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Nows o; ienlat’a Steiina
Kraków, 18. kwietnia 

(K ) XVI. ziazd rosyjskiej partji komunisty- 
i^snej wyznaczono na dzień 15. czerwca br. Zw© 
^anie tego zjazdu stanowi doniosłe zjawisko w 
Dolitycznem życiu sowietów.

Stalin odradzał zwołanie zjazdu aż do wykla 
r9’’V^nia S;ę sytuacji. W idocznie uważa sytua- 
wę obecnie za zupełne już wyjaśnioną, a swe 
stanowisko iako dyktatora partji za niewzru- 
i^oue, skoro zdecydował się na zwołanie zraz- 
jduj W szelkie pogłoski o obaleniu Stalina, ia- 
^ enr' częstowała nas tak lubująca s:ę w sen- 
j^cjach prasa bulwarowa, należą do dziedziny 

któie produkuje się dalej z tą samą po- 
■^gą, chociaż życie na każdym kroku zadaje 
®Atm tym bajkom.
£ Stu! n załatwił się naprzód z wrodzoneni so- 

okruc eustwetn z tak zwaną lewicową epo­
p e ją . A  mógł przytem wprost wykąpać się w 
^tysfakcii, Jaką mu mtmowoli sprawd; uczmo- 

Trock ego. Zinowiew i Radek poszli do Ra- 
n° ssy, a Radek uczynił to w  sposób tak bezcere 
^oiijalnie brzydki, tak nędznie wyparł się swe- 
r°  mistrza, że doprawdy obrzydzenie musiało 
°Sarhąć samego Stalina.

O wiele ti ebezpioczniciszym przeciwn k em 
Stailna okazała się prawicowa opozycja, któ 

1* wciąż powoływała s ę  na taktykę Leninu. 
P o z y c ja  praw cowa nie pragnęła wcale unice 
^Wlenia rewolucji : zlikwidowania Jej skutków, 
eóz chciała uratować ją przez „zatrzymanie 

fcwoludi na hamulcach” . Stalin, zwalczając 
ła w ico w ą  herezję, pozostał sobie wiernym, 
^ łu gu ją c  się temi samemi środkami, iak:emi 
^>sług'iwał się przy stłum;eniu trockizmu. Na- 
Pfżód poszły więc personalne represje, a po- 
% i  przejęcie od prawicowej opozycji jej przez 
'^Cie potwierdzonych postulatów. Z początku 
' arło się wszelkiemi siłami ku kolektywizacji 
I^hictwa w  Rosji. Stalin jest jednak zbyt trze 
j j y m  politykiem, by nie uświadomić sobie nle- 
^zpieczeństwa radykalnych skoków w tej dzie

Jak wiadomo, istnieją trzy stadja kolekty­
wizacji wsi rosyjskiej, a mianowicie stowarzy­
s z a  dla wspólnej uprawy roli, artełe i komu- 

W  pierwszem stadium do spółki wchodzą 
gfjko poła, które się wspólnie uprawia, w  dru- 

stądjum wchodzą do spółki nietylko 
^ a w a  pól, ale wielkie gałęzie produkcji rol- 

atoli dom, narzędzia, ogród stanowią dalej 
* ‘ftsność prywatną. W  trzedem  stadjum 
j*zystko staje się własnością komuny, a w ln- 
ć^widualnem posiadaniu członków komuny nic 

6 pozostaje. Impet do kolektyw zacji był tak 
a teror tak gwałtowny, że przeskoczono 

^Pełnie pierwsze stadjum i w szelkem i siła- 
?  dążono odrazu do trzeciego stadium, uwa- 

pośrednią formę tj. artel także tylko za 
^rizorfum.
Stalin dał jednak hasło do dwrotu j wezwał 

J  znanym okólniku partji swych zwolenników 
l?  zaniechania wszelkiego teroru. Okazało się 

że aa 25 milionów gospodarstw chłop*

skich skolektywizowano aż 14 miljonów, co 
znacznie przekracza ratny „piatiletki” . Państwo 
nie było w stanie podążyć za tym gwałtownym 
procesem przymusowej kolektywizacji* a co­
fnięcie się było ratunkiem przed niechybną ka­
tastrofą. Stalin pociesza wprawdzie swych 
zwolenników tein, że to pociągnięcie jest tylko 
prow zoryczne, ale te pociechy są właściwie 
tylko przygotowaniem gruntu dla XVI. zjazdu 
gotową Już odpowiedzią na głosy malkonten­
tów, jakich na zjeździe napewno nie zabrakn’e.

Po rolnictwie nastąpił okólnik, odnoszący się 
do reorganizacji przemysłu.

Artur Fe Jer znany autor objektywmej książki 
„Das Expe-iiment des Bolschewismus". mó­
wiąc o organizacji przemysłu rosyjskiego i opi 
sując cały- ten system, za pełnie zresztą podo­
bny do kapMa” stycznej gospodarki : nćczem 
nie przypo,ulatający soćjaJ ^n.ii. nazywa to ka 
pitalizmem państwo w y  m par excellence. Na 
czele fabryki stoi czerwony dyrektor, osobi­
stość norn "owana nrzez partję. a obok niej 
znajduje s:e w łaściw y k ęrównik odpowiedniej 
gałęzi przemysłu, tj. „spec” (specjalista)- „C zer 
wony“ dyrektor jest organem kontroli partji, 
ale jako- robotnik nie posiada odpowiedniego 
wyszikoJenin i dlatego skazany jest na pomoc 
specjalisty. W e  fabryce panuje dyscyplina, bo 
robotn c y  '•tosować się muszą do zarządzeń 
czerwonego dyrektora. De facto jednak panem 
fabryki są iaczejkr" komunistyczne Na pozór 
panuje w e fabrykach demokracja, odbywają 
się bowiem zebrania fabryczne, na których dy 
rektor składa sprawozdania o planach produ­
kcji i musi odpowiadać na wszelkie pytania. 
Demokracja ta jest atoli tylko pozorna, by dać 
robotnikom iluzję, że on: są gospodarzami, a
0 wszysfckien. decyduje w łaściw ie ja.zejka. któ 
rej sekretarz jest prawdziwym dyktatorem fa 
bryki. Na zebraniach jaczejfci dyrektor nie jest 
już dyrektorem. tyi‘ko zw ykłym  członkiem, a 
biada mu jeśli uprawia taktykę niezgodną z
1 njami wytyczonem i przez jaczejkę.

Tak się wedile Feilera przedstawia organ»za

cja rosyjskiego przemysłu. Okazało się teraz* 
że ta nader skomplikowana organizacja je#f 
tylko przeszkodą w  rozwoju przemysłu rosy} 
skiego, ponieważ podporządkuje gospodarkę) 
politycznym interesom partji. D latego Stalin, 
który ma odwagę konfrontacji zamierzeń z  rze 
czywistością- czego się w łaściw ie nauczył od 
w ielkiego sw ego mistrza Lenina, w ydał n ow y 
cyrkuuarz centralnego komitetu partjL Ten c y t  
kularz pizcprowad,za radykalną rewolucję całe 
go  systemu Od no® się na razie tylko óo prze 
mysłu metalurgicznego, ale nie ulega wąttptt- 
wości. że  wlkrótoe rozszerzony zostanie ml 
cały przemysł Cyrkul&rz zwraca się przeciw ­
ko wszechw ładzy jaczejek i wysuwa postulat, 
by w  każdej fabryce decydujący w p ływ  miel 
dyrektor. Stalin żąda od czerwonych dyrebto 
rów, by me zwalali odpowiedzialności na spe 
cjahslów, ecz sami techniczne opanował! pó 
w ierzony eob>e posterunek. W yznaczono sto­
sunkowo krótki termin, by zastąpić niefacioo 
wych dyrektorów silami fachowetra. C yrko­
larz wskazuje dalej na niebezpieczeństwo oba*1 
dzamia kerowiniczych stanowisk przez cz ło t- 
ków par tyj bez względu na ich fachowe uaóol 
menia. Na przyszłość kwest ja przynależność, 
do partj-i nie ma odgryw ać żadnej roli1, gd y  
chodzi o kierownicze stanowiska w e  fabry­
kach- W reszcie żąda się w  cyikirianzu. by  sęe> 
cjaHstom dać te same przyw ile je  aiprowizBcyJ 
ne i mieszkaniowe, jakie dotychczas przysługi 
w a ły  tylko zorganizowanym robotnikom 4, 
członkom zw iązków  zawodowych. Chodel bo* 
wiem o to, by  specjaliści, do których odmosstl 
no się dotychczas z dużą nieufnością i których 
inicjatywę na każdym  kroku krępowano, nahra. 
li w ięcej zaufania do systemu sowieckiego.

Jak jednak ten cyrkularz przyjmą prawom 
wierni komuniści na zjeżdizie czerwcowym  
dowiem y s ę w  niedalekiej przyszłość'. T o  je«L1 
no jest jasne, że  Stalin bardzo mocno sledati 
w  siodile, skoro zdobył się na odwagę wydana 
takiego cyrkularza

Układ handlowy anglo-sowiecki
L o i i d y  r. 17- 4. P A T . Podpisani wczoraj 

układ handlowy ansio sowiecki służyć będzie 
jako modus v!vendi w  oczekiwaniu na zaw ar­
cie stałego traktatu handlowego i nawigacyjne 
go. Układ przewiduje wzajemne traktowane 
na zasadzie klauzuli narodu najbardziej uprzy 
w ilejowanego z zastrzeżeniem pewnych w yjąt 
ków, dotyczących republik Związku sowieckie 
go Sow iety otrzymują prawo yrysłama do 
Wielkiej Ery tan ji m sji handlowej, składającej 
się z przedstawiciela handlowego i dwóch 
attaches. korzystających ze wszystkich przy 
wlłejów nietykalności dyplomatycznej. Układ

zawiera też szczegóły, dotyczące wzajemnego 
tiraktowatia statków i ich ładunków OTaz pasa: 
żerów z pewnem: specjataemi zastrzeżeniamL 
Zobowiązania układu mogą być za wzajemnej 
zgodą rozszerzone na dominja autonomiczne Za 
pomocą zwykłej wym iany not. Układ może 
być rozszerzony też na kołonje, posiadłości 
protektoraty na zasadzie wzajemności Ukła< 
będzie obowiązywać do czasu zawajefe stałe 
go traktahi handlowego Jęcz każda strona mo 
że w ypow iedzieć układ, lub późniejsze porożu 
m enia, dotyczące dominiów, kdoaij etc, w. ter 
mioJe 6-mtesięcznynk
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Nareszcie oficjalne dementi —  „Polska nie weźmie udziału w żadnej wojennej awanturze*

Wywiad „New York Times" z ministrem Zaleskim
N o w y  J o r k .  17. 4. P A T . Dzisiejszy „New  

York Times** zamieszcza następujący w yw iad 
z  p- ministrem Zaleskim:

„Polski minister spraw zagranicznych 
p. August Zaleski —  pisze „New  York Times** 
—  w  sinych i stanowczych słowach dał w y  
raz

zdecydowanej woli Polski przestrzegania 
pokoju v  Europie.

Z zadowoleniem korzystam z tej okazji —  po 
w iedział p. monster —  by pow tórzyć jeszcze 
raz to, co było mojem hasłem w  ciągu czterech 
Jat kierownictwa sprawami zagraiwcznemi ino 
jego  kraju a mianowicie, że interesy i życzenia 
Polski, dalekie od chęci zakłócenia pokoju 
turopy, wym agają polityki pokojowej. Zgodnie 
Z potrzebami Polski starałem się odbudować 
normalne stosunki między różnemi narodami 
na w zór stosunków, jakie istniały przed woj 
ną. Dla Polski, która tak bardzo cierpiała pod 
czas wojny i przed wojną, pokój jest najważ 
niejszą koniecznością, potrzebną do dokonania 
dzieła odbudowy narodowej Dziwne jest jed 
nak. że powodzenie naszej siedawne; próby 
Ustalenia lepszych stosunków z Niemcami, pró 
by, która, mam nadzieję, jest tylko perw szym

krokiem do prawdziwej wsDólpracy, jest błę 
dnie tłumaczona przez stromy trzecie, jako do 
wód, że pragniemy sobie zapewnić „tyły*' w 
razie możliwej

..wschodniej awantury**.
Co Polska mogłaby w ygrać na podobnej a- 
wanturze, trudno zaiste zrozumieć. Nie pra 
gniemy ani piędzi ziemi nowego terytorium. 
Dążeniem naszem jest poprostn poprawa na 
szej sytuacji ekonomicznej i podniesienie pozio 
mu dobrobytu ludności. Krótko mówiąc, odbu 
dowa kraju, zniszczonego przez wielką wojnę. 
Dalecy od pragnienia wojny, czynimy wszyst 
ko, co jest w naszej mocy. by rozwinąć sfcosun 
ki ekonomiczne z naszym wschodnim sąsiadem. 
Znane są nasze trudinościi ekonomiczne w  chwi 
Ii obecnej, jednakże pomimo to iidzieTliśmy Ro 
sj kredytów  gwarantowanych przez nasze 
państwo, a sięgających wiem miljonów dola 
rów. A 

C zyż uczynbibyśmy to, gdybyśm y zamie­
rzali wszcząć wojnę z Sowietam i? 

Zgadzam się, że istnieją trudność- w osiągnięciu 
porozumienia handlowego z Rosią Sowiecką. 
Istnieje zasadnicza różnica pomiędzy systemem 
kapitalistycznego ndywidualizmu a systemem

monopolu p a ń s tw o w e g o  Inne kraje, które z* 
w arły  układy handlowe z Rosją spotkały się *  
rozczarowaniem- gdy spostrzegły, jak wiełlao 
są jfćżJhce, ale ja w ierzę, że zagadnienie to mo 
że być rozwiązane, Niewątpliwie część obec­
nych alarmów w Rosji może być wytłumaczę 
na artykiiłam pisin donoszącemu lub powoło 
jącemi siię r,a rzekome spotkania „kapiitalistyc* 
nych leaderów " w  Paryżu i gdzie indziej, któ­
rzy rzekomo przygotowują wojnę przeciwko 
Sowietom.

Nie wierzę, by rzeczywiście poważni kapi- 
tu fści rozpoczynali dyskusję nc 'ten temat. 
Jeżeli rzeczywiście miały miejsce podobne 

spotkania, rozpatrywano raczej kroki handlu- 
[" we, jakie należałoby przedsięwziąć, przeciw sy 

Sternowi „dumpingu", który, jak się zdaje, zo-1 
stał cddawna przyjęty przez Sowiety. Oczyw i­
ście jest to z mojej strony zwykłe przypuszczę 
nie. Nie mam żadnych oficjalnych informacyi 
dotyczących podobnych spotkań.

U7 każdym raze , bez względu na to, co 
w te j spraw,e mówią, mogę tylko powtó­
rzyć, że Polska nie weźmie udziału w żad­
nej woeiennei awanturze i zam;erza nadal 
pozostawać czynn)k;em pokoju i porządku.

Rokowania B. ii.
fTelefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  17. 4. Sin. Bank Gospodar 
siwa Krajowego prowadzi [rokowania w Pary 
żu o realizację dwóch pożyczek po cztery mi 
łjooy dolarów. Prócz tego prowadzi rokowa 
nia o  pożyczkę pod zastaw koieji na sumę 25

milionów dolarów Finałizacja nastąpić ma do 
piero z  końcem maja Warunki dia. pożyczki 
polskiej w  Paryżu są w  tej chwili korzystniej 
sze i powodu zwolnienia obligacy.i zagranicz 
nych od dużych podatków.

30 wychowanków jesziwy aresz­
towanych w Kownie za udział 

w „tajnem zebraniu**
K o w  no. 17. 4. ŻAT. Policja zaaresztowała 

30 wychowanków  josziw y z różnych miast 11 
tewskich, przybyłych do Kowna, celem przyw i 
tania rabina Jurewicza, który powrócił z Ame 
rytd. Aresztowanie nastąpiło na podstawie u- 
staw y wojennej, która zakazuje wszelkich ze 
braó w  liczbie ponad pięóu osób. Aresztowani 
przekazani zostali władzom wojskowym  i w y  
toczony zastał przeciwko num proces o  udz ał 
W  tajnem zgromadzeniu.

Zgon uwięzionej komunistki 
z powodu głodówki

J e r o z o l i m a ,  17. 4. (Ż A T ) 18-letnia komu 
nistka Chana Malsztein uwięziona przed kilku 
miesiącami ogłosiła strajk głodowy. Czując się 
chorą, zażądała przewiezienia do szpitala. —  
Administracja więzienia odmówiła i dopiero ko 
nającą i nieprzytomną przewieziono do szpita­
la, w którym zmarła wczoraj. Grupa sympaty­
ków komunistów z wieńcami usiłowali przedo 
stać się do szpitala, lecz została odparta przez 
policję. W  czasie zajścia jeden policjant został 
pobity, wielu komunistów aresztowano.

 O----
Niedoszły straik budowlany 

v* Paryżu
P a r y ż ,  17 4. PA T . W  dniu dzisiejszym miał 

być proklamowany generalny strajk robotni­
ków budowlanych. Odezwa, wzywająca robotm 
ków do podjęcia strajku zawiodła jednak nie­
ma) całkowicie. Jedyne kilkuset robotników j 
ziemnyeh i kanalizacyjnych usiłowało rozpo­
cząć mań festację w pobliżu stacji kolei podzie ; 
mnej. Policja rozprószyła manifestantów, are- i 
sztując 6 osób.

Hcriy w opałach
B u d a p e s z t .  17 4 PAT. W  czasie uroczy 

stości kładzenia kamień a węgielnego p*cl re 
formowany kościół pamięci bohaterów w któ 
rej wziął udział regent Horthy, rozszalał s;ę 
nagle niezwykle silny orkan, który w yw rócił 
ustawiony dia gości namiot porwał kilka 
osób z otoczenia regenta i rzucił niemi o ??'■- 
mię. Osoby *e doznały mnie.i lub więcej dotkli 
wych obrażeń.

Lot kstacis Walii
L o n d y n .  17. 4. P A T . Z Chartumu donoszą 

że książę Walji odleć ał stamtąd dziś- o godzi 
niie 6 rano do Kairu- Samolotowi ks W aiji to 
w arzyszy 9 innych samolotów z 47 ej eskadry 
lotniczej. P o  10 godzinach lotu wszystkie sa 
molo ty' p -zyb y ły  do Atbara., gdzie ks. W alji 
sipożył śniadanie w wagonie puilmanowsk m z 
dyrektorem naczelnym kolei egipskich. Po 40 
minutach samoloty odleciały do Vadi tlaifa, 
gdzie zatrzym ały się nieco dłużej Księcia po­
dejmował gubernator prowinej' Jackson. Po 
lunchu samoloty udały się w dalszą drogę do 
Kairu. Długość lotu z Chartumu do Kairu w y  
oosi około 1600 kim.

Tragiczna śmierć fednego 
z najlepszych lotników n en .
B e r J i u, 17. 4. P A T , W  pobliżu ujścia Stare 

go Renu we Frankonjj wydarzyła się wczoraj 
katastrofa lotmcza, której ofiarą padł jeden 
z najlepszych lotników niemieckich Nehring. — 
Wskutek defektu motoru, samolot runął rozb - 
iając się doszczętnie i grzebiąc pod sobą Neh j 
ringa. Towarzyszący Nehringowi obserwator j 
wyskoczył z samolotu w ostatniej chwili ratu- 
jąc się przy* pomocy spadochronu.______________

Jutrzejszy numer „Nowego 
Dziennika" oba mować ba- j 

dzce 20 stron dru u

Dzień prenrera Sławka
W a r s z a w a ,  17. 4. P a T. Pan Prezes Ra* 

dy Ministrów przyjął dzisiaj przedpołudniem 
delegację stowarzyszenia urzędników skarbo­
wych z p. Nowakiem na czele, która przedsta­
wiła P. Premierowi uchwały walnego zJazdu 
delegatów tego stowarzyszenia. Zkole: P. Pro 
niier przyjął ministra sprawiedliwości p. Cara*

P. Kożuchowski wicenrnistreu) 
przemysłu i handlu

W a r s z a w a .  17. 4. PA T . W  dniu wczoraj 
szym P. Prezydent Rzphtej Polskiej, na wiń0 
sek Rady Ministrów, podpisał dekret mianują 
cy Józefa Kożudmwskiego, dotychczasowego 
dyrektora .leprurtainentu ogólnego M msterstwa 
Przemysłu i Ha-wdlu- wiceministrem przemysłu 
i handlu.

Lista rzaefowa na Sfasku
K a t o w i c e ,  17- 4. P A T  Jak donosi „Polsku 

Zachodnia ' wczoraj w ostatnim dniu składu 
nia list kandydatów na posłów do sejmu śla 
skiego, wniesiona została lista Narodowy0 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Pracy (lista 
prorządowa), która w e wszystkich trzech okrS 
gach uzyskała wspólną liczbę nr. 8.

Ambasador Willys przy;eidż» 
z końcem maia

W a r s z a w a .  17. 4. Sin. Jak się dow adat* 
my, ambasador Stanów Zjednoczonych w  W ar 
sza wie John WjJlys przybędzie do W a rs z a ^  
w  końcu maja br. Ambasador W illys wynaja’ 
jako swą prywatna siedzibę pałac P o t o c k i  
za czynszem rocznym 2.L000 douarów.

Gandhi oskarża rząd o spro­
wokowanie krwawych z r fś l

N a v s a r i, 17. 4. PAT , Omawiając ostato1® 
zaburzenia w Kalkucie i Karachi Gandm zaZ1-®’ 
czył, że gwałty takie mogłyby zaszkodzić * 
ce jego zwolenników. Zajścia tę jednak spi*0* 
wokował rząd indyiski.

!♦

K U P O N
NA P L E K J E  „D Z IE N N IC Z K A "

Nr. 8.



Nr 10i „N O W Y  DZIENNiK“ sobota 19. IV. 1930. Str. 3

Hussolfni i peHement
(Korespondencja własno)

Rzym , w  kwietniu 
GarstKa osób czeka cierp1 iwie i grzecznie u 

VeJścia wiodącego do trybun dla publiczności 
4P Izbie Deputowanych. Każdy trzyma w  ręku 
jbiiet wstępu, którego kolor zależny jest od 
.Względów i w pływów  tego, za którego pośre­
dnictwem został uzyskany. W raz z nami czeKa 
Hpui poi i ch w  cywilu. Liczba ich 'zw iększa się 
*WoIiU. Każe nam przygotować paszporty W re  
jtteie drew1 się otwierają i wchodzi się. legity- 
"oOj ic sfę szczegółowo drugiemu szeregowi 

karabinieów i straży parlamentarnej. 
Jedną z cech —  j to cech zazwyczaj sympa ■ 

li cznych *— charakteru włoskiego, jest pewen 
hoeralizm, kulturalny, niedbały i ironczny w  
tPairtowaiiU form i przepisów. Mieścj się w tern 
Upraszczanie i udogadnianie życia innym, a 
J>ri,cdewsz,ystkiem sobie. Jednak do gmacnu 
Parlamentu cecha ta niema przystępu. W łada 
hi rygor i pedantyzm, któremu można nadać 
hazwę niemieckiego. W łoch do wszystkich loka 
iłl wchodzi w  Kapeluszu, pali wszędzie bez 
Względu na to czy  wolno czy nie j rozmawia 
Stośno przy akompaniamencie wyrazistej i ob­
fitej gestykulacji, Tutaj każdy jak najpotulniej 
A lada  okryciie w  garderobie a zasiadlszy aa 
Lybunie dla pcbl czności, rozmawia szeptem. 
Znajdujemy się w siedlisku i szkole nowel, 
twaraej dyscypl ny. Odnosi się wrażenie, że 
V  gmachu tym n kr —  z wyjątkiiem jednego 
człowieka —  nie czuje się i/ewne i swobodnie. 
Może jeszcze starzy woźni parlamentarni, kła­
niający się po rzymsku, czują s'ę najpewniej. 
Posłowe —  de facto delegaci paitji faszystow­
skiej, wyznaczeni przez W-eiką Radę stronnic 
twa. która ze swej strony dztala w myśl pole­
ceń Mussoliniego —  wchodzą cicho., bez osten­
tacji.

Juz wyszedł prezydent. n:e we fnku, jak w 
Parlamencie francuskim, lecz w  czarnym tu- 
ifctirku, echo. b'urokratycznie otworzył posie­
dzenie Zanęłniły się i ławy miu:sterjalne, dwie 
W y  przed fotelem prezydenta, frontem zwró 
cpfie ku rzędowi ustawionych anfiteatralnie 
W  poselskich.

W  samym środku dr>ig;cj ławy ministerial- 
łlej, wyżej od pierwszej, znajduje s ę fotel pod- 
^tyższony, rodzai katedry ulokowanej m iędzy 
lawLjm  uczniowskim i, Dop'ero f o  chw'h s r o  
str^egam na tem m ejscu czlow eka mocnego, 
krępego, o czaszce dużej, masywnej, brutalnej, 
& mocnych, w ” staiących szczękach. W szedł po 
cichu, lecz na pierwszy rzut oka w dać. że on 
fest ośrodk.em wszystkiego co s ę  tu d z i e j e ,  

4e :cst reżyserem’ nauczycielem i gospodarzem. 
Mussolini.
’ ‘ Ku niemu, nachylonemu nad. ^ap erami wzno 
Sgą się w powdemii d1 m e mówców wchodzą­
cych na trybunę. Do jego uszu skierowane są 
sło\va przemówień, .ku r emu zwracała sie oc^y 
Głucha, czy n e? C zy  zadowolona obpiętny 'ub 
hioże zn °c ferpl iwony? Ku jego dłoniom po 
^ k o ń c z o n e n w m z e m ó w ie n ^ ^

Z  s & S  k c n < e r t c ^ e j

P o l e s i ,  a  w  k o n  —  p o r a n e k  s y m f o n i  
c z n y  .

'BaeD aw  Kun, mimly profesor konserw aiornun 
akowskiego ;esr, s«srńczonym artysta. 'Pod/iw-icn.?' 

godne jest gbębofce wczucie fi>ę trafne ’>’*?e urwo 
łów najrozmai1*zych stylów  od Bacha do Szyma 
jjpwskitoęo. Preiud i fuga D d w  Bacha ' (w  oprać, 
-łtosoimego) była wykonana prosto i a « o  a pofi- 

jfe&iczine s.p‘ety głosów, zw łaszcza w  Hidze wycho 
? iły niezrrwmtóe wyraz ście. Doskonały efekt ro 

'felo w  ułej potężne crescendo: Kon wogóle cukazure 
■gromnic dużo zr-ozuniiienia dla struny dynam cz 

wykonywanych utworów, którą zawsze tdpo 
Sńednio uwydatnia. Technika młodego pianisty jest 
<*lpeWe wykończona, biegłość pakowa, -ów nież 

podwójnych tonach i oktawach duża i bardzo pe 
^Ua. W iotki temperament artysty nadaje życia i 
Masiku wykony wanym urw.jrOm, ale w  razie po 
fezeby trzymamy jest ostro na w ró ży . .Niezbyt fi 
J * łie  zebrana pwbłiiczmcść gorąor oklaskiwała arty 

k tóry  praiwdopodt brnę jeszcze  dużo da o sobie 
% t e e ć ,  Z a s t  W .  M .

słuchaczy, Czy naieży klaskać, jak długo t jak 
mocno? Sąsiedzi jego, ministrowie, przypatrują 
mu się z uwagą. C zy  możną wtrącić słowo, 
uwagę, żart, wszcząć rozmowę? Woźn. parla­
mentarni, przynosząc mu co chwila aikty, są 
nab.irdziei spokojni i pewni siebie. Z ministrów 
p. łtalo Balba minister aeronautyki, której bu­
dżet stanowi w łaśne dziś przedmiot obrad i 
którego przemówienie za chwilę uzyska okla­
ski wodza, najpewniej patrzy mu w oczy, jak 
prymus, pewny względów nauczytaela, najczę­
ściej zwraca się doń z żartobliwą uwagą. P. 
Balbo Jest dawnym towarzyszem bron był 
kwadrumwrem w marszu na Rz^m. jeden z 
najzaszczytniejszych tytułów w obozie faszy­
stowskim.

MussoCnj, komuś c:ężki. mocny ; prymityw 
ny jak z obrazu Hodlera. nie rusza sic z m ej- 
sca. W zyw a do
trzeby, a ci podchodzą i nachvlaia sic. Oto 
któremuś z ministrów cisnął akt. Parker nie 
dolecą?. Któryś z ministrów schylił sfę i po­
daje.

Cecha główną tego człowieka, siedzącego na 
symbol cznem podwyższeni), jest naoreżona 
ustawicznie' energia, n e  pozwalająca sobie — 
czy me unrejąca sob:e- D o z w o lić  —  na moment

ouprężenia. Inni wokoło niego mają czas, On 
go nie ma. Przegląda akiy, zaopatruje je nwa- 
oamj, p-jsze, a jeśli mów. z kimś, to nie \f02- 
n.awia, lecz wydaje polecenia. Czasem, nało­
żyw szy ręce na piersiach, słucha przez chwilę 
mówcy, ustala w  ten sposób hierarchię osób i 
spiaw, bada kwalifikacje, notuje w pamięci sto 
pnie. Za chwilę znów się pochyla nad aktami. 
Człowiek, siedlisko nadzwyczajnej, nadnormal- 
nej, nienormalnej aktywności. Człowiek, który 
n e  widzi równych wokoło siebie — inni s ę  
z tent godzą —  i symbol ezme, plastycznie to 
podkreśla

Nagle wstaje i zwolna, żegnany przez szpa­
ler dłoni wyciągn'ętych, wychodzi Pos:edze- 
n e, pozbawione ośrodka, przestaje być interesu 
ja cc. Kończy się po trzygodzinnych obradach. 
Posłowie wrzucała kulki do przygoiowanycn 
skrzynek —  iest to głosowanie równoczesne 
nad budżetarw k !ku m nisterstw. Rozchodzą 
się, nie czekając na wyn k. W iadomo zgóry, że 
głosy wszystkie padną „za".

Parlament włoski nie jest siedliskiem krysta 
s ehe m nistrów w miarę po- j PznjąceJ s'ę woh. zlrorowei. Nie jest nawet klu­

bem dyskusyjnym. Jest to trybuna, z której 
„góra" —  Jeden człowiek i jego pomocnicy —  
rzuca w dal rozkazy, komentarze do Tóch, z któ 
rei uprav 'a propagandę. Stacja nadawcza, nie 
odborcza, M ow y do słuchaczy niemych, choć­
by nawet zabierali głos. Jeden wielk aktor w  
wielkim tłumie statystów. W*f. Jam.

BVr c t a  r o I # a  w  ś a e n a w ? s
u  n ‘eii ieckich ceł f . t r w c h

G e n e w a  17. 4. PA T  Radio. Dziś oopomd- 
nim stały delegat bobki przy Lidze Narodów 
nwnteie.r Sokal*, z lo ży i na ręce sekretarza ge 
oftćainejoo ..iigi Narodów ’ następującą noitę: 

Podczas gdy po mozołiiych pertraktacjach, 
odbytych w Genewie, państwa uezesitiniczące 
w  konfere iiCii dila uzgodmienia akcji eikomomicz 
nej. podipiojly koiiiy^pcję handiową, moce któ 
rej zobSrW.ązuiją si# ogran»czyć swobodę dzia 
łaiwa w di edzir.ie stawek celnych, —  Re chs 
tak na posiedzeniu 14 kwietnia bnr, przyjął w  
trzecicm czytaniu projekt przewidujący bar­
dzo znaczne podwy żki taryfy celnej, dotyczą 
ce głownię przedmioty eksportu polskiego.

W obec tego faktu, powołując się na notę z  
dnia 12 bm., którą miatem zaszczyt panu prze

słać, podp isu jąc akty pr^y^te w Genewłt: 24. 
marca br„ rząd moj połecR mi stwierdzić w  je 
g o  im ien iu, że wspomniane podwyżki I łiem k #  
ckit stwaa zają zupełnie nowt, sytuację w  sżosun 
ku do stann rzeczy, istłuej^cogo w  chwiłL wdy 
Polska podp^sata konwenejf handlową.

W e wspomnianej nocie z 12 kwietnia br. to 
warzyszącej w  złożeniu podrisiu Polski pod za 
wartom! konwencjami, rząd polski za^trzfligł 

sobie, że me m ó g łb y  przedłożyć dc ratyfika­
cji korwoncj5 handlowej, gdyby Inne państwa 
w czasie od zawarcia do welódŁ ęir życia 
wspomnianej konwencji, wpiOwiadziiy w  ta nr 
He (ehtej zmiany i a, corzi Si ne dla eksportu 
polskiego.

Wyrek v. precesie Deutschtun^sbundu
w B yd g o siczy

Bydgoszcz !7, 4. Dziś v* późnych godzinach 
wieczornych zak< uczył się tutaj sensacyjny 
proces przeciwko członkom tutejszego 
Beutschtiwńłbundu oskarżonym o działalność 
antypaństwową. Sąd skazał osk. lieiaelka ł 
Sclnnidta każdego p-o 6 miesięcy więzienia o- 
raz 6 miesięcy tw ierdzy, Krausego. Schofza ł

Dobermana każdego po 6 miesięcy więzienia, 
zaś dalszych oskarżonych na karp więzienna 
od 3 do 1 miesiąca z zawieszeniom ne tray lata 

Po ogłoszeniu wyroku przewodniczący v y  
głosił dłuższe przemówienie w  którem umoty 
wował wyrok, podnosząc, że sąd przyjął sze 
reg oKoilcznoścl łagodzących.

- N a p r o g r u n  u s t a « i . c « o  k o n c e r i u  s y m f a u  c s n e g o  
z f o ż y ly  s i ę  s a m e  n o w o ś c i ,  w  te m  n a w e t  d v 'ie  t z w .  
U .r a u H U h n in f .c n , E le g ia  S y m k i i i c z i n a  p. O p id o w e f  ! 
A l e g r *  cap-iiciiti.siu  M ,ila\ '. s k .c g n  (m li  d e g o  p r o f e s o r a  
im . k o i is fw a ^ u .r j in n i)  o r a z  “ ły i i jr a  ia ż . c l io ć  n :c d a w  
■w) w y d a n a  > t a b a i  M a t o r "  S z y m a n o w s k i e g o  N aL* 
s j f i i u i i y in  u -tw o rc m  o k a ż ą ,! • s : t  E le g ia  s y m f o ­
n ic z n a  (z  k a i r e ?  w y k o -n a n o  ty lk o  d w ie  c z e ś c  ) . m a 
fo  ck ry g in a .M a o s - la b e j. n ic . .n le c c -s m a c e j t e m a t y c e  
ia ik tu r z c  i ' a r d z o  W a d e i i tw a -r d e ; m s t iu m e n  aciJ. 
P. Malawski k t ó r y  w p r o w a d z i ł  s ’< ju z  p r z e d  e t i , 
w c a l e  b e r i y s a i i e  s w y m  z g r a b n y m  k w j - t e ie m  s m y  
c,z iko 'w ym  w k a z w i-e  w  A lło g r o  C a p r i ^ o s - -  zm \ „ł 
d la  h iu m o -ry s ty k i n w / y c z n e - j i d o w t  ,płie'; lo s t .r m n e n  
t a c ;  m im a  c h w a l e b n i e  o s z c z ą d n c g c  z e s r c l u  ork ile  

s t r a t n e g o  ( t e z  b l a c h y ) :  t e m a t y k a  'e d n a k  — p o z a  
p i e r w s z y m  m o t y w e m  —  s z t u c z n a  n ie c o  a W l s t o .  
z w ł a s z c z a  \v g ó r n y c h  l e w n a c h  tn s tn u n e n t ó w  s m y  
c z ik ,o w y c h . N ie z b y t  to a t o J : s ię  o d c z u w a  w s k u t e k  
s z y b k i e g o  ż y w e g o  te.m,pa u -tw o ru . W  każdym r a z i e  
widać, te  uto*- ma td o ln ośicii k -u m p r jz y to-rstóe i w o 
lę  do ich p r z e c z y wis-tinie nia.

„Stabait Ma tor “ Szymn-nowsikiego na sola, chor 
i orki&S'tirę f<ło słów polskich) składa się z sześciu 
krótkich cjęśc;, króiiych styl i faktura muizyczoa, a 
u  niemi wwrtość iruzyczna ieat róóua. Części

p i e r w s z a  i i r z e c .a  w y d a ją  m l się n cisł-a ibsizo  z ó  

w z g lę d u  n a  s z a r z y z n ę  h a rm o in ji  i  b r z n o e n ić  m o d o  
ś w ia d o m ie  w y w o ł a n ą ,  r M fu n ę o  jedm .ak m u z y c z n ie  

n ic i -n te r e s u ią c ą .  Z a k c ń c z a n - ie  d r u g ie j  i C Ł w arta ii w j 
w -o tiu jące  b a je c z n ą  iin s tru m e n ita co ę  k o l o s a ln e g o  a p a r a  
tu  w iclk ii-e j ' . r k i e s t r y  I c h ó r u  wrażenie ludowe) r ro  
c e s j i  u t r z y m u ją  S ł u c h a c z a  w  n a jw y ż s z e m  m a p ię c t a ;  
s z c z e g ó l n i e  z w r a c a  u w a g ę  f i g u r a  o s t in a t o  w  w yst 
k ic h  p o z y c ja c h  paei w is z y c h  s k r z y p i e c  w  cz iw a ir tó *  
c z ę ś c i .  N a jw y ż e j  w z n o s i  s ię  p ią ta  c z ę ś ć  ( c h ó r  a aa>- 
p e l la )  i o s t a t a - a  o  k o l ę d o w y m  c n a r a k łte ir z e ,  o b i »  
p r z e w a ż n i e  d ia to t ł ic z r i ie  n a ip iisan c , o  p in k n y c h ,  f i -  
u ie  z a r y s o w a n y c h  t e m a t a c h ,  p o c h o d z ą c y c h  z głębi 
s z c z e r e g o  o d c z u c ia  m u z y c z n e g o ,  b e z  s z t u c z n e j  a f e -  
k -tu cii, o n e  te ż  w p r o w a d z a ją  d o  c a ł o ś c i  niuitę c h a r a  
k t e r y s t y c z u ą  m u zy k u  k io ś c ie ln e i  p o d r z a s  g d v  p o ­
p r z e d n io  n o s z ą  n-a s o f i e  p.i z e d e .w siz y stlc ie irr  piętno 
foJk ilonu  p o d h a la ń s k ie g o ,  c z ę s t o  d p o ity ik a n e g o  w  oata 
w iim  c z a s i e  u a u t o r a ,

Dyr. Wajewsikiiieinu należą się słowa wdzJęozno- 
ści i uzn"n,a za przygoitoy unie i wykonanie tego 
dzieła, zwłaszcza, że  mimo wikafcre nrucmości tecbnt 
cznych cołr.ść stała na wysokim  poziomie.

Dr. Aplf
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Sanatorzy w. m.
Dla panów W iślickiego i Kirszbrauna nadcho 

dzi zmierzch. Nietylko dlatego, że pierwszy 
Już przestał być posłem a drugi gotów mrr. 
przestać być lada chwila, ale tasze i z tego 
powodu, że kończy się ich dotychczasowy mo­
nopol lako jedynych „wybitnych1* żydowskich 
sanatorów. Na W ileńszczyźnie' bovriem organi­
zuje się „Żydowski Klub Myśli Państwowej11 
—  osobl wy Jakiś potworek sanacyjny mojże- 
szowego »vyzrrania. Nowa „partja11 —  odżłgnu- 
jąca się od tei nazwy, bo wedle panującej mo­
dy koszerne są tylko „kluby*1 a nie partje —  
ma już swóJ oddział we Wdruite oiaz filie _w 
Oszmianie i Swięcianach, a jeśli losy będą ie] 
łaskawe, to wnet dobiie do jakieiś pięćdziesiąt­
ki „najpoważniejszych11 obywateli żydowskich 
ze „wszystkich11 sfer, kół * klas społecznych...

Lecz posłuchajmy, czego właściwie pragnie 
„Żydowski Klub Myśli Państwowej1* Jego de­
klaracja ideowa powiada, że „stoi na gruncie 
'deklaracji, którą uznaje za jedynie zdolną do 
■rozwiązania kwestyj narodowościowych w  du­
chu pełnego równouprawnienia i pełnej wolno­
ści obywatelskiej11. Te tanie frazesy oczywiście 
niczego nfe mówią, z dalszego atoli tekstu 
'deklaracji wynika, że wileńscy sanatorzy w. 
m. potępiają istniejące stronnictwa żydowskie, 
będące „rezultatem szowinistycznego nacjona­
lizmu14, piagną natomiast oprzeć dążenie do 
realizacji „słusznych praw i potrzeb narodowo- 
8 c i( ! ) . żyuowskiej na światłej polsk>ej demokra­
c i 1. Innemi słowy, idzie tu o  pewien specyfi­
czny konglomerat folkizmu z ^anaoją. Uznaje 
się narodowość żydowską, ale potępia się „se­
paratyzm*4 partyj żydowskich, a wszystko to 
ITObi słę pod flagą hurrapatrjotyczną.

C?ła ta eskapada jest taka mizerna a przy- 
lem  niepoważna, że rzeczowa i zasadnicza pole 
Imkn wyd^fe się zupełnie zbyteczną. W ystar­
c z y  srwferdzić, że „deklaracja ideowa1* „Żyd. 
Klubu Myśli Państwowe:11 załamuje się w sobie 
Wobec najoczywistszych problemów życia ż y ­
dowskiego. Przedewszystkiem: nie organizuje 
kię osobnego „klubu14 czy  też „stowarzyszenia*1, 
łeśl? się chce interesy żydostwa polskiego o- 
Przeó na , .światłej polskiej demokraci1-1. lecz 
isfę do iseJ światłej demokracji —  wstępuje. W  
przeciwnym razie tworzy się tylko jeszcze je­
dno noicr stronnictwo żydowskie —  przedsię­
wzięcie zgoła zbyteczne, bo przecież i istnieją­
ce stronnictwa żydowskie nie budują swo:th 

indziej? na reakcji polskiej, tylko na demokra­
c i  a nie one są temu winne, że polska demo­
kracja zajmuje w  kwestii żydowskiej stanowl- 
Ssko nacjonalistyczne. A le „Żydowski Klub My- 
Sli Państwowej'* mówi j msze o „światłej pol­
skiej demokracji41, a myśli naturalnie o —  sa- 
fcacffi. W  tym względzie popełnia komiczne 
Pul pro duo. skoro w  okresie roznamiętnionej 
walki centrolewu z sanacją pasuje właśnie sana 
c ję  na reprezentantkę „światłej polskiej demo­
kracji*4

Tajemnica tego pomieszania pojęć demokra 
Cfi i sanacji nie Jest trudna do odgadnięcia. K il­
ku panów wyznania moJżęszowego zapragnęło 
poprostu wstąpić do sanacji, ale ponieważ w  
sanacji można łatwo utonąć i być niezauważo 
Pym wśród narybku czwarte! brygady, w ięc 
postanowili panowie ci wejść w  szeregi sanacii 
pod flagą, wywołującą wrażenie, że sa oni re­
prezentantami całego, lub przynajmniej w iel­
kiej części społeczeństwa żydowskiego. Ta spe 
kulacJa —  bez względu na to z Jakich moty­
l ó w  wypływa, —  wkomu jednak nie uda się 
ł udać się nie powinna. Udanie się takiej ma­
chinacji mogłoby ewentualnie przynieść nawet 
bardzo pow ażne następstwa, choć samo przed­
sięwzięci© jest zgoła niepoważne. W  Polsce 
toczy się Walka o władzę, a nie walka o demo­
krację. Społeczeństwo żydowskie może w  teJ 
sytuac' prowadzić tylko Jedną poi tykę: poli­
tykę żydowską na gruncie bezwzględnej lojal­
ności państwowej —  lojalności pojętej nietylko 
formalnie, ale i szczerze, głęboko, uczuciowo. 
W  żadne sanacyjne ekstratury pod sztandarem 
narodoiwo-żydowskim —  bo klubowcy wileń­
scy źynrią się jako narodowi Żydzi społe­
czeństwo żydowskie wciągnąć się oiie da

H. G. W ELLS. F rzedi uk wzbroniony.

Kowt formy, czy reforma małżeństwa?
Pierwszym nakazem przyszłoś* i dobro d iier. 

i rozwód w nowem Świetle
k a l t r A i t u i

Nie jestem specjalistą w dziedzinie rozwodo­
wej i wogóle unikałem w moich powieściach 
poruszania tego tematu. Nie byłem nigdy obec­
ny na sprawie rozwodowej, sprawozdań tego 
rodzaju prawie nie czytuję i nie znam odnośne­
go materj'ału statystycznego. Co się jednak ty ­
czy dzieci rozwiedzionych czy nie żyjących ze 
sobą małżeństw, to ma.n wrażenie, że los ich 
jest zbliżony do losu dzieci nielegalnych, ro­
sną one w atmosferze moralnej niepewności, co 
odbija się później w ich życiu. W  stosunkach 
zaś spółczesnych ludzie tacy okazują prawdo­
podobnie mniejszą sprawność i odwagę. A  Je­
żeli jeszcze nie są stworzeni z ciobiej gliny, to 
na całe życ.e pozostaje im uczucie niewiary w  
siebie i przekonanie o swoi ej małej wartości.

Unikałem dotąd poruszania tej kwestji, gdyż 
nie jestem zwolennikiem rozwodów. M yśl roz­
stania s.ę dwojga ludzi, których połączyły naj­
głębsze wspólne przeżycia, wydaje mi się nie­
ludzka. Żaden katolik nie jest bardziej zdecy­
dowanym przeciwnikiem rozwodów, niż Ja. Roz 
wody są tylko następstwem zbyt pospiesznego 
zawierania małżeństw w społeczeństwach współ 
czesnych.

Jako indywidualista, nie uznaję niepotrzebne 
go wtrącania się w życie prywatne. Żj-cie miło­
sne dorosłego człowieka, o ile tylko nie przy­
nosi szkody społeczeństwu, jest jego własną 
sprawą. Społeczeństwo ma prawo chronić mło­
de, dorastające pokolenie przed szkodliwemi 
wpływami? W  państwie nowoczesnem dobro 
dzieci Jest jedynem rzumnem uzasadnieniem in 
stytucii sentymentalnej, albo mistycznej. R oz­
wód. który ma na celu dobro dziec', jest z ra­
cjonalnego punktu widzenia absolutną niedorze­
cznością.

Współczesne dążenia do reformy małżeństwa 
nie mają żadnej rzeczowej podstawy. W  pierw 
szycii fazach rozwoju ludzkości małżeństwo by 
ło środkiem ochronnym przeciw zwierzęcym za 
wiściotn ludzkim, które w p^zec wnym razie 
rozbiłyby zawiązujące się społeczeństwa. Tw o­
rzyło ono system różnych „tabu11, które wsza­
kże nie miały z dziećmi nic wspólnego albo bar 
dzo niewiele. Nawet dziś jeszcze są ludzie, nie 
mający pojęc!a o prawd? iwym stosunki! ich 
seksualnego życia do potomstwa. Nie wiedzą o- 
ni, że stosunek miłosny oznacza w następstwie 
zobowiązania wobec dzieci. Dzielą on, rodzaj 
ludzki na dwie strony, które mają wobec sieb.e 
tylko jednego rodzaju zobowiązania. Jeszcze 
dziś dla w ększośc1 ludzi małżeństwo jest insty 
tucją, mającą na celu jedynie oenronę indywi­
dualnych praw seksualnych. W  następstwie te­
go stanu rzeczy w wielu krajach rozwód mo­
że nastąpić na skutek złamania wierności mał­
żeńskiej. O t?m iż małżeństwo stamow: w zasa 
dzie kamień węgielny ogniska dom&yego j ro­
dziny nie zwykło się jakoś mówić. Ten pogląd 
na rzecz Jest czemś zupełnie nowem. Forma 
małżeństwa, które było  ostoją społeczeństwa, 
przeżyła się Już i straciła rację bytu. W obec 
tego interwencję państwa w  zakresie seksual­
nych stosunków obywateli uznaję za absolutnie 
zbędną. Mogą się tern co najwyżej zaJ"mować 
'restytucje redigśjne, które posiadają odpowiedni 
autorytet

Ale dziecko, uczyniłbym żywym , nieusuwal­
nym węzłem, łączącym rodziców. I rodziców 
tych uczyeiłbym odpow c-ozialnvm 7,morowo i 
oddzielnie za opiekę nad dzieckiem, za Jego w y  
chowanie i dobrobyt do czasu jego niezależno­
ści życiowej. W  razie gdyby obole rodzice al­
bo jedno z nich nie wypełniło w całości lub 
częściowo swo ch zobowiązań, państwo miałoby 
prawo wejrzeć w  ich uchybienia przez specjal­
nie do tego upełnomocnionych funkcjonariuszy. 
Stworzyłbym również zbiorową odpowiedzial­
ność ogółu rodziców.

Może mi kto zarzuci, że występuję przec!wko 
rodzinie monogamicznej Tak nie Jest. Rodzinę

W szelkie próby w  tym kerunku spalą na panew 
ce, a inicjatorów swych okryją co najwyżej 
tylko popularnością^. śmieszności, (b/

liionogamiczna istnieje nie dlatego, że J*est uchr* 
niana przez prawo, ale dlatego, że etanów: naj­
wygodniejszą i najnaturalniejszą formę współ 
życia dla mężczyzny i kobiety. WięLszoiść lu­
dzi żyłaby w ten sam sposób parami, nawet gd1. 
by nie istnały żadne zmuszające icL do tego 
prawa.

Wątpię, czy przeciętny czas trwania europef* 
skich czy amerykańskich małżeństw jest dliii-1 
szy, niż przeciętnv czas trwania tzw. stosaŁ 
ków miłosnych jzyK małżeństw nielegalnych. W  
tym względzie przypisujemy naszym praWUOt 
zbyt wiele. Prawa te sankcjonują poprostu to, co 
istniałoby i bez nich. Przypieczętowuią swoic 
powagą naturalny związek małżeński i podno­
szą larum, gdy obie strony zapragną z powro­
tem swobody.

A le jeżeli weźmiemy instytucje małżeństwa Z 
punkiu w idzena dobra dzieci, kwestia rozwodu 
właściwie upada. Państwo może się intereso­
wać zagadnieniem małżeństwa tylko z tego pun 
ktu widzenia.

W  małych, pierwotnych spol< czeństwach ko­
jarzenie się lub rozchodzenie małżeństw w oiP  
nreć znaczenie ogólne, ale co kogo dziś ob­
chodzą afenr rozwodowe, rozgrywające sfe w 
Paryżu, Londynie lub Nowym Jorku? T y le  ty l­
ko, że jest to żer dla prasy, bo osoby zainte­
resowane nie wycbo !zą na tern dobrze.

Jeżeli wszakże w grę wchdzą dzieci, sprawa 
nał/era wręcz odwrotnego charakteru.

W tedy bow:em zagadn en e przestaje doty­
czyć jednosiek, a staje się rzeczą, dotycząc? 
państwa i społeczeństwa

Państwo stawia pytanie:
„C zy  jesteśv.e go to w i udzielić dzieciom ser 

decznej opieki, wpeić im zmysł społeczny 1 
przygotować do samodzielnej walki z życiem? 
A je/eli n'e, to w jakim celu zawarliście zw ią­
zek małżeński i jak sob:e wyobrażacie wasze 
wspólne zadania?11

Nie pojmuję, jak w przyszłości uda się uni­
knąć powstania lóżnych dodatkowych typów 
małżeństwa. Dziś uznana jest prawni© tylko i©' 
dna forma. Jeżeli będziemy chcieli, aby w przy 
szłości było mniej zaniedbanych dzfeci roz 
wiedzionych rodzicowi, nieszczęśliwych dzieci z 
n ie le g a ln y c h  'w ia n k ó w  dal-e> roś ró w n ie ż  bie 
szczęśliwych pasierbów i pasierbić, oraz dzieci, 
które żyją w „domach nienawiści'1, musimy srę 
pogodz ć z m ożliwoścą różnych typów mał­
żeństw. Reformatorzy sjWeczn za mało do­
tychczas zwracali uwagi na to Zagadnienie. U-- 
ważam, że ieżehby próby pojednania zawiodły* 
wtedy właściwym środkiem zarauezym nie by1 
by rozwód i wrogie rozstanfe się rodu ćóW, 

lecz rozpatrzenie zagadnienia przez specjalne­
go doradcę i samych rodziców w ■ elu przeire 
s:enia współżycia na iakiąś inną, zmienioną pl?* 
formę.

A więc reforma małżeństwa jako alternaty­
wa refoi my prawa rozwodowego Jestem zda­
nia, że obecny system małżeński i ro zw o d o ^  
jest śmieszny, głupi i straszny.

Co się tyczy rozwodu, to jestem nrawdopd' 
dobnie z nowoczesnego punktu widzenia senty' 
mentalny j staroświecki, W ydafe mi się strasz­
ną rzeczą, aby dwoje ludzi, k tórzy związali 
nawzajem najgłębszem. obustronnem zaufaniem 
serdecznem; wspomnieniami i wspólnemi troska 
mi, którzy się razem śmiali, razem byli szczS' 
śliwi i razem się radowali, aby ci ludzie mogl 
naprawdę pragnąć zupełnego rozstania. Prz? ' 
c;eż oni stali się niejako jedną istotą.

Cieżkie upokorzenia, utrata wzajemnego za' 
ufania, zadane sobe nawzajem rany czy wre* 
szcie cokolwiekbądź, co prowadzi do rozejść'* 
się, wszystko to nie może zab:ć zamki iętych ł  
seroach wspomnień. Nie może i nie powinno, ałp 
widzę jednak, że się tak dzieje. ,

Prawa małżeńskie i prawa rozwodowe darj 
jeszcze wymowniejsze świadectwo nierozuir1̂  
bezwzględności rodzaiu ludzkiego, nit  stosom^ 
ekonomiczne wołenny natrjotyzm. Są to wsZ^ 
stko rzecz?, o Których „o la łoby się u e  W*** 
dzie&
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Petach a historia
N a k ilka w iek ó w  przedtem, zanim jeszcze Jzrea- 

K c i w e s z li do Egiptu, podb iły go pasterskie szcze­
p y  S yrji i  Synaju, pod wodzą najpotężn iejsze­
g o  z nich szczepu Chetytów  Potężna falą zepchnę­
ły  one E gipcjan  w  gó rn y  Egipt, a same za la ły  d o l­
ny Egipt, żyzny jak  żaden Ireny kraj.

T e  szczepy —  zwane przez Egipcjan Hyksosa- 
tni, kró lam i pasterzy, pokrew ne były  Izraelitom , 
koczującym  pasterzom  od czasów  pradawnych. 
Gdy nadeszły lata nieurodzaju, p ow ęd row a li oni 
do Egiptu, przyjm ow an i z o iw a i tem i ram ionam i 
ipizez bratnich Ghetytów, k tórzy im oddali na za­
m ieszkanie żyzny Go sen Jede.; z poprzednich fa ­
raon ów  zam ianow ał H ebra jczyka  Józefa swym  
Zastępcą, jak  to  opow iada P ięcioksiąg. W  ostal- 
hdcn latach znaleziono m iędzy innemi w yk op a li­
skami 4ta i oeg ioską  tablicę, która przedstaw ia, jak 
faraon  nakłada J ó ze fo w i zło ty  naszyjnik, sym ­
bol w ładzy , jak  Józei poznaje swych braci, gdy  
p rzyb y li z Kanaan.

A  Iz rea lie i nie w esz li do Egiptu  jako dzicy Be- 
duini, lecz z ku lturalnego kraju, z Sychemu, o- 
środika Kanaan. Tam  za jm ow ali się zdav ien da­
wna nietylku pasterstwem , ale i upraw ą ro li I  w  
E gipcie przew y ższa li Iz re a lie i dotychczasowych 
tnieszkanoów P o ja w ia li się wśród nich p ra w o ­
dawcy, p isarze i prorocy, k tórzy  w sk azyw a li I- 
irea litom  airogę p raw dy i  spraw ied liw ości.

P i  zez d ługie W iek i panow ali, tam k ró low ie  H y ­
lesosów. a za ich czasów  w iod ło  się dobrze Iz rea  
litom. A lt ,  gdy  kró l A pp i rozkaza ł w szystk im  
Egipcjanom  czcić tyJko boga Ghetytów, ro zgo rza ł 
płomień buntu w  sercu narodu, k tóry  podlegał im 
Przez w iek i. P ow s ta ł cm pod w odzą  narodowych 
k ró lów  z górn ego  Egiptu  i w a lc zy ł szczęś liw ie  z 
haieźdźcami Po kilku latach w y p a r li H y lesosów  
* Egiptu (ok. 1580 przed Chr.).

W ów czas  poczęli Egipc jan ie  pałać nienawiścią 
dc Isrea litów - p ob ra li m rów  H ylesosów , a w idząc, 
*e to  naród silny, obaw ia li się, że pozostanie w ie r  
W m  dawnym  władcom , k tórzy  im w yśw iad czy li 
tyle dobrego Gdyby wybuchła wojna, m ogliby 
Izrea lie i połączyć się z H y lesosam i by p rzyw ró ­
cić Ich panowanie D latego w ięc  postanow ili gnę­

bić Izrea liló w , by ich osłabić

W p ie rw  na łoży li na nich podatki i kazali budo­
wać m iasta Pytos  i Ram zes Gdy zaś w id zie li, że 

i i lo nie złam ie gran itow ej s iły  narodu, w yda li 
rozkaz, że Iz rea lie i mają w rzucić każdego now o­
narodzonego syna do  Nilu. T rw a ło  to przeszło 
w iek, pod wla-dzą irz.ech faraonów . Ostatni z nich, 
Ramz.es I I  W ie lk i (1321— 1258 przed Chr.) gnę- 
bu najbardziej naszych praojeów  D latego też 
zw ą g o  nasze dzie je  Faraonem  —  ciem iężycielem . ; 
Potężny ten kró l w yp raw ia ł się w  dalekie krainy, I 
by je ujarzm ić. Legenda opow iada, że dotarł aż 
po b rzeg i M orza C zarnego Ten to król kazał bu­
dow ać potężne p iram idy i dw a nadgraniczne m ia­
sta. Ram zes i Pitkom , uLok Gosenu, gdzie m iesz­
kali nasi praojcow ie. „K och a ł on bow iem  swych 
rodaków  —  pow iada Grek D iodor. h isloryk E g ip ­
tu — i uczynił ich dozorcam i i wojow n ikam i, A  
do licznych budowli, k tóre w zn iósł za sw ego dłu­
g ieg o  panowania, c iem iężył ludy obce*

Z g ię ły  się barki Izrea litów , n iewolniczą sle 
siała ich duszo, m iłująca daw n iej tak wolność i 
któż w ie, czyby się z czasem nie pogodzili ze 
swym  losem i zapom nieli przy  garncach m ięsiwa 
o swej bogatej przeszłości.

N a  szczęście jednak umarł okrutny Ramzes, a

ftsdość ośniana
Dmie są śpiewne i  jasne i cichu—błękitne, 
Kołyszą  smutki, koją  łagodnie tęsknoty...
Coś rodzi się w  w ie trze  i w  sercu mem kw itn ie  
I znowu mi się marzą ponadniebne wzlo ly...

Dnie są czułe i dobre (juk oczy matczyne,
Ton ą w  blaskach złocistych słońca w iośn ianego, 
N a  skrzydłach w ia tró w  chyżych ku niebiosom

płynę.
Haustem pełnym toń piję nieba irozsinianegc.

Radość upaja. Pełna jest nieba i słońca,
Radość jest w  w iośnie, tęlul w  niej, d źw ięczy, ko­

łuję,
Jak kob ierzec jesl barwna, jak lira  dźw ięcząca,
Z k tórej się szczęście ludzkie jak ton z ło ty  souj©.

F ilip  Istner.

na tron w sląp ił trzynastoletni Marereptah, ka5o-y 
się w ięcej za jm ow ał filo zo fją  i  re lig ją  n iż po lity ­
ką. Gdy ludy podbite przez Ram zesa poczuty, jal* 
slaną jest ręka obecnego króla, pow stały, b y  sl? 
w yzw o lić . N asta ło zam ieszanie w Egipcie.

W ów czas  „ Iz re a lie i poczę li w o ła ć  do B ega *  i  
w y s z li z Egiptu  (ok.1220 przed. Chr.) pod wodzą 
M ojżesza, by p ow róc ić  do Kanaan obiecanej rie- 
jnjt Z w i Tom  er.

Wiosna w Palestynie
(Dokończenie).

W  późniejszych miesiącach w '1 dać w szędzie j»e- 
w ien gatunek ro/.,v,,Kalanil“ . Jest lo czerw ony 
kw iat, bardzo łubiany przez pasterzy. Z w yk le  
m zyw a ją  różę tę „K a i in ii ‘\ bo śliczną jest jak 
mała narzeczona (tak m ów ią dzieo? m iędzy sobą). 
M iędzy temi różam i w iją  się „k rw ią  nakrapiane" 
kw iatk i. Ż v je  o nich legenda, że rosną ty lko  tam 
gdzie przelana została k rew  bohaterskich Maka- 
beuszów, k tórzy w a lczy li ze ojczyznę i padli 
śm iercią bohaterską.

Na w ilgotnych  polach u rów n ież na górach 
w śród dzikich stratnych skał królu ją, jak daw n iej

lijje , „G haw acąlet“  (zw ane te ra z  narcyzomu), o* 
p iow aue ud tak baidizo aawnycjb czasów  p .*e z  
swe szlachetne piękno K o roo k j ja j zw ija j t się yf, 
kłębek ą % pod długich, cienkich lis teczków  wtgłwĆ 
łodyżkę lil j i,  k tóre d źw iga  pęk kw iatów  o okrą-1 
g lych  b iałych koronkach spojanyuh rów n o leg łą  t  
żółtem i kielicham i. I  o m ej opow iada ją  4Cł»P 
dzie-ci śliczną legendę:

W śród  g ó r  G a lile i ży ł niegdyś pasterz °  ŚllW* 
nom obliczu, złot\ch lokach i ws,>aniałej posrta-1 
w ie. N a zyw a ł się Na.-cyz W szys tk ie  ozdewcaęta 
m yśla ły  i m ów iły  o  tym  pięknym  młodzieńcu łjp r-

^octerurtełc na Pesacn
( O b r v « « l ( j

To, co powiem , zdarzy ło  się tydzień temu, przed 
samem świętem  Pesach.

z p rzy je im ych  dini w iosny. K w ie tn iow e  
jeszcze po macoszemu ogrzew a jące  zie-

Jeden 
*Iońce.

spogląda mglistem okiem na ludzi, k tórzy  
’*tn, w  dole poruszają się z n iezw yk łą  żyw ością. 
C z y s tk o  pracuje. —  Z podw órzy  dom ów unoszą 

Chmuiy pyłu, zasłan i tjąc na d iw ilę  słońcu wi- 
na ziem ,ę

. M e ono nie gn iew a się, zna bow iem  przyczynę 
n iezw yk łego  zam ieszania w śród  śm ierlel-
W ie  dobrze że jest nią zb liża jące sie św ięto 

fasach, św ię to  w iosny, św ięto radości N ie  jest 
’  hÓ tajemnicą, że w yczeku je ich z n iccierp liw o- 

każde dziecko, bo z okazji ich dostanie no 
ubranie, czy zabaw ki, którem i się popisze w  

^ ń i e  jpw ieś-lik ów .
Szczęśliwe dzieci, k tó -e  z radosnym uśmiechem 

. ^ ją  co roku pesachowe podąi unki, szczęś liw i 
J j^ c e ,  k tórzy  w  jak iko lw iek  sposób potra fią  za- 
^5*tić oczy  swym  maleńkim  przed obrazem  swych 
**"SnyiLh złych  stosunków m aterjalnych i pozo- 
Ł ^ i a j ą  je  w  przekonaniu, te w szystk im  tak do-

, jak  Lm, pod osłoną skrzydeł rodzicielskich, 
są na św iec ie  rodzice, k tórzy  nie dostąp ili 

szczęścia, by w i lz ie ć  tw a rzyczk i swych dzie- 
P Opromienione radością z okazji otrzym a r ia  po­

lan ką Lu dzie  tacy m ają p^zed oczym a buzie 
ie blade, bo m aleństwa nie mają co jeść,

nie znają zabawek, a podąrle ich ubranie nigdy 
r.ie było  nowe.

Lecz takich dzieci słoneczko nie w id zi, bo jego 
oko dociera  ty lko na ładn--, duże, czyste ulice, 
gdzie baw ią sie ty lko szczęś liw e dzigei

D zieci w ych odziły  ze szkoły. N a ich tw arzach  
m alow a ła  się radość, tak dobrze harm onizująca Z 
calem otoczeniem. W szystko było  jasne zio łe, ra ­
dosne, bo je  o żyw ia ło  słońce Pączki ria drzew ach 
zaczynały się rozw ijać, pokryw a jąc  ga łęz ie  lek ­
ka. przeźroczystą zielenią. Słońce wspan ia le od­
now iło  stare zżółkło ściany kam ień1 , z której ka­
żdej zdaje się, że uw aga przechodniów  jedynie 
na nia jest zwrócona, że ona jest najpiękniejsza 
na św iecie.

W szystko cieszy Sję nadchodzącą wiosną, ale 
na pewno niczyja radość nie rów na się radości 
dzieci. Dziś przecież zw o ln iono je  ze szkoły  na 
św ięta, które rozpoczną ię jiuż pojutrze —  N ic  
w ięc dziw nego, że ulice rozbrzm iew a ją  wesołym  
śmiechem, że słychać w esołe, czyste g losy, k tó­
rych nie przytłum i żadna z oków  konwenansu.

W ies z  Racfoelko, u nas już od tygodn ia mace. 
Mamusia zapełn iła  niemi ca ły  kredens, ale niko­
mu nie pożw o llla  ich skosztow ać T o  podobno 
grzech. A le  ja — ty lko  pam iętaj, nie pow iedz te­
go  nikomu —  zjadłam  już dWie duże mace.

-r- Józef! dostaje na święta nowe buty!
—  Ja suknię!
— Ja płaszcz!
—  Ja mundurek!
— Ja czapkę szkolną!
—  N iech ży ją  święL.! Oby trwały wieki!

—  T y lk o  niech prędzej radejda l Chyba utfprę 
nim doczekam  się skosztow ania przysm aków  ph- 
saohowyca i  zm ierzen ia nowych rzeczy

—  Już czuję na podniebieniu smak ^bubeie",
„a iiifgefriszte mace“ .

N a g le  jak iś cień pada pa ulicę. —  Go się rU ło ?  
P rzec ie ż  słońce da le j b łyszczy, p rzec ież n4e *a- 
k ry ła  go  żadna chmurka

R zeczyw iśc ie  niebo pozosta ło  niezm ienione. —  
T y lk o  na u licy znalazła się niska, szczupła Ż y ­
dówka, w  potarganej chustce, w p^zek; żyw ion ej, 
z-udzia ło j peruce Zb liża  się, do śm iejącej się g ro ­
madki dziec i i w s tyd liw ie  w yc iąga jąc  dłoń prosi:

—  M oże macie, d ro g ie  dzieci, kaw ałek  chleba 
d ia  m ojego dziecka tej biednej Fajgusi. L e ż y  jjnA 
ty le  czasu chora, doktor kaza ł je j dużo jeść, a ja 
nie mam pieniędzy. — Już św ięta, a ja nie n-?m 
na mace. Ce zresztą  mace, k iedy nie mam na le ­
karstw o dla dziecka! — A  może k tóra  z was, pię* 
kne panienki, ma kawałek bulki?

—  M oja torba j i u ż  św ięta ln a ! — odpow iada e le ­
gancko ubrana dziew czynka, pod :zas gdy  inne z 
odrazą patrzac na brudną chustkę żdb-aozki —  
cofa ją  się.

A  ona d ługo stała i spoglądają za oddalającą 
się grom adką dzieci, z k tóre i d o la tyw a ły  śmiechy 
1 u ryw k ' rozm ow

—  P izyb ra n a  niebaeskiomi kokardkam i.
—  L a k ie ry  na w yższych  obca sad*.
—  Z czerw onem i kw iatkam i.
—  N iech ży ją  św ięta  z ich przyjem nościam i!

Bftth* śisnm
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Pieśń siewcy
Tkamy...
haftujemy szatę sobotnią:
Dla naszej Matki, dla Ziem' 
płótno stroimy 
kwiatami barwnetni.

Sadzimy...
•szczepimy drzewa po córach:
Dla naszej Matki, dla Ziemi 
nizamy perły 
na jedwabnych sznurach.

Orzemy...
siejemy ziarno na ro li:
Dla naszej Matki, dla Ziemi 
łanem zielonym  
ozdabiamy pole.

W alczymy...
cierpimy od żaru i chłodu:
A tylko Ziemia— Matka nasza 
przejasne na nas 
światło rozprasza!

(Przetl. Helena Reich)

c y z  n ie  znał swej piękności, gdyż nigdy jeszcze 
nie m iał lusterka w  ręku. Razu pewnego p row a ­
d z ił sw e trzody  od K a i m d  u do  rzek i K iszon. któ- 
irą chciał przejść. Gdy się nachylił nad p rzeź ro ­
czem w ody, zobaczył sw o ją  tw a rz  odibitą w  spo- 
ka jbej ta f l i  rzeczułki. I  bitdmy młodzieniec, w i- 
Bząc swą piękność po ra z p ierw szy, stracił p rzy ­
tomność i  utonął Na te u  miejscu zaś gdzie uto­
ną ł zakw itła  ldlija o  ok rąg łe j b ia łe j koronce, po­
dobnej d o  tw a rzy  N arcyza  Żółty  k ielich  zaś p rzy ­
pom ina złote lok i pasterza. D latego nazyw ają  ten 
k w ia t narcyzem.

S zo zegó M e  piękna jest cała p rzyroda  w  nocy. 
S ław na jest ta palestyńska noc w iosenna. O grom ­
na' c isza  w  oałej ciemno b łękitnej okolicy. K s iężyc  
rozrzu ca  snopy srebrnych blasków , zdaleka czer­
n ie je  las m łody, ale d rzew a  jego  potężnie już 
szum ią, gd y  lekk i w ie trzyk  w ie je  od strony mo­
rza. Tam  znów  niedaleko m igają św iatełka Ghe- 
dlery. Od czasu do czasu słychać jak  krop le rosy 
padają  z  d rzew  na tra w y  a p łaczliw e w yc ie  sza- 
t e f l  r o z ryw a  ciszę.

N a  d łu go przed  brzaskiem  dinia budzi się Che- 
ifera jjuż do pracy. Chłopcy p rzygotow u ją  narze- 
ifeia, dziew częta  doją k row y. Budzi się do życia 
© ied e ra  jakiby chciała nadiobdć to, co zan iedbały 
p rzeszłe  pokolenia. Budzi się do n ow ego  życia ta 
p rzep iękna przyroda Palestyny, tak zaniedbana i 
•poniewieraina gnuśnością notab lów  i  bogatych 
efflendic* N a odgłos k rok ów  ch łopów  żydowskich 
na pot i trud d ia luca odpow iada ta siara a w ie- 
teztde młoda matka hojną, niemal rozrzutną ręką, 
b o  poznała i  oceniła prace swych synów, gdy  
krwią ich i potem  zroszoną została.

(Oprać. H. Schrager).

„Leil Sztnirim"
M iłe, srebrzysto- niebieskie św ia tło  m iesięczne 

za lew a ło  ca ły  p rzetw ór. Zdaw ało  się, że w szyst­

kie d ro g i zasłon ięte dotychczas gęstym  m rokiem  
n eg le  zajaśn iały. Zdaw ało  się, że noc ta jest strze 
żona od w sze lk iego  zła, że to p raw dziw a  „ le il 
szm irim ". a była nią też w  istocie

Gdy ca łe  m iasteczko tonęło w  rozśpiewanych, 
kcrnycb prośbach i pełnych dziękczynienia pie­
śniach. pod samotnym domem rabiego AbramaJi 
skupiała się coraz to  w iększa zgra ja  cbrysz.ków 
m iasteczkowych H ołota  ta. znana ze j\v\eh anty­
semickich w yb ryk ów , przyszła by d rw ić  z pobo- i 
żnosci biednego, samotnego starca. Co kilka chw il ! 
pod szybam i domu ro z lfg a iy  sic głośne śmiechy 
i w yzw iska . Im dłużej p rzez małe szybsi p rzyg lą ­
dali się macom, leżącym  na stole, tern częściej 
rozb rzm iew a ł śmiech ich złow ieszczy , oczy w ro ­
go  b łyskały, ręce zaciska ły  się kurczow o I  padło 
ohydne oszczerstw o z ust jednego, pow tórzone 
przez dwóch, trzech a potem wszystkich i  tłum 
wzburzony g roźn ie  coraz szczeln iej otaczał dom. 
Ostatni ogarek św iecy  p ow o li konał. C ienie dłu­
gie, ciemne, zn ika ły szybko, by ustąpić m iejsca 
jeszcze dłuższym  i ciemniejszym .

Rabd A bram a li nic nie słyszał. C zytał z p rze ję ­

ciem Hagadę. Oczy jego  tonęły  w  łzach na w idok  
tak żyw o  oddanych ob razów  m ęczarni i  katuszy 
p rao jców  w  n iew oli egipsk ie j N ie  s łysza ł giróźb 
i  przekleństw , nie w id zia ł czarnej d łoni, grożącej
niesłuszną zemstą. Z ekstazy i zadam y ocknął się 
dopiero, gdy płomyk ostatniej św iecy zadrga ł i  
skonał Bezw iednn praw ie przesunęła się je go  
biała posiać jki ciemnym pokoju ku oknu, by li­
chwy ci ć reszto św 1 ilhi dziennego i dotrzeć do 
tych słów  pełnych pociechy i du ch y : „W ea ta  ha* 
kadosz łmrueli Im wosznehat Ml hamalach ha ma- 
w et". Ca ty drżał ze wzruszenia. P rz y  św ietle  te­
go  sam ego księżyca, 'k tó ry  i naszym praojcom  
przyśw iecał, w yszedł z niewali..

R ozw ydrzon a tłuszcza, u jrzaw szy  rab iego Abra- 
mali, zukołysata się wstecz, by za ch w ilę  rumąć 
na swą nieszczęsną o fia rę  Gdy jednak tak b lisko 
przetl nią w y łon iła  się tw a rz  cierpiąca, uducho­
w iona, zgra ja  oniem iała Pojęta, że m iędzy nią 
a nim jest w ie lka  przepaść, że chroni go  potężny, 
mitr m odlitwy. Zrozum ieli i odeszli...

Była to strzeżona noc, p raw dziw a „ le il  szmi* 
riin“ . L . Jam er (R zeszów ).

-o$o-

D Z IA Ł  R O ZR Y W K O W Y .

Krzyżówka świąteczna
Ul. Kiinstler i Siegman (Kraków ).

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W :

Poziom o: 1) Zaimek. 2) Komediopisarz polski. 18) 
Miejsce rozryw ki (wis>pak). 19) Nie w języku hehr.

morska. 8) Naijwyiżsizy stairożytM-j! trybunał żyo  9) 
Objawienie „hęci kupna5  sprzedaży. 10) P isarz pod-

21) Litera (wsipak tom et.). 27) Poeta polski. 28) Mja- j stk.i. 11) Odłamy lodr.:. 12) W ół w  języku he.br. 13) 
sto starożytne. 29) Metaii (wspak). 30) Karta do gry. j Ptak. 14) Ja W  hehr. 15) Góry w  Am eryce (wspak), 
(wspak). 31) Nie w  języku martwym. I 16) Rzeka ,v Polsce. 17) Gaia.p (wspak). 20 Rzek *

Pionowo; 1) Inaczej pesaoh. 2) Miesiąc żyd. 3. Ra I w Azji. 22) Rzeka w Europie. 23) Spójnik. 24) Mia- 
ahiu-b-a czasu. 4) Góry w  Palestynie (wtspak). 5) Po- sito w Paiesiynie. 25) Narodowość germańska. 26.) 
średnik (wspak). 6) Rizcka w Palestynie. 7) Ryba Rzeka w  Europie.

-o§o-

Łamigtówka
Ul. Meilech Lnsch, (N iem irów ).

ł  — — — — — —

4! —  —  —  —  —  —
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ZNACZENIE W Y R A Z Ó W :
1. D z ie ń  w  ty g o d n iu .
2. Post.

3. P-owiiiti.iiiie hebarjskii-e.
4. Część świata.
5. Żydowski robotnik w  Palestynie.
6. Imię meskće.
P ierw sze "tery , czytane z góry na dół, dadzą na- 

zwrę święta.

R O ZW IĄ ZAN IE  ZAGADEK Z NR. 7-go
Łam igłówka: 1) dar, 2) grand, 3) sto. 4) mucha 5) 

kra, 6) tiara, 7) nad, 8) amant, 9) mer, 10) astma, l l )  
aha. 12) M a: ja, 13) Giez 14) afera) 15) bon, 16) sadła. 
17) ora. L itery  oznaczone krzyżykam i dają: A"®*1 
James Baifomr.

Szarady: 1 ) oe— cha, 2) mii-dca, 3) de— sika, 4) ra—

D LA NAJM ŁODSZYCH

I O DOBRYM ANIOŁKU
Oleś b y ł dnia tego w y ją tk ow o  niegrzeczny. Z a ­

czę ło  się to od rana. N ie  chciał w y leźć  z łóżecz­
ka, ugania ł w  koszulce po pokoju, w y la ł filiżankę 
kaw y, pob ił się z młodszą s iostrzyczką i w yd łu ­
b a ł je j ukochanej la lusi oczko. W  kuchni stłukł 
kucharce podstawkę, przy ob iedzie nie z jad ł legu- 
minki, mamusia gn iew ała  się, groziła , p ros iła ; nic 
n ie  pom agało 0-leś m iał dziś sv ego „b zika ", jak- 
to  nazyw ała kucharka.

A le  Oleś nie był z gruntu złym  chłopczykiem, 
ow szem  serduszko m iał dobre i czułe na biedę i 
nędzę —  ty lko  ot czasem taki chochlik w  nim 
siedział i  w yp ra w ia ł harce. Gdy w ieczorem  ma­
musia w yszła  z nim na przechadzkę, u jrzał Oleś 
na ulicy biedną, ciemną staruszkę w  łachmanach 
gra jącą  na katarynce a obok niej bladą w ynędz­
niałą dziewczynkę, która w ystaw ia ła  rączkę bła 
ga jąc o grosik  I  odezw: ło  się w  Olesiu jego  do­
bre serduszko. M ia ł 10 groszy, które dostał na 
kupienie precelka (bo precle ba-dzo iubił) i oto 
tych 10 groszy  oddał ubogiej dziew  -zynce.

Posłuchajcież teraz dzieci jak ta drobna ofiara  
■hłopczyka, ten jeden dobry uczynek w śród  tylu

w yb ryk ów  dnia tego w yjednał O les iow i łaskę a- 
niołków .

W iec ie  przecież w szyscy, że  każde, dobre d z ie ­
cko ma sw ego anioła-stróża, k tóry czuwa nad 
niem p rzez noc całą, by sen jego  m iły był lekki 
i zdiri/wy, by  nic smutnego i strasznego nie za­
m ąciło go

Słonko już zaszło, mrok już zapaui a an iołk i 
zaśw iec iły  ko lo row e  latark i na niebie i zebra ły  
się razem  by pofrunąć na ziem ię do swoich w y ­
branych dziatek, by czuwać nad ich snem i zd ro­
wiem. A  był tam jeden malutki aniołek, który 
s iedział smutny w  kąciku, bo jemu jeszcze nie 
w o lno było  z la tyw ać na ziem ię Bardzo już tego 
pragnął, taki był cieka w jak to tam w yg ląda  na 
ziem i, k tórą znał ty lko  z g ó ry  z nieba, a o której 
w ie  zabawnych h istory jek  opow iada li jego  to w a ­
rzysze. Postan ow i) w ięc  sobie, że i on dziś zleci 
na ziem ię i będzie czuwał nad jaaiem s dobrem, 
g  zecznem dzieckiem  całą noc. N iespostrzeżen ie 
w yślizną ł się za starszym i tow arzyszam i i w ra z  
z nimi znalazł się po długim  loc ie  na prześlicznej, 
wonnej polan ie wśród lasów . Tam  aniołki usiadły 
rzędem i  rozpoczę ły  naradę, k tóre z dzieci zasłu­
ży ły  dziś na to, by mieC sw ego  anioła stróża

N asz  an iołek słuchał c iekaw ie  a w ra z  z  nim na­
s taw iły  uszka kw iatk i w śród  traw  i słuchały 
ptaszki na gałęziach. K w ia tk i k iw a ły  głów kam i, 
tra w y  szum iały a ptaszki potak iw ać} tak, tak,

tak. Gdy przyszła  kolej na Olesia wszystk ie an ioł' 
ki zgodne w  tern były, by go  dziś nie odwiedzi^ 
i  nie czuwać nad nim. bo b y ł nieznośny i k rnąb f' 
ny dnia tego.

W tedy  nagle z tra w y  odezw a ł się delikatny  ̂
n ieśm iały g łos ik  m alutkiego an iołka: „A le
dziś spełn ił przecież jeden donry uczynek, i p ° ' 
n iósł o fiarę : w y rzek ł się precla, k tóry  tak P *1’’ 
dzc lubi, by g rosze  oddać biednej dziewczyn®®; 
P o zw ó lc ie  bym ja  dziś b y ł je g o  aniołem  stróżem !' 
W esołość zapanowała w śród  aniołków , gdy  *0! 
rża ły  sw e20  najm łodszego tow arzysza  — wśfó® 
śm iechów i ża rtów  pofrunęły an iołk i do swy®*1 
dzieciaków .

Oleś po pow rocie  z przechadzki zjad ł kolację 
po łoży ł się spać. ale sen jego  był n iespokojn i’ 
w c iąż sie z ryw a ł krzyczał, rzucał się na hóżeczk1* 
czołko jego  było  zm arszczone, grym as n ie za d o ^ f' 
len ia osiadł około usłaż a na nosku ukazały 
drobne kropelk i potu.

W tem  w ie lka  jasność ro zśw ie tliła  pokój. 
żony dotychczas w  mroku, a nasz aniołek str®* 
rozpostarł sw e skrzydełka nad łóżeczkiem  GieśkL

I w  m ig w yg ład z iło  się jego  czołko, uśmiech E y. 
gi osiadł na usteczkach, a ocdecb stał się spokój, 
ny i m iarow y  Cicho i s łodko spał chłopczyca 
op-leką aniołka, a gdy rano obudził się opowiadał 
z radością mamusi jak  słodki m iły m iał sen E3 
j g c j .  R egin a  L ed erow a
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K T O  R O Z W IĄ Z A Ł  ZAG AD K I Z  NR. 7-go?
M afeka  łFeig, Naisla Goldstónówna W afcsia Be.- 

Jtfa^oeirdwiiMi, M. Pe.nLrn.an, Edward Silibernim.g, Edwin 
Weiss, Kwuca „Tachmtis(m“ , Jerzy Fopper (P raga ), 
LoJa Eigenfeid, Zuzia KoJin. Klara Erigeihardt. Lotek 
Tauh J d zJ  R acL  Zy&uś Krebs.

K TO  N A D E SŁA Ł ZAG AD KI?
fUtio' Blau&tein. Mocieik Kleńn, Lola EugeJkreis E 

ńaSa Mr iih.
(Ciąg dalszy odoowiedizó redakcji w  następnym rau- 

H z e ) .
Zakończenie „Dzienniczka**

“T  I ----- ■

44 miasta bronią się przeciw 
jednemu człowiekowi

D on ieśliśm y już sw ego  czasu o aresztow aniu  
(wól*, bandytów  chicagowskich, Ad Caipone. Ro- 
SKhie się, że  A l Capone nie s ie iz ia ł  w e  w ię z ie ­
niu za ca ły  szereg  m orderstw  i  zbrodni, k tóre ma 
ha sw ojem  sumieniu, aresztow ano go  ty lko  z po- 
Wodiu n iepraw nego posiadania bron i A l  Capone 
i-arę sw o ją  odsiedzia ł i  p rzyjechał do Chicago, 
® lz ie  ma w span ia ły  pałac, by tam na stałe zam ie- 
szkć. Aie prezydent po lic ji w  Chicago pow o ła ł 
się aa adres podpisany przez GÓO tys ięcy ludzi; 
k tórzy żądali, by „k ró lo w i bandytów*' nie pozw o­
lono na pobyt w  Chicago. Prezydent po lic ji udzie­
l i ł  mu w ięc  p rzy jac ie lsk ie j rady, by rozb ił sw oje  
namioty gdzieindzie j i  da ł mu w  tym celu 8-dinio- 
Wy termin. Za przykładem  Chicago poszły i inne 
•niasta, a obecnie 44 m iasta uchw aliły  nie wpu&cić 
do siebie „króla** bandytów . Znalazło się ty lko  
jedno małe m iasteczko, Rapid- iCty, k tóre zap ro­
s iło n iebezpiecznego człow ieka  do siebie. D ow ie ­
dział się o tem gubernator Racoty, w  chreuie 
k tó ie j leży  to m iasteczko i za g ro z ił A io w i a re ­
sztowaniem , gdyby spełnił życzen ie o„ców  o w tg o  
miasteczka. Capone ^wsiada w  M iam i- Beach s ła­
b e j  m iejscow ości na F lo ryd z ie  w span ia łą Willę, 
nkciał sie w ięc  tam po zenieść, ale i w ładze M ia ­
mi nie .jticiały mu udzielić u siem e gościnności. 
Capone zwTÓcił się do rządu w e  W aszyngton ie, 
Nawołując się na sw oje  obyw ate ls tw o  amerykań- 

' skie. W aszyngton  nie pozostał głuchym na apel 
Oryginalnego obyw atela , k tóry  stał się teraz pra- 
W lziwyim  A tiasw erem  i pouczył w ładze Miami, 
"jf nie m olestow ały  am erykańskiego obyw atela , 
^Śłi chce się osied lić  w  Miami. Capone aeropia- 
r,em z Cli i ca go  oa łec ia i do Miami.

E A U o c C O L O G N E

. R U S Ł E  ł ©  ;
MEC NA  gÓW SKIEGO

to : jc  luk su o:, lecz niezbędny środek toaletowy

1.0 m Wolfsohna
Dnia 15 bm nastąpiło w  Jerozo lim ie  o tw a r­

cie gmachu B ibijotek i N arodow e j i U n iw ersy­
teckiej, tzw. Domu WoLfsofma.

Gmach Biblioteki Narodowej i Uniwersytec­
kiej w Jerozolimie został na jesieni 1929 roku 
wykończony. Plany sporządzili architekci Ge- 
ćes, Mears j Czaikin. Koszta budowy wynoszą 
38.975 funtów, a urządzenie wewnętrzne kosztu 
je 8900 funtów. Ogólne koszty wyniosą po uzu­
pełnieniu brakujących urządzeń 50.000 funtów.

Budynek składa się z piwnicy j, trzech pięter. 
Vv piwmcach znajduje się introl.gatornia, kotły 
do centralnego ogrzewania, oraz wejście do doi 
nych pięter wielkiego magazynu bibijoteki. Ma 
gazyn składa się z trzech kondygnacyj. Każda 
kondygnacja składa się z 5 sal, oddzielonych że 
iaznemi drzwiami, tak aby w r aze  pożaru za­
bezpieczyć pozostałe w  innych salach zbiory. 
Podłogi szklane pomiędzy kondygnacjami uła­
twiają dostęp światła do magazynu i pozwalnia 
z łatwością utrzymać czystość. Półki zrobione 
są ze stali. Obecnie magazyn posiada miejsce nrt 
30C.000 tomów, uporządkowanych wedle syste­
mu dziesiętnego. Każda sala komunikuje się z 
salami kondygnacji górnej i dolnej p izy  porno* 
cy schodów. Magazyn komun kuje się z wypo- 
żjrczalną Przy pomocy windy, aby umożliwić 
iaknajśzybsze dostarczenie książek.

Na pierwszen. piętrze znajduje się w :elka czy 
telnia dla. czasopism (sala Kucenelsona). w któ 
rej znajduje się- miejsce dla 45 czytelników. W  
tai sali znajdują s'ię do rozporządzenia czy­
telnika wszelkiego rodzaju czasopisma i dzien­
ni! Znajduje się tamże katalog periodyków Bi 
bljoteki. W  sali Jest również nrejsce dla zeszy­
tów czasopism z ubiegłych m esięcyą tak. że 
c/yteln k ma i do .nich bezpośredni dostęp.

Naprzeciwko czytelń; czasopism znajduje się 
suta wystawowa z gablotkami dla wsrstawiania 
rękop sów i rzadkości bibliograficznych, tamże 
znajdują się szafy z najnowszemi nabytkami oi 
bboteki. Za salą wystawową znajduje się sala 
dc pracy i do rozpakowywain skrzyń. Sale te 
konunikują s:ę bezpośrednio z podwórzem Bi­
blioteki, dokąd się skrzynie zwozi. Na piętrze 
pozatem znajduje się sala dubletów.

Marmurowe schody prowadza do środkowego 
piętra, gdzie na prawo znajdują s.ę pokoje dla 
piofesorów, a nawp^ost wielka sala czytelnia- 
na z 142 miejscami dla czytelń ków' i półkami 
na 10.000 tomów bibijoteki podręcznej. Sala :a 
nie .test jeszcze urządzona z braku funduszów. 
Za salą czyteln«aną znajduje się magazyn dla 
(Luków. Na lewo znajduje się wypożyczalnia.

Tu znajdują się katalogi Bibijoteki oraz kata­
log kartkowy Bibijoteki Kongresowej w W a­
szyngtonie —  nieoceniony aparat bibliograficz­
ny we wszystkich dziedzinach. Z wypożyczalni 
przechodzimy do pokoju pracy bibliograficznej, 
gdzie znajdują się wszystkie pomoce bibliogra­
ficzne dla użytku pracown ków biblioteki czy 

| tdmków. Dziesięciu urzędników na maszynach 
dc pisan.a pracuje tu nad trzema katalogami bi­
blioteki Na temże piętrze znajdują się trzy ma- 
ie pokoje dla kiero\vników poszczególnych dzia 
lów oraz pokój wspólny dla pracown ków bi­
blioteki. Pokój ten lączj' s;ę z mieszkaniem wo­
źnego.

Na najwyższem piętrze znajdują się dw ie czy 
teinie rękopisów oraz opancerzony pokój dla 
przechowywania rękopisów i dokumentów. Na 
temże piętrze znajduje się sekretariat bbljoteki 
oraz gaonet dyrektora. Gabinet dyrektora zo­
stał umeblowany meblami Wolfsohna. Ma ścia­
nach wiszą sztychy ze zborów  Wolfffohna oraz 
dokumenty tyczące jego i jego rodziny. W  ga- 
b:nec:e wisi również portret Wolfsohna pendzla 
izraclsa, zaofiarowany nltdawoo przez p. Jaco- 
busa Kahna. Scliody prcwadzą na taras dachu, 
skąd mamy wspaniały wńdok z jednej strony nt» 
M oize Martwe i góry Moabu, z drugiej na Je- 
rozol mę W szystkie meble Biblioteki zostały 

srx>rzr;dzone w  Palestynie wedle rysunków ar- 
chitektki p. Charlotty Gohn wedle najnowszych 
wżerów  mebli biDliotecznycn.

Teraźniejszy budynek w swej obecnej posta­
ci wystarczy na potrzeby Biblioteki jeszcze 
przez dwa lata. W  najbliższym czasie Bibliote­
ka przystąpi do budowy magazynów dodatko­
wych, w których się znajdzie 'miejsce na dalsze 
ćwierć miliona tomów Plany gmachu zos+ały 
w ten sposób opracowane aby umożliwić doy/ol 
ne rozszerzanie i dobudowę magazynów. Niektó 
re sale B bljoteki nie zostały Jeszcze umebirwa 
ne, a także nie wykończono jeszcze centralne­
go ogrzewania. Ostateczne wykończenie gma­
chu zależy od napływu dalszych środków pie­
niężnych.

PcdziCikowanke.
Niftiirejazem w yrażam  W  Panu P . Kiynua—j  ima, 

wiłaśęiaiisJowjr i  kiero-winL/kawi instytantitt naukowego 
w e Frankforcie n/M., Tnuitiz 47, za przyBoiOGiwaiw* w  
przeciągu jednego rokiu syitia mojego do M. VJL gSm- 

naz. którą nflucńcztyf z dobrym -wyiuuiefn, oraz z* 
ojcowską opiekę, krtórą go otacza, najseindlecziriiiieSsiże 

poaziękowauie. 1441x Jakób Samul

C^ /  KARL (Lwów)

śwąteczoa  i etyka 
ży&owska

Święta żydowskie znamionuje radość. Rado­
ś n ie  s.ę należy bow.em do sposoou obchodze- 

dni św.ątecznych. Wyraźnie żąda tego De- 
XVI. odnośnie do śv> ąt Szawuot i Sukkot.

0 do św ęta Pesach niema wprawdzie podobne 
'“- . P r z e p i s u  N . e m u i e i  ,evt wesołość w j n.agąka 
łzy obchodzeń u tego sw ęta. Występuje ten

ju b ila t implicite w nakaz e urządzenia solen- 
el uczty. (Ib dcm Ex X II). Także mędrcy na-
1 tw ie rd za  ? dla \w -\  srk.eh trzec i wjftKimn.ri 

świąt jest wesołość przepisana. I to też
Pt>tw erdza nazwa „chag". którą święto Pesach
ę/ Pbn e innc święta jest określone. gd j’ż 

taniec a lemsamem wskazuje na rados 
SLcharakter tych dn . Neh. VIII. nakazuje od- 

j®n!ę n0 p ttsz —  haszawa zaniechanie wszel- 
Jś-go smutku, jedzenie i picie słodyczy,, w 

wyraża s ę  obow,azek radowania s;ę też 
g, iVtn dniu. P rzy  ustanowieniu święta Purim 
fctfe\ ° n°  Je »^ zlei1 nczty i radości'* (Est 
(“óżn- t odnośnie do Jom Kipur słyszym y w

epoce o urządzeniu o charakterze 
tltays 'a radosnym, m;anowicie o tańcach pa- 

sn ch, które się odbjdy w owym dniu.
^  le postulat radowania się występuje n e tyl- 
tfe ^  Przepisach odnoszących się do świąt. Tak 
w p rz y  zwożeniu dziesięciny z owoców, pier- 

°daych zw ierząt itp. do miejsca świątyni,

aby je tam spożywać, jest przepisowo radość 
wymagana (Deut X II). Nawet w chwil., gdy 
państwo powołuje swoich synów na plac boju, 
należy wedle Pięc.oksięgu pamiętać o tern. aby 
nie pozbawiać bojown ków spodziewanych ra­
dosnych chwil. Ustanawia bowiem ustawodaw­
ca aby urlopować przed rozpoczęciem bitwy 
każdego, który wybuduwal dom, a nie zdołał 
go jeszcze zam.eszl iwać, zasadził wini.ice a n;e 
zdolal spożywać owoców, zaręczył się z kobie­
ta, z któią nie zdolal jeszcze wejść w związek 
małżeński. Przez urlopowanie da się tym lu­
dziom możność radowama się przy osiągnięciu 
ich celu (Ibidem X X ) Wesołość jest też wyma­
gana przy służbie Boga. Służcie Bogu radością 
mówi psahnisjh (Psalm 100). O d p o w  'edin.*:i d" 
rugo wezwań a ustanawia talmud. iż można sta­
nąć do modlitwy jedyn e w wesołem usposobię 
n,u. (Ber. 31a).

Jaka ważność przypisywano radości ze stano 
wiska religijnego dokumentuje nailep ei nastę­
pująca legenda: U' pewngo uczongc zjawił się 
prorok Eljasz, który m ędzy innemi wskazał mu 
dwie osoby, które były godne przyszłego świa­
ta. Ciekawy, czem one na to zasłużyły, gonił 
za niemi i dowiedz tał się od mch.. iż zajęciem 
ich jest rozweselanie !udz; smutnych j godzenie 
ooróżnionych (Taanilh 22a).

Wymaganie radość, ze stanowiska religijnego 
jest wypływom etyki żydowskiej, która jest in­
tegralną częścią rel.gji żydowskiej.

Źródłem bowiem tej etyki jest, naszem zda­
niem nie tzw. „kategorischer lmperativ“ Kania, 
Jak utrzymuje Lazarus w swojej „Ethuc des Ju-

dentums**, lecz wola Boga, któremu człowiek za 
wdzięczą swoje istnienie i możliwość bytowania 
i przeto powinien ją respektować; szczególnie 
na Izraelu, któremu Bóg powiócił wolność, wy­
prowadzając go z pod jarzma Egipcjan, ciąży 
obowiązek spełniania Jego postulatów. W ola 
Boga zaś objawia się w naturze, szczególnie w  
jej popędach dążących do pewnych celów. Dą­
żenia natury są jednak dwojakie Jedne zmie­
rzają do tworzenia i utrzymywania stworzone­
go, inne zaś mają na celu niszczenie ich. Czło­
wiek przekonał się, że o ile zasrakaja popędy 
naturalne w nim tkwiące, jest przez naturę w y ­
nagrodź cny, gdyż przyczynia ona się bądź do 
utrzymywania bądź do uprzyjemrięnia jego ży  
cia; o ile zaś tynr popędom przeciwdziała, spo­
tyka go kara w formie ęzęśęow ego lub zupeł­
nego zniszczenia jćgo życia. Z drugiej strony 
stwierdził, rż naturą n#e reąguje w sposób dlań 
niekorzystny, jeżeli się stara udaremnić jej dą­
żenia ku mszczeniu. Przeciwnie, w niektórych 
wypadkach na skutek jego przeciwaziałaria, dą 
żenią te zostają zniwelowane. Z tego doświad. 
czenia wnioskowano wśród naiodu Izraela, i i  
popędom i celom natury idącym w kierumKu two 
rżenia i utrzymywania stworzonego nie wolno 
człow.ekowi się przeciwstawić; przeciwnie o  ile 
leży w jego mocy powinien te popędy popierać. 
Inaczej jednak ma się zachować wobec dążeń 
naturalnych zmierzających do zniszczenia two 
rów. Nie należy ich wrspierać, po pierwsze by­
łoby to sprzeczne z ooowiązkiem wobec po­
pędów pozytywnych a powtóre okazm? się one 
często jako skutki przeciwstawienia wię dąze-
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Trochę sentymentalizmu
O  g in ą c y c h  w  mieście sadach

Nie hibóiny s.e-nitymerKahMTKu. Te-j taniej me I o dr a- 
ma.yezjtc-j czuioiTi-kGw-ośei. Tycli tez, v>y*.urany cli 
chusteczką od nosa.

I słusznie! Nie sprzyja temu chociażby d»:.vściszy 
duch i rytan czasu. Pcśp celt. dyn arii;.: a. a.k.y\vizm. 
mómo bądźco-tądź rówuleż i ślamazarnośc:-, ti-.edo- 
łęsttwa i znfewieśoiatośei. Clu.ć. praw da a 
właśnie takie czasy najlepiej chyba sprzyjają me- 
hKlramatycznyrn upodobaniom i łezkom, w' których 
tonąć usiłuje i któ.em i odurzać się, o czy 5 zczać 
chce -współczesny bmiiałizm.

Najlepszy dowód i przykład: Ameryka.
A le  dajmy pokói tym „zaw iłym " t o zwa żarnom. 

■Dość —  że naogól nie Lubimy sentymentalizmu...
A  jednak opfytća czasem człow ieka struga takie­

go, —  przyznać trzeba. —  dość taniego liryzmu. 
C zy, że to m arcowe pow ietrze przedwiośnia, czy 
poprosto, że bez tego jednaik trudno w yobraź ć so- 
bre bkdine życie łndzlkiie, dość, —  że wyłania s-ię 
ku nam niekiedy d że  bierze nas v>- swoje panowa­
nie. I to niekoniecznie o  znrer.zefru, Czasami i. ra­
no właśnie.

'Tak , jak kiedyś to. C złow iek  budzi sie, wstaje, 
ndzde w  stronę okma. okna na świat, jeśli nie ten 
szeroki), to w- każdym  razie  jednak nie tylko ze 
fwtmętirzmy. Bo ok.no to prowadzi nietylko w  uildce, 
a le  i  na ogród. T o  znaczy: prowadziło na ogród. 
P row adziło  —  i .  oto jesteśmy już w  pośrodku rze ­
czy . Bo niema już teraz tego ogrodu przed twoim 
ofcmem. T rw a ł dość długo, ałe nie ostał s,ie i to. Bo 
jakżeż to ogród, jakżeż to- sad w  pośrodku miasta? 
Dziś, kiedy parcele budowlane są w  mieście dro­
g ie , coraz droższe, kiedy hodowla ow ocowych 
d rzew  coraiz nurwaj się w idocznie opłaca, —  poco 
tdbrzytmi sad?

P ooo?  A p izeo ie i trw ał i rósł i w  rozroście tężał 
przez -tyją tyle lat. Niejedno przecież w idział, nieje­
dno wyhodował, w ykołeb ił! Sad —  druh życ: t to­
w a rzy s z  i przyjaciel młodości .i dosłownie: m łodzie­
ży . Świadek gier i zabaw dzieci, kołyska krzyków  
ii gw arów . A le  -i duszy! Symbol, uosobienie rozrostu 
w zw yż , w  górę, pnzyczem korzenie zapuszcza co­
ra z  bardziej i  coraz głębiej, pnzyczem pień coraz 
spoistszy, soczystszy i coraz Bardziej krzepki.

B y ł ten sad —  oazą pośród pustkowia asfaKu " f  
,porfiru, był wysipą zieloną wytchnienia i radości 
wśród morza miasta z tysiącem okrętów  —  domów 
praemajróżniejszego kalibru. -B y ł strażiniikiern w ier­
nym  norm ab tego toku i w iecznego wretu pór roku. 
o  których -opowiadał, snując przed-ze najcudowniej­
szych baśni i prawd, najprostszych, ale też może i 
dfatego najsckretiniejszych tajemnic życia, bujności, 
rozrostu, jurnośc -i niezmożonych, niewyozerpainych, 
w ieczn ie młodych sił witalnych! ludzkiem u oku i 
serc u przysparzaj mfłej radości, sycąc wizirok czystą

idom naturalnym pozytywnym. Racjonalnem by 
loby przyjąć, iż nawet te działania natury w  k-e 
runku niszczenia, które jak śmierć nie zawsze 
są bezpośrednim skutkiem przekrocznia jej po­
stulatów pozytywnych, maią przecież swoje żró 
dfó w  takiem przekroczeniu, a mianowicie w  
czasach przedhistorycznych przez praojców czlo 
wiieka (por. Gen. III).

Na takiem rozważaniu opiera się etyką żydo­
wska, która żąda zaspokojenia postulatów po­
zytywnych natury. Nie tu miejsce wchodzić we 
wszystkie szczegóły' tej kwestji. ale na ogół mo 
żna powiedzieć, że pod tym kątem widznia są 
zrozumiane: obowiązek rozmnażania gatunku
ludzkiego, potępenie czynu Onana, i tolerowa­
nie poligamii (por. Schopenhauera „Psycholo­
gia miłości"), zakaz trzebienia zwierząt, umrw- 
szczene różnych gatunków zwierząt i roślin, 
mogące udaremnić zapłodnienie, zakaz mordu, 
który z początku był ważny także w stosunku 
do zwierząt (por. Gen. 129 i K 3 ) i zakazy w y ­
stępków zmierzających do krzywdzenia drug.cn 
które podobnie jak mord stanowią działania 
przeć w por • \ nym dążeń natury Nenia 
w  tym systemie etyki miejsca dla tearj; Ewan­
gelii: „gdy uderzy cię ktoś w jeden policzek, 
podaj rr.u drugi" (Mat V ), gdyż byłoby to w y ­
kroczeń om przeć w dążnościom A  Nato- 
rffasr są to.nsadntenc w naszej etyce nakazy w 
kierunku popurania możliwości Istnienia czło­
wieka Tm  tych ostatnich należy także nakaz ra 
dowan.a s ę  przy różnych sposobnościach

Jest wprwdzie faktem, iż system etyki po­
w yżej skreślony w  ciągu wieków doznawał pod 
wpływem życia : obcych religij tu i ówdzie zmia 
ny ale naogół duch pierwotny opanowuje tę 
etykę aż do ostatnie’1 czasów.

— soczystą zielenią, paletą akwarelowych, pastelo­
w y c h .  ole; i .w h  iOrbJ F S I i j l ś lo w ą  d o s k o n a ł o ś c i ą  ksztal 
tó-w ; fo n u .  m ią ż s z e m  n orn .łs -ze go  mięsa, n a j s o c z y ­

stszej p fsm ify .  S ą c z y ł  w  s e r c e  jjSrudcśni-Łjs-zą n a u ­
kę : wi»<Jze, r.az.M-otniejs/.t p o z n a n ie  r z e c z y !  B y ł  
i i a u a z y c :  ' i m ,  po-w iuri. i icein  i kusjęrąlenu. — b y ł  o- 
grodun duszy, ogrodami młodości. sac-.c-m mądrości! 
Sędziwe W , ze. dostsle j a t  łon ie .  trzcSn.;-£. lube .  krze 
winy ag-resito. a po brzegach turecki bez wonny, a 
w kącie’ róże, gospoda-rstóe rzędy jarzyn i troskli­
wie pielęgnowane grządki kwiatów, —  w szystoo to 
było w  tym ogrodzie —  sadzie, który c enią uży­
czał w  czas skwarem wym iecionego żółtego ng po 
iudiniia lata, który pleśń cichą nucił na skrzy d.acb 
wiatru i st-romach liści-, który przynosi' ulgę i koił 
te.ikn-ote wiKerzchaii który zasypiał ciepłym odde­
chem w-iksmy. a buoził naicndcyaii-Lej-zyim świergotem  
ptaków, który był przystania złotych pro-mleri. tę ­
czow ych  mgieł i najikoilorowsizych motyk? owadów, 
chrząszczy.

Wszyttko to było 5. dziś mż tego niema.
I tylko nazwa ulicy pozostała szydercza: „Z ie­

lona"...
C zy  umarł ten sitary ogrodnik — opiekun, ten oj­

ciec ogrodu? Bo chyba z:a żyw a jegc stać c .ę  t o  mie 
m ogło! Tak chodził i krzątai się wśród grządek 
wśród alei drzew . Tak ie sza.n-ował, kochat, piele?1 
pował Czyścił, wapnem bieK-i, szkodników trzebił, 
wyganiał! A teraz na róc ta cała robota, bo  siekie­
ry w raże posiekały, porąbały, p ow yryw a ły  pnie 
dnzewue wraz z korzeniami. T Luiz tej w iosny nC.e za- 
kwitiną drzewa i już pędów me puszczą w  górę, i 
już cieszyć nie będą ciężarami pnzygtma.taiących je 
pionów. Przerw ana nić przebrzm iała pieśń, sikoftczo 
na radość.

W ycię to  sad. Zrównano z ziemią. Splamtowan-o. 
Na obszarze sadu staną doimy. Mieszkalne domy. A 
może w arsztaty? W arszta ty  pracy.

Czy mamy przyłączyć się do trioletów  w ojew o- 
dzianki z ,.Zaczarowanego koła " Rydla, w d jew o­
dzi a r ii,  która płakała i so-ba zasłaniała stoJetofe ja­
w ory  orzed c-ięeiem okiutinej siekiery? Nie. ale na 
pamięć przychodzi nam inna klęska: kieska „chłop­
ców z piacu br-cn.i“  Muwiara. Klęska cnłopców z tej 
pnzycudnsj opowieści. kiedy no latach zobaczyli że 
płac ich za law . ich w.a!k, przeżyć plac ich młodo­
ści i rosnącej ciuiszy — zniknął, zarósł domami i że 
no-w-i przechodnia mijają go obojętnie, nie w iedząc, 
czem był k ied iś  ten plac dila owych chłopaków.

Przypom nieliście się m.i, kochani chłopcy .z pla­
cu oron-i" ! w  tym związku! ALe tai idzie o sad  o 
ogród, o direew-a. o słońce. Zapewne, duch czasu, 
pSitęip. Zapewne: poco sad w  pośfodlkr miasta? —  
Brak mieszkań konieczność i rentowność budowy. 
Słusznie! Ale czy i-ednair nie należałoby oomyśleć 
o jakiejś ochronie sadów, ogrodów  z.-e<Lan'i —  wla 
śnie pośród m asła, pośród, u lite, gdzie stanowią one 
ostatnie jeszcze oazy i przystanie oka, serca, płuc? 
A może to naprawdę zbyt karmelkowy s*«:ym en- 
talizm i, co taki ogród uczynić może w  morzu mia­
sta? Zap-ewne. zapewne

Ale jak wyglądać będą i jak róść i rozw ijać się —  
iicdz.e po miasiach bez tej oste iniej odrobiny zie­
leni i sadów wśród pyłu i bnuicuu m iasta?....
 _________ ’ (T e ).

Dr. meć, gm oy Hochbmm
przeprowadził się na ul. Owb/nickit^u 4, II. p .

w  Krakowie — felefoi- 4J76 
i ordynuje od 3 - 5  popołudniu. — Analizy Iekaisbie.

Rok O (zero)
W łoch y  —  a z niem i ca ły  św iat —  p rzygotow u je  

się do jubileuszu W e rg ile g o  W e rg il i  u rodził się 
w  roku 70 przed nar. C h r , d z is ia j p iszem y rok 
1930 po nar Chr. —  70 plus 1930 da je  nam razem  
2009. a w ięc  2000 lat m inęło od urodzenia W e rg i­
lego. W  m iędzyczasie okazało się jednak, że ju ­
bileusz ten nie przypada na rak 1930, lecz na 
rok 1931, bo ten prosty rachunek 70 plus 1930 
rów na się 2000 —  nie jest zgodny z chronologią. 
Zau w aży li to  już w łoscy  chronoJogowie, a le  m il­
czeli, aż J, K. Fołherin.gham w  „The C lassical 
R e v iew “  odkrył ca ły  skandal Ludziom  nauki od­
dawała w iadom o, że p rzy  przejściu e ry  przed C łiry 
stusem -do e ry  po Chrystusie pom inięto rok — ze­
ro P o  roku 1 przed nar. Ch- następuje rok 1 po 
nar. Gh,r., a łe jest to  prastary błąd arytmetyczny. 
W p row a dz ił g o  w  V I. stuleciu mnich D jonizy. 
Chciano oddawna naprawić, ale zw ycza j okazał 
się siln iejszym  od log ik i W ięc  w ed le nauki rok 
70 przed Chr jest w  rzeczyw istości rokiem  69, 
ale pon iew aż nauki nikt się nie pyta p rzeto  o- 
na milczy... Jeśli komuś ta s tra w a  nie w yda je  się 
dostatecznie jasną, może dia kon tro li sięgnąć po 
inne ob liczen ie czasu Starożytn i R zym ian ie lic zy ­
li od założen ia  Rzym u (ab urbe condita)). W ed le  
w ięc  tego  obliczen ia W e -g i l i  u rodził się w  r 6RĆ. 
a dziś p iszem y 2683 ab urbe condita, a w ięc 2000 
lat od urodzenia poety p rzypadają  dop iero  na 
przyszły rok.

NA H O R Y ZO N C IE  PO LITYC ZN Y M ..

Niemcy budują krążownik t .
Nowy kurs obecnej polityk, niemieckiej, któ­

ry nuWira sformułować jako konkubinat cen 
trum z nrenifcckmii nacjonalistami z  pod zna­
ku Hugent.erga, odniósł accwu triumf, .yin ra­
zem już nie w  Reichstagu, lecz w  Reichsracśe 
W  komisjach Rady Rzeszy, dyskutujących nad 
nowym budżetem Rzeszy, przyjęto wrwiseJc 
na-cjo-nal-stycziny vo-n Gahła, przedistawacwsa 
Prus wschodnich, o  wyznaczenie pierwszej 
raty ys kwocie 2'9 miijo-nów marek na oudowe 
krażowinii-ka B. Jest rzeczą charakterystyczną,' - 
że ofenzywa Gahła nastąpiła w  chw iii k iedy 
parias nem Rzeszy po p-zyjęciu nowego budżet 
tu został odroczoaty. Jeszcze ciekawsze jest 
to, żc poprzedni gabinet Mullera odrzucił wsta 
w en ie  do budżetu pierwszej raty na krążow­
nik B, a więc uczynił to ta zigodą ministrów 
z  cemmrni. A teraz gabinet centrowy nie uprze 
o iw ił się wcale wnioskowi Gahla, pi-zec>wrie. 
min ster Reichswe-hry, Grdner, dał \/yraz swej 
sympatii- dla tego wniosku, a minister finansów 
Rzeszy, Mo-latuhauer, milczeniem w yraził swą 
solidarność.

Nowa koalicja centrum z  nacjonalistami czuje 
się widoezjn e tak silną, że nie obawia się w y ­
stąpić z  wnioskiem o Dudowę krążownika B: 
chociaż na świadczenia socjalne nie znalazły 
się pieniądze. Nie ulega wątpliwość k ź< spra­
wa ta rozpęta burzę w  niemieckie opinii publi­
cznej.

Kroaeja ape!uje do świata
Poseł kroacki ao parlamentu jugosłowiań­

skiego, Dr. Jura. Krnjewic, złożył w  sekreta- 
r ja ce  L igi Narodów apel Kroatćw  do całego 
świata- Kroaci dorr-agają się od l i g i  Narodów, 
by wysłała swych przedstawicieli na proce* 
przeciwtko przyw ódcy Kroatów, Maczkowi,., 
by koniec lo te żyć  panowaniu Serbów nad Kro 
a t a m ł  i by przez zapewn-ien e narodowi kroa- 
ckemu swobodnego rozwoju wzmocnić trwa­
łe podstawy międzynarodowego pokoju w  tej" 
części Eurpy.

Apel adresowany jest do całego kulturalnego 
świata, a u pierwszym rzędzie do Ligi Naro­
dów i do- tvch państw, które poopisały traktat 
pokojowy. Apel chce zwrócić uwagę całego 
św afa na ciężką i niebezpieczną sytuację, ótwo 
rzor,4 przez absototy-m króla serbskiego. Dy­
ktatura Serbów w  Kroacji zniweczyła wszy* 
stkie prawa polityczne ludu kiroackiego i stała 
się nie-bezpieozeńestwem dla życia i iniei.ia 
obywateli kroackch. W szystkie instytucje sa 
morządowe, począwszy od gmin aż do Izb han 
dłowych i przemysłowych, w raz z burmistrza­
mi i prezydenta mi, zostały obsadzone przęz 
nominację. Cenzura prasowa idzie tali daleko, 
że zakazuje się ..Domowi", głównemu organo­
w i kroacikiej reprezentacji narodowej, powoły* 
wan a się na te, że założycielem  tego organu 
był Stefan Ra&icz Wybitniejszych poiifykó-W 
kroack-ich internowało się, a m iędzy nimr też..* 
przedstawiciela Serbów z Kroacji, ĄrTbcewi­
eża. Nastąpiło to drogą zarządzeń policji, bez 
poprzedniej rozpraw y i bez możności apelacji- 
Usunęto się kornipetencję zw ykłyoh  sądów i li­
twor zono trybunał nadzwyczajny w  Belgra­
dzie, któremu p-zeKazano sprawy, podlegając® 
w  myśl konstytucji sądom w  Kroacji'. Rozpra­
w y  przed tym trybunałem nie są iawre. a prz* 
ci-wko jego wyrokom niema żadnej 'apelacji. — 
Dnia 21 i 22 marca b. r. trybunał ten wyda) 
wyroki przeciwko 38 osobom, mocą których 
skazano ich razem na 166 lat więzienia Tego 
rodzaju postępowanie pogłębia tylko p r z e p a l 
m ędzy Kroatami a Serbami.

Mat-ja kun ot Salomon Friedm**1
Kraków Paryż

zaręczeni w kwietniu 1930 r. ’

Celbu uniknięcia przerwy w w ysv :* 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowieni11 
prenumeraty na miesiąc m a j b. Xt
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Departament rolniczy przy rządzie palestyń­
skim ogłosił ostatnio interesujące r,formacje 
® sytuacji rolnictwa w Palestynie. Z informacj1 
*yaika, że w  roku b.cżącym należy liczyć się
*  Pomyślnym urodzaiem. s z c z e g ó l n i  zbóż o ra z  
9^0ców. .W ostatnim roku z w iększ on o  również 
;0bszar kultury winogron jadalnych, stanów.ą- 
CVch dzisiaj już bardzo w ażna produkt eksportu 
.{Palestyńskiego. Jak w.adomo. sezon pomarań- 
p*owy wypaał doskonale, eksport pomarańcz 
.Wynosił bowiem w  roku beżącym  dwa i pół 
■'trilioiia skrzyń. U iodzaj zbóż był o 20 procent 
większy, niż zw ycza jne Poaobne cy fry  w y ­
kazuje urodzaj winogron i oliwek.

Niemnici atoli Palestyna cierpi wskutek kry- 
Jysu panującego na całym św iece, a objawia­
jącego się w  spadku cen produktów rolnych, 
ceny te spadły w  porównaniu z rokiem ubie- 
Hym o 30 procent. P rzez pewien czas istnało
# Palestynie niebezpieczeństwo szarańczy, któ 
& wyrządziła wiele szkód w  pobl skich kra- 
*•01!. Niebezpieczeństwo to w  roku bieżącym 
jest minimalne. W prawdzie na południu szarań 
•?a opadła i zaległa pewien obszar, ale obszar

ponownie przeorano, a departament rolmc- 
/wa. rozpoczął walkę z szarańczą, która wyda­
li pomyślne rezultaty.

Wskutek dobrych urodzajów ; dzięki korzy­
stnym warunkom ekonomicznyr,i oraz należy­
tej organizacji zwiększyła się również konsum-

Echa oświadczenia prez. 
Wezmanna

„Manchester ®uardŁain“ omawia w  obszernym 
SWjnkińile wstępnym otw arty list dr. Weltzma-nna, 
MAry przed k.aikru dn-iami ukazał się w  ternże pi­
knie. Autor artykułu pisze m. -tn.:

Dr. W-eazinann stwiie.ndza, że „niemoeKwa jest sie 
dziba narodowe bez ludzi i bez zóerwi". Opierając 
♦te na tem twierdzeniu. zaznacza on że główce za 
tednieniia imigtaRi i zńe™ stanowią zasady, o krtó 

'ojK rać s ę ma brytyjska polityka mandatowa - 
Paiestynie. Kwestia imigracyjna i r-olmu jest głów 
bym przedmiotem ataków a-i absknoh, gdyż przy­
wódcy arabscy wiedzą także, jak i dr. Weizmami. 
*fr bez tych dwóch podstaw Sitdzioa narodowa sta 
te się domem bez dachu, w którym w najlepszym 
Wypadku wrzymywać się może mała gairstika no 
Rożnych p..eilgrzymióv-, pragnących ostatnie dni 
^Wego żywota spędzić w oibręta prastary eh. u- 
$Vęcanych przez ich rasę zabytków.

Obowiązkiem naszym jest czuwanie nad rozw o­
jem -w yipa<Ków w  Palestynie, w  tym kierunku, a- 
J>y Arabow ie nie ucierpieli wskutek tworzenia ży  
bnwisikiif i siedziby narodowej. Ch-odai zatem w  
*hwHi abe-ctr' o stwierdzenie, czy obow-az-ujace 
^odki ochronne są wystarczające, ozy też należy 
9°diać nowe kroki celem chromy Arabów, iakto. 
^ e r u t e  komisja śle.lcza.

Dd czasu zamknięcia fcra.jów zachodnich przed 
łteWjrwem inagrantów. Palestyna stała się krajem 
9o którego gamą Się Żydzi w jch-odm-o-europejscy 
? pobudek zarówno praktycznych, jak ; misty 
^ y o h .  C zy w- dobie obecnej Palestyna zd.c*a 
mieścić większą im igrację? Przemysł rozwija się 
^ największą szybkością. Koncesja eleiktryfiikacyj

WtfCG S T A T Y S T Y K I

ODZIE SIE RODZI NAJWIECE.1 LUDZI?
Najwięcej ludzi rodzi s ę  w Rosji, najmniej w 

~*Weej. Statystyka urodzeń wykazuje, że w Ro 
*** europejskiej na każdy tysiąc mieszkańców 
jtezybywa rocznie 43,6 noworodków; jest to na i 
wvższy procent urodzeń na kontvnencie euro- 
*telskim, a może nawet na świecie. Drug’e miej- 

zajmuje Rumunia, która posiada 35,2 Dro 
Sjjjle urodzeń rocznie. Zaraz po niej id ze  P o l- 

—  32,6 pro mille. To  są trzy najpłodniejsze 
*faje w Europ ę. Na czwartem miejscu sto; Hisz 
^h ja  —  29,7 pro mille. Dale., dzie Litwa —

■ >8; W łochy —  również jeden z najpłodniej- 
^Vth narodów w  Europie, aczkolwiek ostntwo 
5 °^ i się tam mniej dzieci niż dawniej — 26,2; 
P?stepnie W ęg ry  —  25,6; Holandja —  24; Cze­
chosłowacja —  23,3.
• W  Niemczech, Anglii ; Pranej iprocent uro- 

jest stosunkowo niewielki. Dla N ieir ec wy 
-05* on 18,6 pro milie, dla Francj 18,2 a dla 
j/**lii tylko 16,7. Belgia ma prawie taki sam 
' ^ n t  co Francja, a mianowicie 18,3, Austria

d a  p ro d u k tó w  ro ln icz y ch  W . e l c e  p o u cz a ją c a  
pod tym  w zg lęd em  je s t  s t a ty s t y k a  k o o p e r a ty ­
w y roln :z e j  . .T n u w a h " .  dla s p rz e d a ż y  p rod uk­
tów  koloidj ro b o tn iczy ch .  ..Tn uw ah ‘ sp rz ed a ła  
w o s ia tn u n  roku ja r z y n  za 32.1 KKi fun. szt. *  
m leka  2,750.00(1 l itrów. W  porów naniu z latam: 
ubiegłym i o z n a cz a  to o lb rzym : w z ro s t .  W z r o s t  
k o n s u m d i  odnoś,  się  do w s z y s tk ich  prod uktów  
ro ln ic tw a.  d r o b ;u. miodu, b an an ów , w inogron  
itp. , .T n u w a h “ z o rg a n iz o w a ła  rów n ież  e k sp o rt  
produktów ro ln y ch  w  P a le s t y n ie  do o k o l ic z ­
n y ch  k ra ió w  

Osta irio zwiększył się obszar ziemi znajdu- 
iącei s :e w rekach żydowskich o 200,000 duna- 
mów. Obszar ten, leżący w po!udn!owej części 
kraiu, został nabyty przez kilku Żydom ame­
rykańskich. Szczegóły kupna trzymane są na 
razie iv tajemr cy.

R era6.F Teł Awiwu
J e r o z o l i m a .  (Ż a T )  W  ciągu miesiąca marmi 

br. -władze w  Te.1 A w iw ie  udzieliły zezwoleń na bu 
dowę 156 demów' mnesz-kalnych o-raiz 28 lokalów 
handlowych. Nowe W dow ie  zajmą obszar 8100 me 
trów  Kw. r-j. trzy razy w iększy, nie obszar zabu 
dowany w  ‘uitym hr.

W  Teł W iw ń e  przystąpiono dc . wzniesienia r.o 
w ej dzii-eJmicy aua kolejarzy. W  Łziielnicy tej wybudo 
wanych zostanie 50 domów mieszkalnych. K redy­
tów  na ten cel udziela Bank Hipoteczny.

na Riuitjnberga niewątpliwi© przyspieszy dalszy 
bieg tego roew  ijo. L ecz obecnie i przez dł-Uigi je ­
szcze czas życie gospodarcze kraju pozostanie uza 
leżnione od rozwoju rolnictwa. Użyźn.w ia dotyoh 
czas glebę Palestyna zaw dzięcza pracy żydowskiej 
i niemal wyłącznat kapitałowi żydowsikiemru któ 
ry nie był popierany przez rząd. Za nabywane 
gruntia Żydzi płacili w y rok -> ceny. Obszary grun­
tu, otrzymane przez Żydów z ziem koronnych, są 
nrikłe, miimo. że art. 6 mandatu palestyńskiego nie 
dlwtiE.naciznce oma.wia obowną-aki administracji w  
ki-erumku Uiti/ostępnii-en-ia Żydom ziem' w  pustynnych 
obszarach krajni. Oczyw iście, dzierżawca arabski! 
winien być br-om-emy przez -ząd. lecz doówiadciz-e 
nia ostatnich lał 10 nie przemawiają za słusznością 
twierdzenia, jakoby imigracja żydowska i żydo­
wskie zakupy zneni'! materialnie szikiodz^ły iintere 
som arabskim. W ręcz przeciwnie stwóerdzić nale­
ży. że  Żydza .powiiększyilli dpbruLyt Palestyny, po 
dotoi-e, jak ro uczyńiiii w  innych krajach swych hi 
storycznych wędrówek. (Ż A T )

ZydzO opuMczaia kolonie 
na Ukrainie

M o s k w a .  (Z A T ) Liczni przesiedleńcy żyd ow ­
scy, któ-nzy zejedw ie w  M eżącjm  miesiącu osie 
dlemi został*' w  kofc..x,ach na Krym ie a Ukrainie, po 
k>|to dniach poby tu oipuśćiW kolon-je i w rócił do 
miasteczek 'Hierwotnego sw ego zamieszkam a. Prze 
siedleńcy uważają, że w  miasteczkach łstnieja obe 
en*e w iększe m ożliwości utrzymywania się z pra 
cy. n.iż w  koloniach i to dzięki ostatnim zarządzę 
niom władz, u-moiliwiiającym zdeklasowanym Ży 
dom znalez enie nracy w chałupnictwie * spółdziel 
niach rzemieślntozych Powsta je rowneż m oż!;wość 
-urządzenie się na roli w pobliżu miasteczek

prawie tyleż co Niemcy —  17,5; Szwajcaria —  
17,5; Szewc ja 16,1.

Okazuje się w ęc , że najmniej dzieci rodzi 
się w Anglji i w Szwecji; jeszcze mniej niż we 
Francji, znanej z małej ilości urodzeń. W  Ja­
ponii rodzi się rocznie 33,6 pro mille. tj. cokol­
wiek więcej, niż w Polsce.

GDZIE ZAW IERA SIĘ NAJWIĘCEJ 
MAŁŻEŃSTW

Najw 'ęcej małżeństw zawiera się w Rosii i w 
Rumuni'■ w pierwszej 10,8 pro mille (tzn. 10,8 
ślubów rocznie na każdy tysiąc m.eszkanców), 
w drugie. lO.b. Zaraz za niem: idzie Polska: u 
nas odnośna liczba wrynosi 9,8 pro mille. Nastę­
pne m ejsce zajmuje Czechosłowacja — 9.5 pro 
mille, dalej Niemcy —  9,2; Belgia i W ęgry 9.1; 
Fraricja 8,3; Anolja i Holandia —  7,7; Hiszpania 
7,6; Szwajcarie —  7.5 itd.

Naimn e.i małżeństw zawiera się obecnie we 
W łoszech (7 pro mille) i w Szwecji (6.7). Ze stc 
tysiyki niniejszej wdać. że procent małżeństw 
jest w państwach europejskich mniei więcej ten

C A M E R A  O BSCU RA.

G i l i  liii i i i  s o i d i . . .
Stara-, „poważna11 gazeta poznańska, kierunku 

sainacyino-koMserwaływinego —  „-Dz-ieniniik Poznań 
ski“  w  ton sp jtób  pisze o Ga-n-dh-im (w  artyfcde pt.
.,Nieudana rrow okacja" w  nrze z 17 b-m.):

...Rzad 'ndyiski ul-e wpadł jednak w  Łasuwio 
ną nań putapkę, i sizlraczki prawimicze —  Gaadit. 
jest z zawodu adwoikatem —  które miały do-p-ro 
wadzić dc dalekoidąiaych w yn ików  zakończy-

' ły  się faskletn.
...GandW. jest zawodowym  -i zdaje s ę  sow i­

cie przez M oskwę opłacanym i awcftucu-omiisłą...
...Gandhi jest przywódcą rewoiluc.jk która nSę 

ru&za sję z miielscai, która jest raczej naatrojenr- 
ain.iżeli nzeczywiis-tością.

Zdaje się, że „Dziennik Poznański" pobił rekord 
wśród pr.asy całego świata na punkcie znawstwa 
problemów Wschodu...

P R Z Ł G L a O  g o s p o d a r c z y  

Ulgi podatkowe dla hurtowników 
wchodzą dziś w życie

Jak już donieśliśmy, roześle dzisiaj minister 
stwo ska~bu do wszystkich Izb skarbowych okól 
nik w sprawie zastosowania 1 proc. podatku o- 
brotowego dla kupców hurtwych. nte prowadzą' 
cych ksiąg handlowych. Ulgi mają być stoso­
wane do podatku za rok kalendarzowy 1929 i: 
na lata następne nie będą przedłużane.

U lgov 'y 1 proc podatek obrotowy mogą uzy­
skać hurtownicy nie prwadzący ksiąg na za k k  
dzie indywidualnych podań składanych wła-* 
Jzom skarbowym, Podania te traktowane ma­
ją być liberalnie. !

Trudność w  określeniu, które przedsiębior­
stwo można zaliczyć do kategorii hurtowych, tt 
sunięta ma być w  ten sposób, iż miarodajne' 
w te) mierze mają być zaświadczenia uznanymi 
organizacyj kupieckich.

Bank Polski nie obniży stopy
W  kolach finansow ych  om awiana jest w  osta­

tnich czasach bardzo ży w o  spraw a znacznego po­
tan ienia kredytu w  Am eryce. W  zw iązku z toto 
z jaw isk iem  przypuszczano, że Bank P o lsk i i ów  
nież przystąpi obecnie do da lszego  ̂ obniżania sto­
py dyskontowej. Na zapylan ie Ag. Press, ośw iad­
czono w  Banku Polskim , że Rada Banku P o lsk ie ­
go  spraw ą da lszego  ew enułalnego opn iżm ia  sto­
py dyskontow ej, w ynoszącej ooecnie 7 proc. —  
dotychczas się nie zajm ow ała.

N ic nie przem aw ia za tem, aby Rada Banko 
P o lsk iego  w  najbliższym  czasie m iała podstaw y 
istotne do obniżenia stopy dyskontow ej.

 o-----
D J A B L IK  D R U K A R S K I . zm ienił w czo ra j datę 

X. T a rg ó w  Wschitórnch w e L w o w ie ; odbędą słę 
one od 2 do IG wTzcśnia (a nie kw ietn ia ) br.

sam (różnice są małe), a mianowicie od 7-miu 
do 9-ciu pro mille rocznie.

LEKARZE W  RÓŻNYCH PAŃSTW ACH  
ŚW IATA

Na 10.000 m.eszkanców pzypada lekarzy w  
Stanach Zjednoczonych 13,0; w Austrii —  11,3; 
w  Kanadzie — 8,1; w Niemczech —  7.45; w Ja­
ponii — 7,3 na W ęgrzech —  7,1; w Danii —  C.5 
we Fiancii — 5,9; w Czechosłowacji —  4,6; w 
Szwecji —  3,2; w Bulgarji —  2,6; w Polsce  —  
2,5; w Fmlandji —  2,2; w Rosłi świeckiej —  1,7.

L czba zatem lekarzy w Polsce jest w stosun 
ku do czby ludności mniejsza niż w wielu in­
nych kralnch. bynajmn ei nie zamożniejszych 
od Polski l.i.zba względna 2.5 (10.000 miesz­
kańców) obi czona jest na poustawie statysty­
ki z r. 19̂ 5.
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Wiadomości z kraju
Z jT e  sjonistyczne na prowincji

T Y C Z Y N .
U tw orzy ła  się u nas Loka lna  K om isja  szeklo- 

wa, w  skład k tórej w esz li tow . P inkas Silbernerg, 
M ajer Mandel, Salamon S a lem  i  Jakób FuhDach. 
A kcja  szeklo-wa i-ozpocz.da w  m yśl polecenia E 
gzeku tyw y w  L4iol Ham oed Pesach, zapow iada 
d ebre  wyniki.

W IŚ N IC Z ,
N a  odbytem onegdaj posiedzeniu zreorgan izow a  

nego Kom itetu Loka ln ego  'O rgan izacji sjońskiej o- 
raów iono cały  szereg  aktualnych spraw  sjiooisty- 
cznych, a w  p ierw szym  rzędzie  akcję puszkową 
Fimiidiu: zu Narodowacio o ra z  akcję szetklową.

K ie ro w n ic tw o  aKoji szek low ęj oh jął p rze  w . K o ­
mitetu I  okainego tow . dr. Olberlaodor. A kc ja  sze- 
k low a  została już rodpoczęta i  są w idok i, że 
kontyngent saeK lowy przez E gzeku tyw ę na m iasto 
nasze nałożony zastoinie nie ty lk o  osiągnięty, ale 
przekroczo ny.

Akcję  puszkową FundiusAf N a rod ow ego  ob ję li 
osobiście do  przeprowadizeoda tow . dr. Oberlander 
i  dr. Fenber.

W E  F R Y S Z T A K U  W A K U J E  P O S A D A  D L  a  L E ­
K A R Z A  Ż YD O W S K IE G O

Z  F rysztaka  p iszą nam; M iasteczko nasze, l i ­
czące b lisko 2000 diusz i  składające się z  90 proc. 
Żydów , potrzebuje lekarza  żydow sk iego  z  pow o­
du odjazdu lekarza  m iejsk iego dra C zwała. Z po­
w odu jednak niepom yślnych ch w ilow o  w arunków  
■praw y te j konkretnie m e m ożoa by ło  załatw ić.. 
Ohecflie tutejsza gm ina żyd. op racow a ła  konkret­
ne, bardzo korzystne warunki p rzy jęc ia  lekarza 
żydow sk iego , a m ianow icie kahał oddaje do ay- 
■pozycji Łiieszkanie z w sze lk im  kom fortem  u rzą­
dzone, bezpłatnie, d la zg łasza jącego  się lekarza. 
-Pragniemy, aby zg łos ił się lek a rz narodowo ż y ­
dow sk i. M iasteczko nasze, bardzo biedne w  in te li­
gencję narodow o- żydowską, pow itałoby lekarza 
srjonistę ze szczerą sympatją. ZainteiCoOwani ze­
chcą się zg łos ić  osobiście lub pisemnie pod adre­
sem Kom itetu Loka ln ego  O rgan izacji Sjonistyez- 
i*qj w e  Frysztakn, k tóry  udzie li w szelk ich  w y ­
czerpujących łn form acyj.

Z J A Z D  N A U C Z Y C IE L I  H E B R A J S K IC H
W  dniach 21- -23 bm odbędzie się w  W a rszaw ie  

z jazd  nauczycieli hebrajskich. N a zjazd ten p rzy ­
będzie oko ło  150 d e lega tów  z P o lsk i, kilkunastu 
p rzedstaw ic ie li z zagran icy  i  trzech de lega tów  
z  Palestyny.

W Y B O R Y  DO R A D Y  M IE J S K IE J  W  W  AR- 
S z A W IE

W  kołach rządowych zapewniają, że w yb o ry  do 
rady  m iejsk iej w  W a rs za w ie  od b  dą się w e  w ła ­
śc iw ym  term in ie i  że kadencja obecnej rady  m iej­
sk iej nie zostanie przedłużona Za dow ód  uważa 
się okoliczność, że m in isterstw o sp raw  w ew n ętrz­
nych w s ta w iło  d o  budfcetu m iasta au.nę pól mil- 
Jokia złotych na w ybory. M agistrat o ra z  rada m iej 
ska zapom niały o W3f awienlu te j pozycji, nato­
m iast m in isterstw o sp raw  wewnętrznych, które 
sk reś liło  k ilka  pozycyj, w s ta w iło  suimę specja l­
nie przenaoznną na w ybory.

W Y o O R Y  DO SEJM U ŚLĄ S K IE G O
Dnia 11 maja odbędą się na Śląsku w y b o ry  do 

Sejmu śląskiego. A kc ja  pi-zedwyborcza jest bar­
d zo  ożyw iona, W  K atow icach  ubiega się o  man­
daty 15 lis t w yborczych , w  tern d w ie  niem ieckie 
(nacjonalistyczna i  socjalistyczna). Równocześnie 
z  w yboram i do Sejmu śląsk iego odbędą się w  10 
gm inach pow . rybn ick iego w yb ory  komunalne. 
M ieszkańcy tych gmin będą m iel! w  jednym dniu 
podw ójne w ybory.

W Ł A D Z E  PPS . N A  C M E N T A R Z U  Ż Y D O W S K IM
PPS. W  W a rsza w ie  obchodziła ostatnio trzecią 

rocznicę zgonu d ra  Feliks.) P erlą  W  dniu i-oczr.i- 
cy  w ielu  członków  partjj udało się na cmentarz 
żydow sk i, gdzie złożono szereg w ieńców  w  im ie­
niu centralnego kornitetuPPS P rzem ów ien ie  w y ­
g ło s ił poseł Dubois

P R Z Y G O T O W A N IA  DO 1 M A J A  W  S T O L IC Y
Stronnictwa socja listyczne stolicy  czynią już 

p rzygotow an ia  do św ięta rubotn iczego w  dniu 1 
maja. W śród  polskich stronn ictw  socjalistycznych 
odbywa się niejako w yśc ig  o  zdob ' cic Placu T e a ­
tra lnego  na m ityngi. W ed le  tradycji, na placu tym 
odbywały się zaw sze m ityngi P P S , która oie d o ­
puszczała na płac innych stronnictw , w  szczegó l­
ności komunistów. p o rozłam ie w  PPS. ob jęła 
Frakcja R ew olucyjna m onopol na Placu  T ea tra l­
nym. Przed  rokiem  PPS. odbyw ała  m ityngi w  zam 
kntętych lokalach, ale obecnie, pon iew aż sądzi, 
że alty je j się zw iększy ły , twagnie dem onstrować 
w stolicy Wskutek tego władze partyjne PPS. *ta

r ; ją  się o pó|fyskanie P lacu  Teatra lnego. R ów n o­
cześnie ato li stara się o to F rakc ja  Rew olucyjna 
która ma oczyw iśc ie  w iększe w p ływ y , n iż PPS. 
Ż ydow sk ie partje socjalistyczne odbędą m ityngi 
w  dzieln icy żydow sk ie j i ogran iczą demonstracje 
w yłączn ie d o  tej dzieln icy

C Z Y  A N T Y S E M IT A  J F S T  C H O RYM  C Z Ł O W IE ­
K IE M ?

P rzed  sądem apelacyjnym  w  W a rsza w ie  odbył 
się proces p rzec iv rko 30-letniem.u Józefow i Szymań 
skieami, k tóry  w  czc-rwau ub iegłego roku zabij 
p rzy jac ie la  sw ego W itkow sk iego . Szym ański na­
padł na drodze do O twocka n iejak iego Chaima 
Munzberga. W itkow sk i ctamął w  obron ie Miinz- 
berga, a w ów cz is  Szym ański zran ił g o  nożem. 
Sąd ok ręgo w y  skazał Szym ańskiegc na sześć mie 
sięcy w ięzien ia , zaw iesza jąc  tę karę, a ekspert 
psychjatra orzekł, iż  oskarżony w  ch w ili popeinie 
nia zbrodni b y ł n iepoczytalny wskutek nadm ier­
nego używ an ia  alkoholu. Od w yroku  sądu okrę­
gow ego  odw oła ł się prokurator Przed  sądem a- 
pelacyjmym przesłuchano psychiatrę dra Rychliń- 
skiego, k tóry  orzekł, że bezpodstawną nienaw iść 
do Żyda m ógł odezw y  tć ty lko  człow iek  nieno 
m alnie chory. Innego zdania by ł prokurator Spi- 
talski, k tóry  ośw iadczył, że antysemityzm, nie jest 
objawem  chorobliw ym  Sąd apelacyjny uchylił w y  
rok p ierw sze j instancji i skazał Sizymańskiego na 
3 lata w ięzien ia .

1 1 -L E T N lA  S A M O B Ó JC ZY N I 

Od szeregu lat zam ieszkała w  W a rsza w ie  p rzy  
ul. N ow o lip ie  8 córka o >zorcy domu 11-letnia H e­
lena W yszyńska poznała córkę dozo i^y  domu 
z  ul. N ow o lip ie  26— 41-1. Helenę Dąbrowską, 
z T tó r ą  się zaprzyjaźn iła . Onegdai podczas Bytno­
ści W yszyńsk iej w  m ieszkaniu Dąbrowskich, gdy 
żona dozorcy  pow róciła , s tw ierdz iła  brak w  szu­
fladzie  torebki, zaw iera jące j 9 z l gotów ką. D o­
w ied z iaw szy  się od córk i, że była ty lk o  koleżanka 
jej, poszkodować a udała się ze skargą do je j ro 
dzioów . Dziewczynce gu-oziła surow a kara, w o ­
bec czego nie przyszła  na noc Jo mieszkania, lecz 
nocow ała na fron tow e j k latce schodowej, Gdy 
rano dozorca W ła d ys ła w  W yszyńsk i dow iedzia ł 
się od jednego z lokatorów , że córka j«g o  śpi na 
schodach, udał się ta m, w ów czas  dziewczynka, 
u jrzaw szy  ojca, momentalnie o tw orzy ła  okno. 
zd jęła beret i z  wysok ości 3 go p iętra w yskoczy­
ła na bruk podwórza. M łodociana despe atka do­
znała ogólnych potłuczeń i złam ała praw ą rękę. 
iOwtiiuc netkę z piendądzmi znaleziono u niej na 
piersiach.

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  PO D  L U B A R T O ­
W EM .

7-powodu pęknięcia osi w  parow ozie pociągu o 
sobow ego N r .826 na lin ji Lu k ów — Lublin, m ie­
d zy  stacjam i Parczew  —Lubartów , oderw ało  się 
jedno z  kó ł z lew e j strony, wskutek czego paro 
w ó z  w yk o le ił się, ndazcząc podkłady ko le jow e na 
przestrzen i 20 mitr Na miejsce wypadku przybył 
pociąg ra tow n iczy  z  Lublina k tóry  po kilku g o ­
dzinach to ry  oczyścił P rz e rw a  w  ruchu wskutek 
tego wypadku trw a ła  5 i pół gouzin. W ypadków  z 
ludźmi nie było

K R A D Z IE Ż E  W  G R Y B O W IE

Z G rybow a piszą nam- Zrozum iałe zain tereso­
wan ie w y w o ła ło  ostatnio aresztow anie służącej 
b hun m istrza  grybow sk iego , p. K aro la  Czapliń­
skiego, M arji Gucwa (rodem  z  Gróku) za szereg 
system atycznych k radz ieży  wódek i  b ie lizny u 
Markusa Cyzera. P rzep row adzon e energiczne ś i«d z  
tw o  p rzez st post. P io tra  G ałygę w ykazało, że 
złodziejka, mając- dostęp do  wszystk ich  zakam ar­
k ów  kam ienicy, podroDionym klucze n  o tw iera ła  
p iwnicę C yze ,a  i w y ro s iła  stamtąd codziennie 
po kilka flaszek  wódek, które przech ow yw ała  pó­
źn iej u swych krewnych (s zw agra  i rod ziców ) 
w  Gródku Przeprow adzona u tychże rew iz ja  od ­
k ry ła  skład kradzionych w ó  lek pod dylam i w  staj 
ni, w  p iw n icy  zaś pod ziem iakam i bieliznę i na 
czyn ią stołowe. Ś ledztw o w  toku. Straty poszko­
dow anego Markusa C yzera w ynoszą  kilka ty s ię ­
cy złotych .

S Y T L A C J A  N A  Ś W IA T O W A  OH R Y N K A C H  
ZB O Ż O W Y C H  jesl w  dalszym  ciągu dość pom yśl­
na, co należy p rzyp isać z jednej strony ogran icze­
niu podaży, z drugie; zaś Inłei w encjo ir 1 ządowym  
W poszczególnych państwach. —  Rynek k ra jow y  
w ykazu je  w  dalszym  ciągu teudenc, zw yżkow ą, 
da je  się jednak zaobserw ow ać dążenie do  stab ili­
zac ji oen mimo, iż  obecny poziom  ich w  oorów - 
nanlu Z notow aniam i choćby bezpośrednio po 
zb iorach  jeszcze jest znacznie n izszy O broty w  
zw iązku  ze  św iętam i zw .ekssc m

Z TEATRU . LITERATURY I SZTU K!
— Z  K F  A & u W B K IE u u  TE J  T F U  Ż Y D O w e w jl&

GO. Dziś ; ju tro teatr nieczynny W  niedzieli pry- 
m jera sensacyjnej sztuki am erykańskiej A  Liu- 
ma p f „J e j ostatni taniec*' w  3-eh aktach z ty\jło 
giem  Ilustracja muzyczna B Braudegc NÓWtł- 
piosenki M Berga. W  rolach g łów nych  zUakOCtti 
ci a ty ś c i: li. Belleryna, Ch. Sznejer i B ^rye Aaer 
bach. W  niedzielę o godz 4'15 pop. powtórzenie 
arcyw eso le j kom edji L  K ob ry  na „P a r  Kjrtór i je­
go  żony *, entuzjastycznie przyjęte j p rzez publKż- 
ność k i akowską. B ilety  w cześn iej do nabycia w 
firm ie  A. Fisehhab, Grodzka 46, a w  niedzielę oA 
godz. 10 rano przy  kasie teatru.

—  Z  T E a T R U  IM . J S Ł O W A U K IE J O . Dzaś I  
ju tro teatr zamknięty. W  niedzielę jędrno : ęjtu  
tr.ich pow tórzeń  „C ezara  i  K leopatry '*, w  itynU- 
dzia łek  popołudniu „Mom an do w z ię c ia ” , m ecżtc. 
rem „Azais**.

—  S A N D O M IE R S K IE  W E S E L E  urocze w id o ­
w isko iv 3 obrazach, ze śp iew am i i  tańcam i bę­
d zie  w ystaw ion e przez T ea tr  R eg jon a ln y  pod dyr. 
Taueusza Skarżyńskiego w  nieuzielę 20, w  ponie­
działek  21, w e w torek  22, w e  środę 2? i  we JBWai 
tek 24 hm o godz. 7‘45 w ieczó r o ra z  w poniedzia­
łek 21 bm. o godz 4‘15 popołudniu po oenaeb po 
polarnych w  Starym  Teatrze.

—  B A N K A  O R D O N Ó W N A  —  K A R O L  H ANU85 
W  S T A R Y M  T E A T R Z E . Św ietn i artyśc i w arzzaW  
scy, a to Hanka Ordonówna, ulubienica naszej 
publiczności, o ra z  znakom ity piosenha-z, K a ,O i 
Hanusz w ystąp ią  w  K ra k o w ie  w  n iedzielę 20 1 
w  poniedzm łek 'Źl bm. w  Starym  T ea trze  i w y k o ­
nają bogaty  program , pełen humoru, w e rw y  i pi 
kanterji. Początek obu w ie c zo ró w  c godzin ie  10*45 
w  nocy.

—  „U Ś M IE C H  K R A K Ó W A “  W  T E A T R Z E  U L . 
R A J S K A  12. Jak by ło  do przew idzen ia, w ie lk ie  
zain teresow anie wzbudziła  rew ja  św iąteczna pt.: 
„Uśm iech Krakowa**, obfitu jąca w  najnow sze prze 
bo jow e  piosenki, skecze oraz w span ia ły1 balet. 
Dane będą w  n iedziele 20 i w  pon iedziałek 21 bm 
po 3 przedstaw ien ia o godz 5, 7 i 9*15 w ieczór, 
w e w torek, środę 2 przedstaw ien ia o godż 7T5 
i 9*15 w ieczó r  U dzia ł przyjm ują w yb itn i artyści, 
rew ji w arszaw sk ie j i lw ow sk ie j. Na czole zespo­
łu: I. Różyńska, I. W ąsow iczów na, An ton ' K a ­
czorow sk i, Tadeusz P iiarsK i (jun ior). Balet Gor- 
donow. Rembosz. Morecka i inni. Zespól z 14 (A 
sób, w łasna ork iestra  jazzbandowa. B ile ty  w  ce­
nie, od 150 -4 50 zł do nabycia w  sklepie p R "  
doick iego, I.in ja A — B.

—  R E K O R D O W E  P O W O D Z E N IE  ..KRESU W R  
D RoW RI**. Słynna sztuka sc-e.ftcznn m łodego an­
g ie lsk iego  autora Sc-heriffa ,,Joun ney‘s End‘ ‘, g -a- 
na w  W a rszaw ie  pod nazwą „K res  wędrów ki'*, 
osiągnęła n iebyw ałą  ilość przedstaw ień na całym  
św iee ie  P ie rw sze  przedstaw ien ie odbyło  się 10 
m iesięcy temu w  Londynie. Od t«go  w i  i „K res  
w ęd rów k i”  grany był na całym  św ięcie ogółem  
w  25 językach W  Londyn ie w  najbliższych dniach 
odbędzie się 60C-e przedstaw ien ie tej sztuki, któ­
ra zostanie zdjęta z  repertuaru dop iero 24 maja- 
Ogólny w p ły  z  przedstaw ień londyńskich w yn iósł 
przeszło m iljon funtów  Zysk Sheriffa i  samych 
tylko londyńskich przedstaw ień wynosi 50.000 L- 
Obecnie Sh eriff pisze nową sztukę, która tym ra­
zem będzie komedją. opartą na m otywach z życia 
angie lsk iego na w si 1 będzie zw iązaną bardzo ści­
śle ze sportem, a zw ła s ze z i z g rą  ..cpeket** ''She­
r if f  był d o  niedawna sek-efarzem  jednego z ar 
gielsk ich  k lubów g ry  w  cii-cket).

Ryzykowny zakład
W  Budapeszcie przed kilku dniami, około 10 

wieczorem rzuciła się, z mostu na Dunaju, mło­
da dziewczyna do rzeki. Natychmiast pospieszy 
la na pomoc łódka policyjna, mniemana despe- 
ratkę wyciągnięto z wody, a nastennie odw>e 
nono do najbliższego szp tala. Tam dopiero, 

kiedy uratowana przyszła do siebie zaczęto J* 
badać. Z początku dawała odpowiedzi niezbyf 
jasne. Po  chv’ Ii Jednak wyznała- „N a z y w a m  stff 
ftelła Pachhofer, urodziłam się w Zagrzebtu. 
mam lat 19 i Jestem początkującą aktork. *  
kinie” . Po  namyśle mówiła dalej: „N ie zamie* 
rżałam wcale popełnić samobójstwu. Chodziło 
o zakład z pewnym zamożnym panem, o 2 ty­
siące penno, że sfcoczę z mostu do Dunaiu 
kład zrobiłam dlatego, ponieważ piam długi, na 
których zapłacenie suma ta była mi oot-zeona- 
Z początku myślano, że to żart z mej strony Je 
dnakże na brzegu zgromadziła się pewna ifoStf 
mych znajomych, chcących widzieć moi skO* 
do wody.. Ostatecznie wygrałam zakład I dh>-
t  <ri«C 4.
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PRZEGLĄD F ILM O W Y
a * * * !

Polska wytwórnia filmów 
dźwiękowych

Pierwszym flimem b<dz!e obraz 
„K a  Sybir“

„K ineton" —  oto nazwa pierwszej pols" ej wy- 
iwóitid film ów oźw iękow ych , n ierylto syfłfciiromzn- 
Wanych, leoz odrazo zdejmowanych najnowszym 
hysturoum „dźwiękowym i".

„Kwietom" __  polskie filmy dźw iękow e" —  pod
łtern ha silem przs stąpili do pracy Teżyser Henryk 
Saaro i  kierownik produkcji M. Ltibkow. Są już w 
ipefaii reailfeacłi p ierw szego prawdziw ie d źw iękow e­
go  filmu potoki ego pod tyt. ,Na Syb ir", według ory 
.Ooatoego scenariusza, opracowanego wspólnie przez 
W acław a Sierosz.eiw6kie.go, Anatola Stom a i  Henry­
ka Szaro.

B yć  może, że ta wruszciie wytwórnią polskich 
.dźw iękow ców " da na odpowiednim poz-oirre stoją­

ce obraizy bo dotychczasowe próby („M oralność 
Paaci D olsk iej") b y ły  raczej — o ile zw łaszcza mo ■ 
\vą o  stronie dźw iękowej, —  potwierdźentem znane 
Ko przysłow ia niem ieckiego: „Sprechen isit Silber,
Schw-dig-en isit Gołd", co w  wersji polskiej brzmi chy 
ba trywłalniej („Tnzytnaj.... ).

P IE R W S Z Y  P O l i >KI D O D ATEK D ŹW IĘ K O W Y,

Pnzcd kilku dnionii zajprez-ento1 w 2no przedstawicie 
•cm pr.asy stołeczoej ple*wszy polskti d źw iękow y do 
da_Jr film owy, wykonany pnzez Warszwasikie i ow 
Fulmowji według potokiego sysuemu synchronizacji 
filmowe,.

W ed le  oipimji sprawozdawców warszawskich, „p o ­
kaz" udał s ę: głosy ludzkie, jak i dźw ięki muzyki 
oddane są podobno czysto  i baz w iększych Wypa-  
CŁcń.

„L IB R E l T A " DO —  F ILM Ó W  D ŹW IĘK O W YC H .

Jedno z wydawnictw  warszawskich wydało miedi: 
W o  jw o go  *o<kza>,u „liibreuto" do filmu dźw iękowego 
z Al. JdLsouarrą rozipoczyiiając wydawmńoswo komen 
tamzy dli widzów', nie ż iw ących  języka a n g ję ^ e -  
80. Libretto do „Śpóev aika Jfizizbandu.1 zawijana pol­
skie teksty p.ceemek Joi&ona oraz dialog mówiony.

P o w i e ś ć  a . s t r u g a  —  f i l m e m  d ź w i ę k o w y m

„rortuna kasjera Śpiewauklewicza".

Reżyser M. W aszyński w  najbliższym czasie roz- 
,Poczyna przygotowas™  do filmu dźw iękow ego we- 
dkug powieści tow. sen. Andrzeja Struga „Fortuna 
kasjera Sp iwiamkiewicza". Fi«m ten ma nosić nazwę 
* W ielka afera" — i będzie dźw iękowy.

Rolę główną kobiecą odtw orzy zapewne Nora Ney 
— rolę bohatera —  Samb orski.

Obowiązek wyświetlania filarów 
polskich

Z Sracjtywy Geawralnego Biura Film owego w  Mini 
sferium Spraw W ewnętrznych mantoter S. W awu 
wydał 24 manta b. t. do wszystkich wojey odów oraz 
do komisarza Rząd w  Wairszawte pismo następu 
iące:

„Z e  względu na w zm tż.m y w  ostatnich czasach 
tozrwój produkcji tamowej polskiej, mającej doniosłe 
puaczcmie a!a Państwa pod względ-cm ekonomiczno- 
go^jodarczym , kulturadmyim i propagandowym, nasu 
We siię kom, o, noać zapewnienia jej w łaściwych wa 
hankow dalszego rozwoju.

W  tym celu zarządzam co następuje:
1) W la ś c w e  w ładzt administracji ogólnej przy u- 

dziUanbt nowych pozwoleń (licencyj- na otwieranie 
i prowadzenie przedsiębiorstw kiiinematografioznych 
Wiioiry w  pjzwołenćach (Iroencjach) tych umieszczać 
tinędzy imnenri warunek, że nie mniej, niż 10 procent 
Programów w  kinemattograiach w  ciągu roku prze- 
źnaęzouc nia być dla wyświetlania Menów polskich.

Warunek ten zastrzegany być winien również 
b izy odnaw.anńi zezw oleń na'dalszy oikTes".

Niie wchodząc tu w  meritum i w  sprawę pełnej ce­
lowości pow yższego zarządzenia, zaznaczyć ebeemw 
tylko, że „zae lceo le " to przychodzi: przedewszysit 
kięm — nieco zapóźno: Prodiukcia niema przeżywa 
^Szędzmc przesiienie, produkcja dźw iękowa (zw lasz 
°za u nas) nie stanęła dotąd na w yżyn ie, ale mimo 
Jo wym aga olbrzymich wkładów  także od właścueiełi 
*ktoteaitrów. które nabyć chcą niezwykle drogie apa 
■"Wy dp wysławiania filmów dźw iękowych.

A  jednak — jednak Mm niemy zaw iera jeszcze nie 
niewyzyskaną notąd a ciekawa m odiwość ,ir

tysityczmą. św iadczyć uiogą o tein choćby niektóre 
filmy rosyjskie. nich) u nas wyświetlane. Tak na- 
przykl-ad zadeinfcinstrowalo poseisiw® sowieckie w 
W arszaw  e gronu zaiproszomycli osób znakomity 
film niemy ..Turk-Sib" (kolej turkes-tańsko-syberyi 
sku), świadczący o tein, że fiilm niemy zawiera; jesz 
cze w  sobie niejedną możliwość.

Trzeba tylkio- sięgnąć po te w alory !

EM IL JANNINGS W R A C A  DO TE A TR U ?

W ielka sensację w  św.ecie autystycznym wywoła 
la wiadomość, że Bmiłl Jaminlings, bawiący obecnie we 
Wiedniu —  w  swoimi czasie zamieściliśmy rozm owę 
naszego kimespcnd&nita z Jaoinłingsem w  Wiedniu —  
rezygnuje z fiilmu i wraca do teatru, z którego. w y ­
szedł W  „Neue Freno Presse" ogtosit w lefci aktor 
auty kuł p. \ Mtoja droga do filmu : z poworteiin ao 
teatru", gdzie spowiada .się zie swych wzruszeń fiil- 
miowycłi i  ze- sw ego fTeizmnineigr zachwytu i ukocha 
nia sceny WiL-atonej.

Pierwszy film barwno*dwiękowy 
Jak te sie ro b ił

Jest nim obraz p. t. „Cólily". Wapoirnf-iafłśmy już o 
ntim w  osShitti& dodatku filmowym. Obecnie, po w y 
św'etłtffliu go w  K rom ie  dla prasy, podizielsć m oże­
my się z czytielinikiaimii —  dalszymi szczegółami. Oto 
nawiat mffeimieccy producenci;, którzy tak bardzo na- 
obcą produkcję kryty oznie spoglądalią, w  tym wypa 
dkiu niie mogli w yjść z  podziiiwu.

T o  była doprawdy Weliki? Parada teichMiki'
Rewia operetkowa świięo; w  tym flilmńe niebywałe 

tiriiimfy. Podziw ia się W6ipainiałą grę kolorów w  oó- 
mzowiem n ęcńu. Sceny — olbrzym y o niebywałych 
TOZiiniarach wyrastają poipirostu z kamery operatora. 
Oko i ucho tykają chciwie le wrażenia. Mllloiny do>- 
larów, linwc.itowia.nya w  ten Mim, można wyczuć na- 
mr.calinii e.

„C ilily" (w  Am eryce i  Angijii ,,Salily“ ), to całtóeni 
zwyikla histeria, zbndicwiainia na tle satmiki teatralne* 
wystaiwiiauie; praed laty w  Nowym  Jcrfcu; mała ket- 
n-firka stJjgJJjfę stewną taicerką B rodw ay ‘u.. —  Rnla 
„ jak b y " stwiorzonia dla wspaniałej Manilyn M iier, 
która śpiewa jak diiwa Optreiukiowa, tańczy iak prima 
bałerńna, a mówi *, jak urodzona any-snka soemczna.

Reżyser Fiancto Kotom trzyma się przieważnie scen 
masowych . -ubrazów o wiieJikiiej ilościi kolorów. —  
Udaje mu s.ę wszystko,, z wyjątkiem tych scen, któ 
re są przy kro jome na gust amerykańskiej publiczno­
ści., a które dla oka kulturaiu/sgo Europejczyka są po 
prostu nieznośne.

F;nm iest iTObinny podług systeimu ..Techniiocłor”
„T ecbn lcb ot"  jest w łaściw ie sySteinem odbitek 

barwnych, według którego dw ie barwy, czerwono— 
żóltia niien -osko— ziięlona zostają odbite na taśmę fal 
mową przy pomocy tak zwianych „R e lie f", .kopjii". 
służących jako matryce.

Dla zdijęć używa siię specjalnej Kamery. Poza so­
czewką fej kamery znajdują siię pryzm y które roz­
bierają obraz na dw ie różne części. Jeden z tych ob- 
razów  zosta je . przez niebielsko- -zi-elorny. a drugi 
przez czerwiono— żółty flltier na negatyw rzucamy. 
Otrzymanie się w ten sposób neoatyw dwa rvzy tak 
dłngii, jak a o,z wyczaj. Następnie robi Siię z tęgi nega­
tywu dwa pozytywy., z których jeden z-jednacza 
wszy-stk-ie obrazy, zdjęte przez niebiesko-— zielony 
tólter, podczas gdy dru®: negatyw zawiera odnośne 
obrazy czerwono —żółtego filtra. Te dwe czarno—  
białe p ozy tyw y  kąpie arię t.eraiz w gorącej wodzie, 
przez co powstają w yżej wspoimirriane , Relief— ko­
pie". służące później jaleo matryce dla w ychodzą­
cych dwubiTwmyeh cdbitetk. I tak owie „R e lie f—ko­
pie". zaw ierające nir.IkTOSikopflijnie wglębieniia , uwypu 
kleimiiŁ wsysają od'powóednuą ilość farby, która zo­
staje nastepbe po kolei odbijana na czysta żelatyno 
wą taśmę 1'Jmową. Iomemi słow y: tropią, odpowiada 
iąca fiitrow-: ncewesk-o— fflełomemu odiblia czerwcno 
— żółtym ki>l-ntrem. odnośnie odpowiadającą, czerwr 
n-o— żółtemu filtrow i, kopie o kio-k-Mze ntebiesłco— 
(Błotnym.

System ren nazywa s>ię ..Techn-ioolor -suibstrakcy' 
ny". Pkisetn rego systemu i-es-t to. że każde kln-o do 
stdje odira.zi barwną kopję przez co i f t  potrzebuje 
specjalnego projektora.

Ameryka Wypir-odukuje w  roku 1930 nii-e r̂on-iei, iak 
sto filmów t .g t  rodzatju,

N O W E  F ILM Y  D ŹW IĘKO W E ZNANYCH 
„G W IA Z D ".

John Barrym-ore kończy film dla firmy Warner 
Brothers, p t. Generał C rack" Bebe Danie's K - 
* ien e" dla t-rmy „Rad io", Ryszard Barthel-nej dla 
First NaLouaTu „Sun ot ihe goes" Bęuy Balfour dla

tCo to JsgS „Tcga
Tabletki .rJ’u,gal‘ są skutecznym śroeUm-n: pr/t-c.'.vko 

reumatyzmowi, podagrze, grypie, bólon: nerwow ym  
i bólom g łow y, migrenie i przeziębieniom.

Nie wyrządzajcie sobie śzk-cdyi używając innych, 
m afowarteściowych środków. W edług rejc-malnego 
poświadczenia przeszło 6,000 lekarzy wyraziło swo 
je uzaią.nóe dla rkuteczmości działania Togalu, Nabyć 
można we wrsystlkach aptekach. Certa Zł. 2‘— .

tej sflinnej iirrny notbii nawy film zwący się „T h « brir 
de of the rcgiiirricnit".

N o w e  f i l m y
N O W A  O P E R E T K A  —  D Ź W IĘ K O W IE C .

Tytu ł: „Zap fenstreich  am Rhein". Reżysei-pje 
Joap Speyer Scsnarjusz filr.iow y napisał Alexari- 
der, muzykę sko-m.ponowali W iły  Ros&n, W a lte r  
Sieber i  H a rry  W aldau. F ilm  nakręca c^Łwóinnia 
„D elog- F ilm ".

„F R O N T  Z A C H O D N I 1918“ .

P isa liśm y już o tym film ie, rea lizow anym  teraz 
w  Niemczech. R ea jizac ji film u dokonyw a się w  po­
bliżu Frankfurtu nad Odrą. Zbudowano tam  ca ły  
fikcy jny Docinek Ironia, na którym  Pabsl insceni­
zuje w ojnę pośród pokoju.

A  w ięc, obok w c ią ż  w  beletrystyce i  w  teatrze  
utrzym ującej się „haussy" na tc-niaty wojenne, m o 
da film ó w  wojennych nie ustąpiła jeszcze i z  Iira i- 
ny kinem atografji. Jeśli moda la p rzyczyn ić  się 
ma do ugruntowania pacyfizm u, należy pow itać ją  
ze wszech m iar

k r ó l  P a r y ż a .
B ędzie to film  d źw iękow y. Reżyseru je L eo  Miit- 

tle-r G łówne role g ra ją  m. in.: Hanna Raupb, Hu- 
szar Pu ffy, H erbert Griinbaum, Paul Kem p i  H. 
Tw ardow sk i. R eżyser zapow iada pewną inow ację: 
rozdzia ł strony d źw iękow ej i obrazkow ej, tak, by  
jedno nie pow ra fza ło  drugiego. Jest W prawam e 
w ą tp liw e fi, czy będzie to jakaś istotna i  c iekaw ­
sza inow acja, ale pon iew aż fiun d źw ięk ow y  znaj­
duje się jeszcze w  faz ie  poszukiwań, każde nowe 
dośw iadczen ie jest pożądane.

F ilm , pom yślany jako na w pó ł m iędzynarodow y 
i r.akręca-ny w  dwóch w ersjach francuskiej i  nie­
m ieckiej z współudziałem  m. in. także Iw an a  Pe- 
trow icza . M ary G lory  i P io tra  Batsdhewa, w yśw ie  
tlony ma być po ra z p ie rw szy  w  maju br. w  B er­
linie.

KRONIKA FILMOWA.
N IE M IE C K I J A C K IE  COOGAN. Jest nim chło­

pak zw any Ben Jack Pochodzi z Am eryki, a osta- 
in io  p rzyby ł do Berlina, ładny chłopak, brunecik z 
paziowską fryzu rą  Gra już od dw óch lat z 'Wilmą 
Banky i Ryszardem  Misent Zdołał zyskać już nie­
jaką sławę, jako jeszcze jedno „cudowne" dzie.- 
ko film ow e. Chłopak nakręcać chce w  B erlin i> 
film  O czyw iście < lźv i;k aw v .

D Z IW N E  T E M A T Y  F IL M Ó W  D Ź W IĘ K O W Y C H  
N iem iecka w y lw órn ia  „C en tra lfilm " zaangażow ała 
K aro la  Boese i przystąpiła pod kierownictwem  
Leo  M ayera do nakręcania filmu dźw iękow ego, 
zatytu łow anego ..Das Bockbierfest1

F r o g r a m  s i a c y ; s s d  f i f o n i c z n y c ^
P IĄ T E K , 18 K W  TETN1A.

K raków  (312.8) 11.58 Sygnał czasu, hejnał. 13.10 
Kom  ineleoj-. 13,10—17 iw zerw a, 17 D la m aturzy­
stów .Pow stan ie iis lop .idow e-‘, 17.20 „W itra że  
W ysp iańsk iegl#  na W aw elu  - —  F e lje i M N iżyń- 
si.icgo, 17,15- 19.15 Koncerl relfsr.. ihóri i ork. o- 
raz i so liśc i): pieśni, ps . nu-. 19.13 Rozm ait., 19,30 
Kazan ie Skargi — recytuje L. Ruszkowski, 19,58 
Sygnał, hejnał, 20—22 Koncerl re lig  z W iln a  i u- 
tw o ry  najwybitn iejszych pcelów  polsk id i

W7arszaw a 1(1111,7) Łódź )^33,8) 17,45 20 Muz
Poznań (334,8) 14 Giełda 17,45 i 29 Muz.
K atow ice  IjlOS,7^,17,45 Koncert re lig  z K ra l.ow a  

19,15 Odcinek pow ieści, 19.30 z K rakow a, 20 Koa 
cert (p K ra ków !

L w ó w  (385,1) 11.58— 22 p. K ra k ó w
W iedeń (516,3) Stacja nieczynna
Konigswusterh ausen (1635) 18 i 20 muz. r alig l
Oslo (493,4) 21 Chór.
Rzym  (441) 17.30 i 21 muz. re lig
Dayentrj ( ió ó l/  i  479,2) 16,30—1Ą30 Muz.
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BDWiN EHYK DWINGER

21 I
!*AMtĘTNIK Z SYBIRU

Autoryzowany przekład Wandy Kr a gen 

73 (C iąg  dalszy.).

Jest la to  .W oli syb irsk ie lato jest tak samo 
męczące jak sybirska zim a! Z ielona ruń na stepie 
dhwno jest w ypaloną W czo ra j tem peratura w y ­
nosiła 13 stopni gorąca. W szyscy  leżą bezw ładni 
i wycieńczeni (na workach wypchanych w ióram i. 
W iększość nago, n iektórzy p rzyk ryc i za ledw ie 
przesck  i ;>-dtem. P r z y  najmniejszym  riuhti pot o- 
b iew a ciało. Co dopiero, gdy się jest słabym  i 
nied oży w iony m...

—  Sto stopni różn icy  —  tego żaden bies nie w y- 
trzynja —  zrzęd zi W indt Od tygodnia b iega on 
już naturalnie zupełnie nago. A  kto go  z tego  po­
wodu czepia, naraża się na grubiańską odpo­
wiedź.. D ajc ie  mu spokój m ów i Hanscn (fa rby  i 
lak ie ry ). Jest opętany swobodą szaleńca

Ze w zg lęd ów  zdrowotnych w olno nam pić ty lko  
przegotow aną wodę. Co jednak począć, jeśli woda 
jest tu kosztowna, a d rzew o  dla je j gotow an ia  
jeszcze kosztow niejsze? W ie lu  o fic e rów  zaczyna 
pić gorzałkę. Porad zić  na to nie sposób A  cho­
c iaż w ódka nie gasi pragnien ia i nie łagodzi spie­
koty, to  usypia przynajm niej mózg, usypia m yśli 
i  przeklętą, bolesną nosłaLgję... A  to gorsze jest 
czrsem  od pragnien ia!

P a rę  m iesięcy temu czułem jeszcze m oralne u- 
p raw n ien ie do pogardzania czerw onem i nosami 
tow arsyszy . D zis ia j rozum iem  każdego, kto w  Sy- 
b e r ji pije...

Mam w rażen ie, że gdybym  m iał w ięcej flo ty , 
rozpałbym  się sam na śmierć...

Idąc dziś do kantyny, 6tojącej na gran icy  d o l­
nego 1 górnego  obozu, gdzie po cenach lich w ia r­
skich można dostać w ie le  rzeczy, zauważyłem  już 
zdaleka m ałego Blanka.

Stał po dru gie j stronie ko lczastego drutu i  pa­
tr z y ł szeroko ro z  wartom  i oczym a w  okna kanty­
ny : na c&ieł> i  cukier, herbatę i  mąkę. B y ł taki za-, 
siupiony, że nie słysza ł nawet, gdy go  ktoś zaga-

HA SWIETA
C Z Y S T O r t  
HAbOSNECO 
OZ 1VIE K ii 
ZAPEWNI

G E N IU S Z  M AR C O N IE G O , który przenosi siłę i światło 
na odległość d ziesią te j tysięcy mil p rzejaw ił się 
również i w konstrukcji 

G ŁO Ś N IK Ó W  M AR C O N IE G O , rozw iązujących ostatecz­
nie problemat czystości I wyrazistości odbioru ra­
d iow ego

G ŁO Ś N IK  M A R C O N IE G O  jest dziś n ieodzownym  sprzę­
tem dom owym  przy każdym aparacie radiowym  
i przy każdym gramofonie.

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S. A.
WARSZAWA, ULICA óiARBUTTA 29

I W u Imk po sad ) *
ZD O LNY, uczciwy, pra­
cow ity potnoonśk barnUo 
w y z branży teks y !ne!. 
z umiejętnością robienia 
w ystaw , znajdzie na tych 
miast posadę. Zgłosze­
nia: A-ntonwna Fries. Za 
kopane. 560?

M UNDANTKE biesie pi 
szącą na maszyna,e. z pra 
ktyika w  karneelar,. ad 

woika-lk-ej przyjm ie 
Adwokat Dr. Seóden. 

Sta-icwiśhia 8. 1442x

S T E N O TY P IS T K A  poi
sk o. niemiecka, z prakty­
ką biurową poszutorwa ■ 
na od zaraz. Zgłoszenie 
do Adm. „N. Dzi-ełiinika" 
pod „Zdolna 101“ .

dnął. N ie, nie pragną! n iczego kupić, to nie f iz y ­
czny g łód  tych rzeczy  sp raw ia ł je g o  kamienne 
zapatrzen ie, —  radzej tęsknota duszy, aby ra z zno­
wu poczuć je  w  rękach: jego  przeszłość i p rzy ­
szłość zarazem  P rzypa tryw a łem  mu się długo, 
sam niedostrzeżony. Jakże to w o ła ł k iedyś w  To- 
ckoje w  gorąezkow em  majaczeniu: „D la  pani
jeszcze funt kaw y, Franciszku ! Guatamela, naj­
lepszy gatunek...''

K ażdy  z nas ma inną tęsknotę.. Jego jest m a­
ła i nędzna i n iew ypow iedzian ie  skromr.a — raz 
jeszcze stanąć za ladą, w ięce j nie żąda. A le  ja k ie ­
goko lw iek  rodzaju są nasze tęsknoty, czy  o ga r­
niają rzeczy w ie lk ie , czy  małe w szystk ie  szarpią 
jednako biednego człow ieka. |

C hw ilam i kaszla ł m ały Blank Obcierał sobie 1 
w tedy blade w a rg i i og ląda ł za każdym tazem  
palce.

Zdaje ml się, że nie będzie już nig)dy w a ży ł m ą­
k i ani cukru...

Od kilku dui nap ływ ają  do naszego obozu trans­
porty tureckich żo łn ierzy . Z jędrnego wagonu .wy­
dobyto z pośród trzydziestu  um arłych sześciu ż y ­
jących. Z innego dwunastu. W e w ie lu  nae pozosta ł 
ani jeden człow iek  przy życiu. Febra

—  N ic  now ego —  opow iadał dr B erger —  w  
1914 roku w ysiano skądś w  zamkniętych w a g o ­
nach dwustu chorych na cholerę Tuirków. Gdy 
przyjechali po trzech tygodniach do Penzy. ży ło  
zale-.lwo sześćdziesięciu.

M uller potw ierdza to — 'K ied ym  w  15-stvra ro ­
ku leżał na dw orcu  w  Samarze, nadjechały dw a 
w agony, których okna i d rzw i zabite b y ły  deska­
mi. O gó ln ie  sądzono, że zaw iera ją  żyw ność i  przez 
d ługi czas nikt się o  nie nie troszczy ł -K iedy je  
w reszcie  otw orzono, okazało się, że b y li w  nich 
Turcy, 68 ludzi, z tego za ledw ie 8 żyjących. P r z e ­
sunięto w agon  na boczny lo r  poza miasto, m oty­
kami odrąbyw ano zam arznięte trupy i zrzucano 
prosto z wagonu do jednego m asow ego dołu, 'w y­
sypanego chlorem

Pew ien  s łow ack i kapitan, p ra w d z iw y  raptius, 
dokonał mimo braku m iejsca tego cudu, że m iesz­
ka doląd —  jedyny na cały  obóz —  zupełnie sam. 
Zachow yw an ie jego  jest tak oprysk liw e, że dob ro­
w o ln ie  nikt nie chce d zie lić  z nim pokoju. D o bez­
wstydnych św iat na leży! m ów ią  o  nim.

Posad poszukują I
IN TE LIG E N TN A  parana 
z ukończonym kursem 
handlowym, pisząca na 
maszynie, poszukuje po- 
sądy. Zgłoszenia do Ad 
mim. „N. Dziennika" pod 
„Pojętna". 562 g

R ó ż n e 1
POSZUKUJE sipółnika i 
gotówką do wytwórn i 
bnciic&ny. Zgłoszenia pod 

G otów ka" do Adirr „N  
Dziennika". 561 g

W czora j na skutek zaża len ia  p rzydzie lon o  ■ £  
m łodego chorążego jako w spółiokatora. ZużoK  
niu należy przecież jakoś uczynić zadość, niepraW  
da?

Saltiu trzęsie się. z oburzenia. — W yob ra ź  pan 
sobie — opow iada mi, — m łodzieniec puka zatem 
do jego  pokoju ..Proszę, czego pan sobie ż y c zy * *  
zapytuje kdpitan Kosim  „M elduję posłusznie, te 
zoslałem  przydzie lony przez komendę obozu do 
pokoju pana kapitana"

„T ak  — m ówi tenże. „Tak?,... W  tanim  ra z ie  o- 
Iwó-rz pan dobrze d rzw i! Chorąży czyn i to, zdu­
miony. W  następnej ch w ili Kosim  w ym ierza  m*> 
potężny policzek i nieszczęśnik w y la tu je  ja k  *  
procy z pokoju...

—  Tem u j»n u  należy ra z w  dziesięciu  w y g a r ­
bow ać skórę — w o la  W indt.

—  A le ż  za pozw olen iem  — wybucha M erkeŁ 
O ficerow i?

—  Tak  jest —  odp iera  W in dt spokojn ie —  ł  ópr 
datku każdemu-, kto brani tak iego o ficera .

(C iąg  da lszy  nastąipi)

UKAZ&ŁA SX BROSZURA:

DR. JEREMJASZ FRENKEL

O Z JA S Z  TKON
ZARYS BIOGRAFICZNY

K R A K Ó W  1930 

Nakł. Spółki Wydaw niczej „Nowy Dziennik*

Cena SQ gi P rzy  odbiorze w ięcej tuż 20 egzem 
pla-rzy — cera egzemplarza 30 gr. Nabyć i za- 
mawiąć można w AduwraistTacji „N ow ego  Dzien­
nika", Kra-kcw, ul. O rzeszkow ej 7. —  Kon-te 
azekowe PKO  400.630

liNauka i wychowani*1
CHCESZ O TR ZYM AĆ  

PO SAD Ę? Musisz ukoń 
czyć kursy fachowe, ko 
respondency.ine profeso 
ra Sekulotoicza. W arszr 
we, Żórawia 42 d. Kursy 
wyuczają listownie: bu 
ch-alterii. rachunkowość 
kupieckiej ko i es pond en 
cp handlowej, stenogra 
fji, nauki handlu, prawa 
kallgrafp. pisania na ula 
szynach towaroznaw 
s-iwa. angielskiego tran 
cuskiego. niemieckiego 
pisown-i. oraz gramatyk 
polskiej. P o  skończeniu 
świadectwo. — Żadajc ) 
prospektów! 507

FORTEPIANY — dawna 
dywany perskie 1 stny-r 
neńsfci-ę jadalnie, sypial­
nie, galony, gabinety me 
sdoie onae przedmioty de 
konacyjme poleca na do 
godnych warunkach Szy 
mon Ctrubner, Rzeszów

UNDERfcOOl)
i inne u aazyny do pisa- 
nianajtaniej i na degod 
nycb warunl ae pcler;

Skład tnamjn bluisaycL

M ax I fiwenstein
K raków 

Zwierzyniecka 8, U. p- 
u w c a c  N A  A D R IS

G RAM O FO NY i patefe 
ny oryginalnej mark 
„Muzaphon" . inne — w 
wielkim w yborze po na) 
niższych cenach poleca 
M agazyn Instrumentów 
Muzycznych ,M UZA" 
Kraków. Grodzka 15.

10630

FIRANKI od najtań­
szych do na]wykwlntn'e 
szych poleca W ytwórnia 
firanek, Podgórze, daw 
rai-ej Trauguta 5. obecn i 
ul. Rękawka Nr. 3 (tuż 
o-bok Rynku podgórskie'

Bernardyńska 9. 551g go). 46Z*

ZAKOPANE
Pensjonat „ P R I Y S T R N “  Droga do Białego 

Telefon 2?3
pod zarządem A .  R  || |M e  I d O  W  C  j

(aawniej A illa  „A N A S T A Z JA ")

Pełny komfort, aobre położenie 
Woloe pokoje na Święta.

PR EN U M E R ATA : w  Krakow ie i na pr-ow. mie&.ęcrn. Zł. 6'00, kwartał. ZŁ 18'00 

w  Krakow ie * odnoszeń, do domu „  „  6‘20 „  „  18‘60

Na prowincji i  przesyłką pocztową „  „  6‘60 „  „  19'80

Z a g r a c ą  z przesyłka pocztową „  „  10‘00 „  „  30‘00

„N O W Y  D ZIEN N IK " wychodzi codziennie, także w  poniedziałki i dni poświąt.

O G ŁO S ZE M A t Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie. —  Strona ^  
tekście i nadesłanem mą 3 lamy po 74 rmiitu. —  Strona za tekstem 6 la* 
m ów po 37 mijam. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów- 

CENY w złotych: I.strona i ‘25.— Tekst I '— . Nadesłane 0‘75. — Za teksie#1
0‘25. —  Drobne od słowa 0'20. Dia poszukujących pracy 0‘ 10. —  GratuJa' 
cje 12‘EO. —  Za zastrzeżenie miejsca doliczą się 25%,
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W w Lóc  

słońca 
4 . m . 35 Piątek 

20 Ni san 5bH

Zachóo 
'Jońca 

6. rn. 37

Jaką będz eay miel pogodę?
W edług przypuszczeń ..Pinia' jeszcze przez kilka 

<hń powinno być ohloóno. chmurno : dżdżysto z mo 
ŻtLwością bur a  wichrów' i deszczów. W  dniach naj 
MSżsttych może być jeszcze nawet chłodtniej, niż 
dotychczas.
• C zy  długo potrwają obecne chłody —  zależeć 
będiznie od '.ego. jalk prędko owa depresja przesunie 
wię na wschód. O iJe nastąpi to w ciągu dni najbliż 
seych, jeszcze w  czasie świąt możemy inieć po go 
dę ciepłą i słoneczna. O ile zaś pozostanie w miej 
Sca, w  czasie świąt będziemy miel1' chłody nawet 
■Większe, n.iż dotychczas,
. W  każdym razie w tygodniu poświątecz.nyin ttio 

się spodziewać znacznego ocieplenia i pogody 
Słonecznej.

Przeciw nadmierne! ilości 
stow. opieki społecznej

M inister pracy i opieki społecznej rozesła ł osia 
tono do w o jew od ów  okólnik w  spraw ie konieczno 
•ci pow strzym yw an ia  przez nich, w  giau icaoh 
obow iązu jących przep isów , in ic ja tyw y  tw orzen ia  
•tow arzyszeń  o  celach opieki społecznej, które nie 
Wnosząc żadnych funduszów, albo zbyt szczupłe 
1 n iew ystarcza jące, liczą  na możino.ść prowadzenia 
•tyych prac przy pomocy subwencyj zw ią zk ów  
•om unah jyd i lub skarbu państwa.

M inister p racy i opieki społecznej zaznacza, iż 
Pow staw anie takich nowych stow arzyszeń, nlepo- 
s iada jącyd i dostatecznych środków  materjalnych*
•  tworzonych często dla zaspokojen ia osobistych 
aiubicyj poszczególnych osób, jest niepożądane 
1 stoi w  sprzeczności z jedynie słuszną zasadą 
Ześrodkowywania prac opieki społecznej w  mniej 
«ze j ilośc i organ izacy j, posiadającyclt mocne pod- 
•tuwy finansowe.

—  N O C N Y  D y ż U R  A P T E K , Dziś w  nocy z piat 
ku na sobotę mają dyżur następujące apteki; ul. 
Szczepańska 1, Kościuszk i 4 Długa 66, M ikołajska 
4) D a jw ó r 0 i w  Podgórzu  K a lw ary jsk a  27

— O SO BISTE  Prezydent miasta sen *nż. K aro l 
d c ile , w yjechał na czas św iąt dla wypoczynku 
ha w ieś W czasie tygodn iow ej nieobecności za­
stępować g o  będzie w iceprezydent d r Schneider

—  Z A M IA S T  Ż Y C Z E Ń  Ś W IĄ T E C Z N Y C H  z ło ­
ty ! kom isarz rządow y K asy  Chorych dr Fdz is law  
K o lk iew icz 20 zł na Dom im. J P iłsudskiego w  
Oleandrach.

—  C Z E S K O S L O W A C K IE  U Z N A N IE  P R A C  
N A U K O W Y C H  PRO FESO RÓ W  U J Czechosło­
wacki konsul w K rakow ie , dr. Artu i Maixner 
Wręczył w dmiu w czora jszym  do ras  rektora U. 
ł  dyp lom y członkostw a czeskosłow ack iej Akade­
mii R oln iczej w  Pradze d la następujących profe- 
®0rów U J : rektora prof dr. H enryka H oyera, 
k o re k to ra  p ro f dr. Leona M arch lew skiego, p ro f 
Jr. Emila G odlew skiego, sen , prof. dr Edmunda 
^•lesk iego  i prof. d r Jana W łodka w  uznaniu 
kSi działa lności naukojvej.
- - -  G O D Z IN Y  U R Z Ę D O W E  W  P IĄ T E K  I SO­
BOTĘ- W edług okó ln ika  prezydijmm Rady m ini­
m ó w  urzędow an ie w e wszystk ich  urzędach pań- 
*lWowych trw ać  będzie w  W ie lk i Piątek do godz.

Popoł.. a w  W ie lką  Sobotę do godz. 12 Norm al- 
•1® Urzędowanie w zn ow ione będzie w e w to ick  Ka 

PK O  otw arte  będą dla publiczności w  piątek
0 godz. 12, a w  sobotę do godz 11.
— K R A K O W S K I T E A T R  ŻYD O W 8K 1 przystą- 

” 1 obecnie do szerok iej akcji w erbunkow ej celem
łyskan ia członków  D ek laracje przystąpien ie** ..

?*9żna odebrać przy  kasie Teatru w zg l n ezłon- 
i a prezydjum p Haliperna, Grodzka 58 Miłośmi- 
“ W teatru żyd ow sk iego  uprasza się o podpisy- 

Junie dek laracy j i w p łatę  wkładek od 1 zł w zw yż  
rOWażnionemu inkasentow i

S T O W A R Z  Y S Z E N IE  M EN A B E L IM  I  G E  
? * L a s  C H ASU D IM  W  K R A K O W IE -  PO D G Ó RZU  
rjjłędzie w  poniedziałek, dnia 21 bm w  sali 
J~rad żydow sk ie j gminy P od górze  o godz 10-tej 
 ̂ *®dp. zw ycza jn e  w a lne zgrom adzenie członków  

^ U stęp u jącym  porządkiem  dziennym; 1) zatw ier- 
^ n i e  protokołu w a ln ego  zgrom adzen ia odbytego 

*• 190B, 2) sprawozdanie preoeaa s działalności

w ydziału , 3) wn iosek na udzieienie ustępującemu 
w yd z ia łow i absolutorium, 4) zm iana statutu, 5) 
w ybór uzupełniający wrydzia łu  i 6) w n iosk i i in ­
terpelacje członków

—  „ K A R T Y  P IE R W S Z E Ń S T W A " D L A  IN W A ­
L ID Ó W ' N A J C IĘ Ż E J  PO S Z K O D O W A N YC H . Za­
rząd g łów n y  Zw iązku In w a lid ów  W ojennych w y ­
stąpić ma w  najbliższym  czasie do w ładz z p ro­
jektem zaopatrzenia najciężej poszkodowanych in 
w a lid ów  w  tzw  „k arty  p ierw szeństw a". K arta  
taka upow ażnia łaby inw alidę do za łatw ian ia  
w szelk ich  spraw  w  urzędach przed innymi inte­
resantam i, obow iązyw a łoby  funkcjonarjuszy insty 
tucyj, służbę kole jow ą, tram w ajow ą  itd. do c zy ­
nienia ok az ic ie low i najdalej idących ułatw ień K ar 
ty, według proejktu Związku, byłyby  w ydaw ane 
przez Zw iązek  In w a lid ów  W ojennych R. P „  a po­
św iadcza łyby  je w ładze adm inistracyjne.

_  POBÓR PE ZE D  K O M IS JĄ  P O B O R O W Ą  W  
K R A K O W IE  (p lac Jabłonowskich 19) rozpoczyna 
się z dniem 2 maja codziennie o godz 8-mcj ra­
no. P oborow im a jący  stawać przed kom isja w  da­
nym dniu w edług planu szczegó łow ego , dołączo­
nego obw ieszczeń o poborze, rozplakatowanych 
na ulicach miasta, jy inn i staw ić się w  lokalu po­
borow y™  o godzin ie 7-mej minut 45 d la dopełn ie­
nia wstępnych form alności, aby w łaśc iw e czynno­
ści poborow e rozpocząć się m ogły punktualnie O 
godzin ie 8-mcj rano

—  K O N T R O L A  S A N IT A R N A  PlŁZYW OtŻONE- 
GO M IĘSA. M agistra t w yda ł zarządzenie, mocą 
k tórego  m ięso św ieże i przyrządzone, p rzyw o żo ­
ne do K ra k o w a  z p row in c ji podlega kontro li sa­
nitarnej, w zględn ie  ponownemu badaniu. M ięso ta 
k ie na dowód przeprow adzonej kon tro li zostaje 
zaoplrzane pieczęciam i, w zg lędn ie  plombami tu­
te jszej kon tro li sanitarnej. Sprzedaż, zatem w  mie-

j ście m ięsa i w szelk ich  w y ro b ów  mięsnych nieza- 
opatrzonych pieczęciam i lub plom bami tutejszej 

i kon tro li sanitarnej, w zględn ie  niezaopat.rzone pie 
I cżęciam i tutejszej rzeźn i lub plom bami tutejszych 

firm  masarskich, jest zakazana. D ozw olona jest 
: jedyn ie sprzedaż, w y ro b ó w  masarskich bez plomb 
i  ty lk o  w  tutejszych firm ach masarskich. M agistrat 
! przestrzega publiczność przed nabywaniem  mięsa 
j św ieżego  bez urzędowych pieczęci a w y ro b ów  ma 

sarskich bez plomb, gdyż m ięso i w yroby  takie 
| są do miasta przemycane, nigdzie nie badane a 
! zatem dla zdrow ia  szkod liw e 
i -  Z N O W U  N IE Z N A N Y  SAM O BÓ JCA W  W I-  
1 SUE W czora j w  południe w ydobyte zosta ły  z  W i ­

sły w  pobliżu Żeglugi Po lsk ie j zw łok i m ężczyzny 
; n iestw ierdzonego dotychczas nazwiska, k tóry pra- 
! w dopodobnie w  celu sam obójczym  rzucił się do 

W is ły . P rzy  denacie znaleziono kwotę 16 zł 80 
gr.. natomiast nie znaleziono żadnych dokumen­
tów , u j. podstaw ie których możnaby ustalić to ż ­
samość iego osoby Opis osoby: lat około 55, w zro  
stu oko ło  170 oiti. w łosy  blond krótko strzyżone, 

i tw a rz  podłużna, zarost golony, w ąsy  strzyżone po 
j angielsku, ubrany w' kurtkę, koloru ma rengo fzni- 
j szrzoną), w  dw ie  pary spodni, w  butach z chole­

wam i zniszczonych z podkówka.ni. w ygląd  robot­
nika Dochodzenia w  kierunku ustalenia p rzyczy ­
ny wypadku, oraz tożsa ności osoby w  toku 

| — Z N O W U  G LA S S M A N  Freundlich false Glass
| rnan Ozjasz Mendel (la t 191 robotnik zum przv 

ul Józefa 36. aresztow any został za rieżk ie n- 
j szkodzenie ciała dokonane r.a osobie Wastucha 

Stanisława, zam przy ul Sebastiana 36
— W Ł A M A N IA  M IE S Z K A N IO W E  Koznrski Je 

rzy  absolwent medycyny, zam przy ul K ro w o ­
dersk iej 1. 25 zg łos ił do policji, że dnia 16 bm. 
m iedzy godz 18 a 20*30 dostał się nieznany sp ra­
wca do jego  m ieszkania przez w yw ażen ie  d rzw i

| i skradł dwa futra dam skie selsk inow e w artości 
1 400 zł — H o lzer Samuel, zam przy ul W ę g ie r ­
skiej 1. 10 zgłosił, że dmia 16 bm między godz 
18 a 19 dostał się nieznany sprawca do jego  mie 
szkania przy pomocy w ytrycha. poczcm skradł 

i mu ze szafy 1 zegarek złoty męski z platynowym  
! łańcuszkiem. 1 szpilkę złotą do krawatu i 1 Dior 
1 ścionek. łącznej w artości 2000 zł. Dochodzenia w  

toku —  W ęgrzyn  W ład ys ław  'la l 37) robotnik 
i zam p rzy  irl Sarm ackiej 30. aresztow any został
J jako poszukiwany przez posterunek polic ji w  W o j t a b e l o  d i e t  s ł u Ż b o W U C h  Z a
1 li Z ab ierzow sk ie j za w łam anie m ieszkan iowe i  j . . . .

k radzież garderoby, w artośc i 500 zł aa szkodę 
K aro la  Dobrusia zam w  W oli Batorskiej

—  C Z Y J  Z E G A R E K  I  S P IR Y T U S ?  W  V I  tym 
kom isarjacie  po lic ji na dw orcu  kole jow ym  złożo ­
no znaleziony na placu ko le jow ym  srebrny zega­
rek męski. Poszkodow any zg łos ić  się może pod 
odb iór zegarka w  pow yższym  kom isarjacie. —  
W  w ydzia le  śledczym  p rzy  ul. Kanoniczej 1. 24 
zdeponowano zakw estionow ane jako pochodzące 
z k radzieży  na szKodę nieznanego poszkodowane­
go  kilka flaszek spirytusy Poszkodow any zg ło ­
sić się może pod Odbiór spirytusu w  godzinach 
od 11— 13-tej.

 o------
Z M A R L I:

Chiel A lte i P rzedborsk i 1. 22, H enryk Eisen L 
54, Chaskiel Domnutz L 22, M ojeższ Schmuter L 
84, Anna German 1. 23, Sch ifra L ó w k o w ic z  1. 4, 
Zelmann K rzes iw o  1. 29.

Sprostowanie
Od p. K a ro la  O rleck iego  otrzym ujem y następu­

jące pismo: „P ow o łu ją c  się na ustawę p rasow ą 
proszę o um ieszczenie w  Szan. P iśm ie  następują 
cego sprostow an ia  w iadom ości, odnoszących się 
do mnie, a podanych w  komunikacie K rakow sk ie j 
Izb y  Rzem ieślniczej, um ieszczonym na stronie 9-ej 
Szan. pisma z dnia 10 IV . 1930 r.:

1, N iepraw dą jest, jakobym  w ystępow a ł n ielo­
ja ln ie  i agresyw n ie  p rzec iw  Izb ie  Rzem ieślniczej 
i  osobie Jej Prezydenta p. J. W olnego, natom iast 
p raw dą jest, że n igdy n ielo ja ln ie i agresyw n ie  
p rzec iw  Izb ie  i  p J. W olnem u P rezyden tow i 
Izby  R zem ieśln iczej nie w ystępowałem .

2. N iep raw dą  jest, jakoby Zebranie potęp iło po­
stępowanie .moje, które spow odow ało  P rezydenta 
Izby do zg łoszen ia rezygnacji, na ton iast praw dą 
jest. że Zebranie postępowania m ojego nie potępi­
ło  i że żadna uchwała w  tej m ierze na niem ade 
zapadła".

_  PR ZE D ŚW IĄ TEC ZN E  K Ł O P O TY . Święta -
Oikires najwietkisziych trosk i kłopotów naszych go­
spodyń. Koroną zaś tego wszystk iego pozostanie za­
w sze mieszkanie, to jest doprowadzenie go do idea! 
n©i czystości, Z wielką pomocą Pamotn Gospody- 
niorn przycnodizi anana od wtału lat i największa w  
kraju Fabryka Pmzeit w orów  Chemicznych F. A. 1 O. 
P A L , produktuijąca, m iędzy innemu .Tajlepazs, w  obw. 
li obecnej zaprawę do podłóg pod nazwa JJO B RO - 
L IN “ , która swoją jakością i ceną przeszła w m b y  
tak krajowe, ,‘ak i zagraniczne. —  Uprasza się odrzu 
cać naśladownictwa i żądać tylko marid JDO-
BROL1N". 01173

. DMNSMt BEShlL, BZIKKCE «  »ajifach mtana
I 6 .  B R O S S  Kraków Florjańska 4 4

 o——

-  RAĆJO NAU NA O RG AN IZAC JA  w a c y  swanwrf
o powodzeniu i  rozwoju przedsiębiorstwa. Propagan 
da —  podstawa każdego irrteresu —  trafić nnua pr®ę 
dewszystlkćem tanu, gdzie d-ooiora reklama konkuren­
cji. Jako jadem z czy-nmńków racjonalnie pmzeprowa- 
dizonej propagandy słludy Księga Adresowa PofcM  
dli? Handtiu. Przem ysłu  Rzcmno&I i Rolnictwa, w y ­
dana nakładem Tow arzystw a Reklamy M-łęd-aynaio- 
do-węj. Sp. >. o. o. Jen. Reipr. Rudolf Mosse. Ksńęg* 
ta, której czwarte wydanie na rok 1930 ukazało się 
obecnie zawiera 1,000.000 adresów przemyski, han­
dlu. przedstawicieli wolnych zawodów, znemian oraz 
rzemieślnńków bogaty dziiał etoumomiczny i w. i.

K O MU N I K A T Y
— „O R G A N IZ A C J A  P R A C Y  BIUROWEJ" Od­

czyt na temat pow yższy  w yg ło s i p dr. Tadeusz
Sp ilzer w  Zw iązku Zaw odow ym  P racow n ik ów  U- 
m yslowych, S ław kow ska 6. w e w torek  dnia 22 
kw ietn ia br o godz 8 w ieczorem . Goście mil® 
w idzian i. W stęp w o lny

— W  Z A K O B A N E M  została otw arta  i oddana 
cio użytku publicznego Czyteln ia Puoliczita K lu ­
bu Dyskusyjnego Czyteln ia, zaopatrzona w  cza­
sopisma k ra jow e i niektóre zagraniczne, dostępna 
jest za niska opłatą dla w szystkich

-  Z A O P A T R Z Y Ł  S IĘ  W  W IN O  N A  Ś W IĘ T A
Dr.ia 16 bm w  godzinach w ieczornych dostał się 
nieznany sprawca do p iw n icy firm y Stafter nrzy 
ul S tarow iś lnej 17 przez oderw anie kłódek i w y 
w ażen ie d rzw i, skąd skradł oko ło  20 flaszek wina 
nieustalonej naruzie w artości

— A R E S Z T O M 'A N IA  M oszkała Franciszka (lat 
42'' aresztow ana została za kradzież kompletu me 
nażek w artośc i 28 zł / pogotw ia  ratunkow ego — 
Kapusta Jan Hat 18' >obo‘ nik zam w  C7.yżvnnch 
aresztow any został za kradzież p rzyrządów  rze 
m ieśln iczych na szkodę sw ego pracodaw cy Frao 
Ciszka C iernka i  C zy iyn

podróże zafr^n  czne urzędników
Rada m inistrów  u stilila  nową tabelę dijet za 

; podróże służbowe po/.j gran icam i państwa, 
i M arszalek Polsk i, prem jer m inistrow ie i pre­

zes N IK  będą pob iera li jako d jety  przy w y je żd rie  
zagranice 50 d o la rów  dziennie

W szyscy  inni urzędnicy otrzym ują zależn ie od 
stopnia służbow ego staw ki od 18 do 3 d o la rów  
dziennie, przyczem  wysokość djet uregulowana 

; jest w zależności od d rożyzny w  kraju, do k tóre- 
1 go podejmowana jest podróż, służbowa.

Najm niejsze stawki pobierają w y jeżd ża jący  do 
Estonji (3 0 — 8 fr szw  ). N iem iec (36 —  9 n»k.) i  

i C zechosłow acji (200 —  ’ 0 koron).



Str. 14 „N O W Y  DZIENNIK" sobota 19. IV. 1930. N r 10?
es: uj a m

ldyl'a w hbir ^m in
Debiuty carlamenisE ne córki Łioyd Georgea, 

i syna M&cDcnaEda
Sensacja jednego z ostatnich posiedzeń angicl 

sKlej Izby Gm n były dwa pierwsze wystąpię 
nia najmłodszych członków parlamentu, noszą 
cy d i historyczne już nazwiska swych „w ie l­
kich" ojców: miss Magham —  córki L loyd 

, G eorge‘a i Malcolma —  syna MacDonaida-
Zazwyczaj „dziew itze m ow y" młodych depu 

towanych odbywaja się przy pustych ławach, 
co bynajmniej] nie jest podobno aowoaem lekce 
ważenia, ale w yrazem  chęci zaoszczędzenia .,de 
Mutantom" zibyt w ielkiej tremy przy popisach 

’ krasomówczych przed starymi parlamentarzy 
stamL Tym  razem jednak histeryczna sala par 
lamentu angielskiego była przepełniona. Gre 
mialnie przybyli w szyscy  deputowani, a w  sal 
obrad, która jak wiadomo, nie posiada dość 
miejsc dla ulokowania wszystkich posłów, za 
jęte by ły  wszystkie przejścia, a nawet parape 
ty okien, na których ulokowali się c ekaw i siu 
dhacze debmtu parlamentarnego spadkobier­
ców  w ie lk e j poMityki, reprezentowanej przez 
L loyd  George'a i MacDonaida.

Miss Magham Geomge stanęła przy historycz 
nej nybumie m ówców  w  ciemnogranatowe! su 
kienoe z koronkowym kołn erzykierr. i w yglą  
dem swym  wcaie nie zdradzał a wzruszenia z 
powodu tak niezwykłej sytuacji w  której się 
znalazła- Już miała rozpocząć swą mowę, kie 
d y  roaległy się głośne i długotrwałe oklaski ze 
Wszystkich ław, wyrażające w  ten sposób uzna 
nie dla młodej przedstawicielki ludu b ry ty j­
skiego „Stary czarownik gallijski" siwowłosy 
Lloyd George, zaczerwieniony ze wzruszenia

okazyw ał znacznie w iększe zdenerwowanie, 
ani żel jego córka, nie podziel a ją ta zresztą połi 
tycznych poglądów sw ego ojca i wybrana do 
parlamentu z przeciwnej mu partji labourzy- 
stów. Kiedy uceliły  oklaski, młoda posłanka 
przemówiła miłym, spokojnym głosem, przekła 
dając wysokiej Izbie swój pogląd na wniesiony 
projekt ustawy o  mieszkaniach robotn czych. 
M owa była pozbawiona wszelkich efektów  kra 
somówczych. równo i spokojnie dobiegła koń­
ca i 1J:ą ta wysłuchana z powszechnem zaintere 
sowarriem uwagą. Nawet z,n^ny ze swych o- 
krzyków  z miejsca, poseł Jones, robotnik por­
towy, n.ieprzebierający w wyrazach, ostenta­
cy jn e  demonstrował swą sympatję dila córki 
przyw ódcy swych przeciwników politycznych, 
wołając .Drawo mała! Gadasz lepiej. niż twój 
stary! iUcz się od r,:ej stary w y g o !"  Za te swo 
iste dowody sympatii pod adresem swej córki, 
rozdał na prawo i na lewo przyjazne uśmiechy 
i uściski dkin „stary w yga".

Bezpośrednio po tym udanym debiucie, wystą 
pił w  tej samej sprawie Malconn MacDonald, 
jednak nie zdołał zdobyć większego powodze 
min od siwrej przedmówczyni. Dwa razy nawet 
zahaczył 'hę, przejęzyczył i zupełne przypom i­
nał młodego, deb atującego autora.

Ta  „premjera parlamentarna" w yw ołała  minó 
stwo dowcipów  i porównań, a zamykając posie 
dżemie, speaker pogratulował mówcom i... ich 
ojcom osiągniętego powodzenia.

Parlament angielski z lubością przeżywał-.. 
'■dyllę rodzinną.

Kredyty budowlani B.G.K,
K raków  otrzym a 1.C15  tys. zt na zacząte b u d o w ie

i 8 0 0  tys, na now e
W  a r  s z a  w  a. 17. 4. P A T . Plan akcji kredy 

towo-budowlanej na rok bieżący został już usta 
Kwy. Przewiduje się na budowle już rozpoczę 
te kwotę 23 m Ton ów  złotych. Na nowe budo 
Wie 21 mil jonów zł. Na tej podstawie Bank' Go 
jpodarstwa Krajowego, któremu przypada 
czynność rozdziału kredytów  po dokładnem 
zftadanml zapotrzebowania na budowle już u- 
przedmo tmainsowane, wyznacza następujące 
dotacje dila oddziałów Banku na cele finansowa 
n&a budowli już rozpoczętych: Warszawa 
6.7004X10 z l,  Kraków 1.615 000 z l„  L w ó w  
4231.000 zł. Należy oczekiwać, że przy porno 
c y  powyższych funduszów wszystkie budowle 
rozpoczęte i uprzednio- finansowane będą mo­
g ły  być wykończone. Interesowane miasta bę­
dą o przyznaniu pow yższych  kredytów  zawia

domknie, celem postawienia wniosków oo do 
wysokość- kredytów  dla poszczególnych odb-dr 
ców kredytów  odraeu w pełnej wysokości po 
trzebnej dla dokończenia budowy. Na budowle 
nowe, dotychczas nśefkiansowine, przyznano 
kwotę 20-937.000 zł. Z czego 19.000.050 zł bę 
dzie rozdzeione bezzwłocznie między 37 miast 
zaś 1.887.Ó00 zł. pozostanie jako rezerwa dla 
innych miast, nieobjętych rozdziałem, gdzie 
okazałaby s'ę potrzeba przyjścia z pomocą kre 
dytową. Z pow yższego kredytu przypadnie na 
Kraków 800.000 zt. na L w ów  1.400.000 z ł„  W ar 
szawę 7.600.000 zł. P ow yższe  miasta będą o  
wysokości przyznanej im dotacji zawiadom o 
ne przez oddziały Banku Gospodarstwa Krajo 
wego, celem przedstawienia wniosków oo do 
wysokości poszczególnych pożyczek.

' W i e d e ń .  17. 4. P A T . Kanclerz Austrii Scho 
ber, wygłosił wczoraj w Lnzu, na zebraniu 
przem ysłowców  wykład, w  którym przedsta­
wił historję powstania swego gabinetu w  bu 
rzliwej jesieni roku 1929. Do objęcia rządów 
został kanclerz wezwany przez przedstawi­
cieli kół gospodarczych. Po litycy poszli dopie 
ro później za ich przykładem Obawa pzreó 
wojną domową spowodowała masowe wyco 
fywanie wkładek z . banków w edeńskeh, tak 
dalece, że Anstrji groziła katastrofa gospodar 
cza. Zachwianie się Bodenkredrianstalfu było 
groźnym syro p .onem, który zmusił rząd do 
natychmiastowe! energicznej akcji- Progra 
mcm rządu było: 1) utrzymanie spokoju i po 
rządku publicznego. 2) usuń ęcie powodów za 
niepokojenia politycznego, 3) poprawa stosu®

1 ków gospodarczych.
Kanclerz przedstawił szczegółowo. w  jaki 

sposób stopniowo program ten został urzeczy 
wtemiony Etapam' pohtuki zayran-i.cznej by

2 duże pokoje przedpokój} ku<h-> 
komfort, przedwolenny czyiiu 

do oasfnpienia
Zgłoszenia pod: „Piękne mieszkanie 3.400" de 

Aomimstracjl „Nowego Dziennika".

Wśród 'akich ot oliczności objął władzę
rząd Schobera?

ły podiróże kanclerza do Hagi. Rzymu i Beri 
na. Dla rozwoju gospodarczego Aiwtrj* potrze 
bna jest rozsądną polityka wewnętrzna i 
uczciwa, 'prostoliin«jr.a polityka zagraniczna. 

>Co do polityki handlowej, ośw iadczył kan 
cJetz. że musi nastąpić w yrów nane między 
przemysłem a rolnictwem. K ryzys rolniczy nie 
może być zażegnany kosztem przemysłu, tak 
samo. nie może rotoictwo płacić kosztów kry 
zysu przemysłowego. Trudności gospodarcze 
Austrii są cząstką ogólnych trudności gospo 
darczych całej Europy. Warunkiem poprawy 
sytuacji! gospodarczej w  Austrji jest spokój i 
porządek w ew nątrz państwa, s i ny autorytet 
państwowy i szczera polityka pokojowa w o 
bęc państw sąsiednich- W alki polityczne w  
Austrji nie powinny przybierać znów takich 
przesadnych rozmiarów, jak w  roku 1929. Kan 
clerz wyraził przekonanie, że sytuacja gospo 
darcza Ausr-rji wkrótce sę  poprawi

Prezydent Masaryk bawił 
incognito zagranicą

■ P o  uroczystościach jub leuszowych z  okaz#!' 
swej 80 tej rocznicy urodzin, prezydent Masu 
ryk w yje :nał na wypoczynek do Francji, gdzie 
przebywał około miesiąca, mieszkając W C ip- 
Mantu incognito pod -nazwiskiem profesor* 
Mardean-

Pobyt na Riwierze w yw arł na stan zdstoWY 
prez. Masaryka bardzo dobry w p ływ , tak, 
już 14 kwieitn.a mógł Masaryk opuścić Cap-Mai. 
tńrn, udając cię na kilka dirui do Szwajcarii celem 
odwiedzenia swej córki Olgi, stale tam mieszka.; 
jącej. Na W  el’ką Sobotę przyjedzae prezydent 
Masaryk do kiraju i weźm ie osobiście udział w, 
uroczystości proklamowania przez Czerwony, 
Krzyż .pokoju wew nętrznego" Tęgo samego 
dnia weźmie prez. Masaryk udział również wt 
uroczystości wozcztnia pamięci of ar w ielkiej 
wojny. W  czasie uroczystości tej prezydent Mai 
saryk wraz  z  innymi wysokim i dygnitarzami! 
państwowymi odida hołd padłytn żołnierzom 
czechosłowackim pod symbolicznym pomni­
kiem .Ranionego", który ustawiony zostanie! 
przed parlamentem czechosłowackim. (Ceps).

Czy só! Gandb ego ’ est do ttóycia
W iem y z depesz, że wódz niepodległościow­

ców hindusk eh, Gandhi postanowił zadać cios 
angielskiemu monopolowi solnemu, który daje 
W ieik ;ej BrytanJh największe dochody, i w ydo­
bywać ten minerał z głębin morskich, a sól an- 
g elską bojkotować.

Przypatrzm y się, jak wyglądi w praktyce ca 
ła ta historia. Otóż, aby uczynić só! morską, zań 
tną do jedzenia, należy przedewszystkiem po­
s i a ć  oapowiedne urządzenia techniczne, by 
ją móc przerobić. Sól. wydobywana z morza, 
ma smak obrzydliwy, pełna jest neczystości f 
jest... o wiele droższa od soli zwykłej 

< Te ilość "soli. jak e wydobywa Gandhi z mo­
rza. są tak śnresznie małe. że można być spo­
kojnym o monopol angielski.

Woda morska, zawiera oprócz soli. wapno, 
gips. iod : brom. Podczas parowania oddztóla 
się naip erw  wapno, następnie os ada g'ps któ­
ry przy wysokiej temperaturze zamienia się je­
dnak w anhydryt. P rzy  najlepszym odparowa­
niu sok zawiera ona zawsze meco gipsu. Sól, 
otrzymywana przez Gandhi‘ego, zaw ;era wiele 

i wapna i wchłania chętnie w ilgoć nie iesA więc- 
j odpow iedni do transportowania i dłuższego 

przetrzymywali a na składzie.
Jest więc cała ta operacja wydobywani sob 

, z morza tylko demonstracją polityczną i riczem 
1 więcej, jeżeli cnodzi o praktyczną stronę dzia- 
! łania.

Ale jak wiadomo, każdy medal ma swoją od­
wrotną stronę.

Gandhi, Jako myśliciel, wybrał sól do dzia­
łania, gdyż wie. że sól jest symbolem m ądrości* 
Jeżeli chodzi o  symbole w  tej walce wyzwoleń- 

j czel. to Anglia może być pewną, że Indje zro- 
i zum eią swojego proroka.

Laureat lwowskie? nagrody 
litera ck;ei

L w ó w ,  17. 4. PA T . W czoraj pod przeW°' 
dn ctwem komiarza rządu prof, Nadolskie?0 
odbyło się posiedzenie komitetu sęd ziow sk ie j 
nagrody literackiej m. Lwowa na r. 1930 
sumie 7.500 zl.). Po  długich naradach uchwał0, 
no przyznać tę nagrodę Ignacemu Nikorowicż0 
wi za całokształt działalnośa literackiej, 
ściśle związanej ze Lwowem, a przedewsVst'  
kiem za komedję „W  gołębniku", za pow.e^0 
„Tan KiszocKi” .

S e v j l i » .  17. 4. PA T . S te row ec  „Graf 
Hn" wylądował tu w czora j o  gode 18-tat
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Egzekutywa arabska wrywa
d© zachowania spokoju

J e r o z o l i m a .  17. 4. ŹAT. Egzekutywa a- 
tdkb&ka w ydała odezw ę do ludności arabskiej. 
[Wywołującą Arabów' do powstrzymania się od 
Wszelkich wystąpień, któreby mogły zak łócć 
;*ł>okój publiczny. Odezwa akcentuje, że w  cza 
ido, gdy delegacja arabska bawi w Londynie, 
[Nabiegając w  pierwszym  rzędzie o unieważnię 
,die w yroków  śmierci na Arabów skazanych 
jlttaez sądy, warunkiem bezwzględnego powo 
daena tej akcji jest przestrzeganie absolutnego 
i*Pófcoju w  kraju-

Spokojny przebfeg świąt
J e r o z o l i m a .  17. 4. ŻAT. Na czas trwania 

^Więita N eh i Masa pełnią straż przy bramie 
Wfskiej i damasceńskiej uzbrojone oddziały 
j^ojoikowe- Odidz-ialy policji brytyjskiej patrolu

ją po ulicach m asta. Auta pancerne stoją w  po 
gotowiu. Mirro. że na tegoroczne procesje 
przybyły do Jerozolimy większe liczby A ra­
bów', niż w iatach ubiegłych .spokój dotych 
czas nie został zakłócony.

Odszkodowania otrzymali na­
raz o tylko Arabowie

J e r o z o l i m a -  17. 4. ŻAT. Dziś ogłoszona 
została pierwsza lisia odszkodowań pienięż 
nych, które rząd wypłacił poszkodowanym na 
skutek rozruchów sierpniowych. Lista zawie 
raki szereg nazwisk meszkańców Safedu — 
wyłącznie Arabów. Ani jeden Żyd w  Safedzie 
nie otrzymał dotychczas odszkodowania.

Z  a t l l D Y

Wstrzymanie ruchu towarowego 
na kolejach

W a r s z a w a  17 4 Sin. M iństerstwo komu 
luakaoji zarządzdo wstrzymanie ruchu towaro 
Wego na Kolejach podczas świąt od dn:a 19 do 
122 bm. P rzerw ę za rządzono, gdyż w tym cza 
sie ruch towarowy jest minimalny i by dać 
'Możność długiego wypoczynku świątecznego 
'kolejarzom.

Miijou złotych ca odbudowę
W a r s z a w a ,  17. 4, PAT, Ministerstwo ru- 

P6t publcznych przekazało dnia 17. kwietnia 
fb. z funduszu odbudowy 1,000,000 złotych na 
Pożyczki dla 10-du województw na odbudowę 
.Niszczonych skutkiem działań wojennych bu­
dynków. Pożyczki te zostana niewłocznie udzie 
'one poszkodowanej ludności.

Bezrobocie nieznacenie zmniej­
szyło się

. W a r s z a w a ,  17. 4'. PA T . Według danych 
Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy w 
V  ostatnim tygodaru sprawozdanie z rynku 
P ^ cy  za czas od 5— 12 bm. wykazuje 289,000 
®ozrobotnych. W  stosunku do zeszłego tygo­
dnia sprawozdawczego bezrobocie zmniejszyło 

o 2.257 osób. y
• • •

W a r s  z  a w  a 17 4. Sin. W edług ostatnich 
danych jesi obecnie na Górnym Śląsku zareje 
strow-anycn 32675 bezrobotnych- w tern 28408 
Mężczyzn •' 4.267 kobiet. Na powiat katów cki 
Pfgypada 6806 bezrobotnych, na miasto Katowi 
ce 2279.

Wpływy celne w pierwszej 
dekadzie kwietnia

W a r s z a w a .  17. 4. Sin. Jak się dowiaduje 
‘My w p ływ y  oelne w  pierwszej dekadzie kwie 
Ma br„ tj. od 1 do 10 bm. w przyw ozie i wy 
^■ozńe według tymczasowych zestawień wy 
5°szą 6.668.000 zł. W pła ty  wolnego miasta 
-dańska od przywiezionych i wyw iezionych 
'°Warów wynoszą w  tym okresie 2.618 000 zł.

dywidendy prywatnych banków 
akcyjnych

W a r s z a w a .  17. 4. Sin. W  związku z zam 
ję c ie m  ubiegłego roku operacyjnego prywa 

banki a tcyjne w  Polsce w ypłac iły  następu 
dyw idendy: Bank Handlowy 6 proc- od 

^Phału  zakładowego 20 milionów zł. Bank Za 
hodin 8 proc. od kapitału 10 milionów, Bank 

phkrownicwa ^  proc- od kapitału 9 milionów, 
^Wszechny Bank Kredytowy 8 proc. od kapi 

g u 8 milionów, Połsk. Bank Przem ysłowy 
o Croc. od kapitału 6 miljonów Bank Związku 
^O łęk Zarobkowych 7 proc kapitału 20 

ijo-nów, Powszechny Bank ,.Depozytowy 
hroc. od kapitału 2 i pól miłj. BaTk Komercjal 

ryi.^ Proc or  ̂ kapitału 2 pół m-Mi Bank Ame 
^ jańsk i uje w ypłacił dywidendy za rok ubie

Konferencja w sprawie polityki 
zbożowej

W a r s z a w a .  17- 4. Sin. W  drńu dzisiejszym 
w ministerstwie rolnictwa odbyła sie konfeiren 
cna w  spraw ę polityki zbożowej na rok gospc 
darczy 1930/31. W  konferencji wzięli udział 
przedstawiciele związku organizacyj rolniczych 
R. P „ centralnego towarzystwa organizacji kó­
łek rolniczych, Małopolskiego Towarzystwa 
Rlniczego oraz Izb Rolniczych welko,poiskkj i 
pomorskiej. Przedmiotem obrad była sprawa 
zwrotu cła za w yw iezione zboże- dalej sprawa 

j ewentualnego przedłużenia polsko niemieckiej 
j umowy zbożowej i wreszcie sprawa stosunku 

do związku eksporterów zboża R. P. Konferen- 
I cja nie wysunęła konkretnych wniosków, do 

starczyła jednak obszernego materjału do dal­
szej pracy nad wytycznem i polityki zbożowej 
w  roku gospodarczym 1930/31

Koniec strajku „kotoniarzy" 
w Łodzi

W a r s z a w a .  17. 4. Sin- Z Lodz donoszą, 
że wczorai zakończył się trwający od poczat 
ku grudnia ub. r. strajk fabryk, pończoch tzw  
ko kwiku z y Strajk wybuolił na tle obn iżę:: a 

| plac tej kategorii robotników, którzy zarar/ałi 
dotąd stale znacznie więcej, aniżeli wszystk e 
inme kategorie robotników przemysłu włóki-n 
niczego. Ostatecznie kotoniarze zgodzili się no 
nieznaczną zniżkę płac. tj. na zredukowane wy 
nagrodzenia o 20 groszy od tuzina wy.oroinko 
wanych pończoch zwykłych i 50 groszy od tu 
z.ra pończ-jch jedwabnych. Dziś w szyscy c. 
'ocotn icy co w róć ii i do pracy-

„Zeppelin** rrgea
S e v i l l a ,  17. 4. P a T. W czoraj sterowiec 

„G raf, Zeppelin" odleciał z powrotem do Fried 
richshafen, zabierając na swój pokład w icedy­
rektora lotnictwa hiszpańskiego.

Gwałtowne burze w Hiszpanii
M a d r y t ,  17. 4. PA T . W  wielu prowincjach 

hiszpańskich szalały gwałtowne burze. W  Leon 
i Burgos spadł śnieg. Valencję nawiedził hu­
ragan, Który uszkodził poważnie gaje pomarań 
czowe.

W Kalkucie spofcój
K a l k u t a  17. 4. PAT. W  mieście panuje spo

kój jednak oddziały policji krążą w dziełu cach
w  których miały miejsce rozruchy.• * *

L o n d y n ,  17. 4. PAT. Na dzisiejszem poste 
dzeniu Izby Gmin przedstaw,ciel rządu oświad 
czyi, że według inforrnacyj rządu indyjskiego 
od dnra 6 kwietnia aresztowano na terenie łn- 
dyj około 150 osób.

Drugi syn Gandb ego skazany
N o w e  D e l h i ,  17. 4. PAT. Syn Gandhiego 

aiesztowany przed kilkoma dniami, skazany zo 
stał na 3 mesiące więzienia.

Giełda hraPowtka
K ra ków , 17. 4 1930 Akcje niejednolite Dolar 

bez zm iany.
A kc je  handlowe: Tohan 4, Żegluga 12 
Akcje  p rzem ysłow e: Z ielen iew sk i 36 90 E lek ­

trow n ia  58, Chodorów  145.
P a p ie ry  procen tow e: 4-proc Prem  Poż inw esly 

cyjna 121.25
Zebranie g ie łd ow e  zaznaczyło tendencję n ieje­

dnolitą. Za in teresow an ie  siln iejsze poszczegóbie­
rni papieram i, a to Tohamem po kursie utrzyma­
nym p rzy  w iększych obrotach i E lektrow n ią  zna­
cznie zw yżkow o. Z ielen iew sk i słab iej w  zao fia ­
rowaniu. Chodorów  mocniej. Ruch na ogó ł nieco 
żyw szy . Z pap ierów  procentow ych 4-proc. Prem. 
Poż. inw estycyjna utrzymana 

N a  pogiełdziu  rob iono jedynie 5-proc. Pożyczką  
K on w ersy jną  po kursie 54.50 bez zm iany 

Następne zebranie gaeroowe z powodu przypa­
dających św ią t W ielkanocsiych odbędzie się w •  
w torek  dnia 22 btn.

W a lu ty  i  d ew izy  o fic ja ln ie  bez transakcyj.
N a  rynku w a lu tow ym  sytuacja bez zmiany. P o ­

daż dostateczna. Usposobienie spokojne. W  K ra ­
k ow ie  d o la r g o tó w k o w y  8.88- -8.89. czek i banko­
w o  8.90 i- jedna czw . do 891 i jedna czw . W a rs za ­
w a doi. 8 88 i p ó ł do 8.8f i  pół, czek i 8.90—8.91. 
L w ó w  doi. 888— 8.89, czeki 8.90 i  jedna czw . dc 
8 91 i  jedna czw. K a tow ice  doi 8.88 i pół do 8.89 
i pół, czeki 8.90 i pół do 8.91 i  pół. Kurs pła­
cenia Banku P o lsk iego  nie u legł zamianie.

Giełda warszawska
W arszaw a, 17. 4 P A T . A k c je ; Bank D yskuatow y

116, Bank Po lsk i 160, 170, Bank Zachodu  80, S iła  
i Św iatło  103, W a rsz  T o w . Fabr. Gukr. 30, M odrzę 
jó w  10, O strow iec ser. B. 70, Starachow ice 20, Z ie  
łen iew sk i 57 P ożyczk i. 4-proc, prem in w es tycy j­
na 121 i jedna czw., 5-pn-oc. konw ersyjną 55, 1G- 
proc. ko le jow a  102 i  pot, 8-proc L . Z.. Banku 
Grosp. K ra j 94.

• • •
W alu ty ; D o la ry  8.89, 8.91, 8.87 D ew izy : B e ^  

12452. 124 83, 124.21, Londyn 4336 i  pół, 43.47, 
43 26, N o w y  Jork 8.908. 8.928, 8A88, P a ry ż  34.90 
i pół, 35.05. 34.88. N o w y  Jork wyipł. te iegr. 8.921, 
8.941, 8.901, S zw a jcarja  17292, 183.35, 172.49. W ło ­
chy 46.77 i  pół, 46.89, 46.66, Berfin  212£4.

Giełda wiedeAska
W iedeń, 17. 4. P A T  W a lu iy i d ew izy : B erlin

169.01— 169.51, Budapeszt 123.81— 124.11, Bukareszt 
4 20 i siedem ósmych do 4.22 i siedem ósmych, L o o  
dyn 34.44 i jedna czw . do  34.54 i  jedna czw ., N o ­
w y  Jork 708.25— 710.75, P a ry ż  27.76—27.86, P ra ga  
2097 i pięć ósmych do 21.05 i  pięć ósmych, W a r ­
szawa 79.37 i  pół do 79.65 i pół. Zurych 137.28—  
137.78 Am erykańskie 706.30—71030, W ło sk ie  3723 
—37.39. Po lsk ie  79.30— 79.70, Szw ajcarsk ie  136.98 
Czeskie 20.94 i pół do 21.06 i pół, W ęg ie rsk ie  
123.90-124.30.

• * *
P ap ie ry  w artośc iow e : Rente m ajow a 1.7. Ren­

ta lutowa 1.895, Renta koronow a 167, Tureck ie  
23, Z ielen iew sk i 4405, K a l a t y  5, Silesia 4.85.

' iełda zurychsha
Zurych, 17 4 P A T  P a ry ż  20.22, Londyn 25.06, 

[ N ow y  Jork 515.80. B elg ja  72. W łochy 27 04 i pół, 
j Berlin  12310. W iedeń 72 70, P raga  15.28 W a rsza ­

w a 57 83. Budapeszt 90 20. Bukareszt 307

i ZE S P O R T U
—  K O LAR SK I RAJD TU R Y S T Y C Z N Y  organizmie 

Krakowski Klub Cyklistów i Motorzystów7 w nie­
dzielę 4 maja na przestrzeni W olbrom — Miechów 
Kraków—  Trzebinia— Olkusz— ’Wolbrom, tucznie oko 
lo 140 km. W yśc ig  'en dostępny iest dila wszyst 
kich kolarzy, tak zrzeszonych, jak niezrzeszonych. 
warunkiem zet jesrt maszyna drogowa : strój tury 
styczny. U .zestnicy tegoż, podzieleń na zrzeszonych 
i niezrzeszonycn otrzymają j a k o  nagrody żetony zło 
te. srebrne pozłacane, srebrne, brązów? złocone r>r* 
zowe srebrzono : brązowe Ponadto zawodnicy :ada 
cy na oponach .W o lbrom " o trzym aa odpowiednije 
premie w zamach. Start w Wolbromiu o g'xlz. fa  
00. Noclegi w przeddzień startu przygotowane. Oz.as 
przejazdu trasr 19 godzin. Zgłoszenia należy nadsy 
lać do dinua 28 hm. na adres fclubu (sikryt.ka poczto 
wa 216). albo osobiście dio firmy Si. Rudmck- i Syn. 
Kraków. ś\» Tomasza 26.
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99D O B R O L I N "
W YE AESA ftAJLEFSZE i K EliCKGftC K!CZKIE,!SZE:

Z A P R A W Ą

„ C C  Ł i S C L ? N “
do posadzek, podłóg i linoleum

Dzięki sv ym zaletom jest 
najlepjzą i naj ekonomiczniej szą

„ D O P R O L I N 11
uo metali, szyb i luster

Dzięki swym składnikom chem. 
jest nieoceniony i niezastąpiony

i i
9 * C O B R O L I N

w  płynie do jasnego obuwia

Chroni od plam  
i nadaje piękny połysk

P A S T Ę

„ D O B R C L I N "
która chroni obuwie od pękania 
i nadaje obuwiu świeży wygiąd  

i idealny połysk

W ’f W '  E IP CL

D O B R O L I N
który czyści wszelkie piamy 

z faro, tłuszczu, smarów, żywicy 
i t. p.

z wełny, jedwabi i skóry

91

K R E M

C O B R O U K "
do kolorowego obcwia 

idealnie czyści 
i utrzymuje kolor obuwia

C 7 Y Ś C I P Ł O
(w proszku i

„ D C B R C L I N *4
które idealnie czyści wszelkie 

ńaczynia kuchenne: 
stoły, podłogi, wanny, noże i tp.
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